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K deks pracy· do poprawki 
Prezydium Komisji Krajowej 

NSZZ „Solidarność" pozytywnie 
opiniuje projekt ustawy ze stycznia 
1999 r. o zmianie ustawy - Kodeks 
pracy oraz o zmianie niektórych 
usta}V pod warunkiem uwzględnie
nia następujących postulatów i za
strzeżeń: 

1. Uważamy, że skrócony tygo
dniowy czas pracy winien zostać 
wprowadzony z chwilą uchwalenia 
ustawy. 

2. Sprzeciwiamy się zlikwidowa
niu obecnie obowiązującego limitu 
150 godzin nadliczbowych, ponie
waż jest on normą ochronną. 

3. Opowiadamy się za istotnym 
ograniczeniem handlu w niedzielę, 
polegającym na zakazie pracy pla
cówek handlowych z wyjątkiem: 

a. aptek, sklepów na dworcach 
oraz stacjach benzynowych 

b. ograniczonej liczby dyżurnych 
placówek handlowych ( o powierzch
ni nie większej niż 500 m2), w któ
rych praca jest dopuszczona decyzją 
samorządu lokalnego. Popieramy 
rozwiązania szczegółowe zapropo
nowane przez posłów AWS w pro
jekcie nowelizacji Kodeksu pracy. 

4. Nie wyrażamy zgody na skreśle
nie art. 25 1

• Likwidacja tego zapisu 
spowoduje powrót do sytuacji sprzed 
czerwca 1996 r., kiedy to pracodawcy 
nagminnie zawierali z pracownikami 
umowy na czas określony na kolejne, 
często bardzo krótkie okresy. Obowią
zywanie tego przepisu co prawda nie 
eliminuje tego zjawiska,jednak z pew
nością ogranicza jego występowanie, a 
umowy są zawierane na okresy dłuż
sze. Należy podkreślić, że pracodaw
cy chcący pozostać w zgodzie z pra
wem respektują ten przepis. 

„ Trybuna" musi przeprosić 
,,Sol'idarność" 

Kalejdoskop 

W kraju 

8 marca·- .,Solidarność" Zakładów Tworzyw 
Sztucznych NITRON SA Krupski Młyn ma za
strzeżenia do planowanej prywatyzacji zakła
du poprzez sprzedaż większościowego pakie
tu udziałów. ZTS NITRON jest jednym znaj
większych w Europie producentem materia
łów wybuchowych i stanowi poważną konku
rencję dla producentów z państw Unii Euro
pejskiej. ,,Przeznaczenie naszego zakładu do 
sprzedaży większościowego pakietu udziałów 
spowoduje, że wykupi nas obcy kapitał celem 
eliminacji poważnego konkurenta. ZTS NITRON 
SA jest jednym z nielicznych zakładów przemy
słu obronnego przynoszącym zyski i cały czas 
posiada płynność finansową" - czytamy w liście 
przesłanym do Komisji Krajowej przez zakłado
wą „Solidarność". Głćwnym postulatem związ
kowców z Krupskiego Młyna jest włączenie 
przedstawicieli Komisji Zakładowej do prac nad 
dalszą restrukturyzacją.zakładu. 
9 marca - Komisja Zakładowa NSZZ „S" przy 
Cementowni „Nowa Huta" SA w Krakowie 
zwróciła się do Komisji Krajowej o pomoc w 
rozwiązaniu konfliktu z pracodawcą. Załoga 
Cementowni od ponad miesiąca prowadzi 
strajk okupacyjny w proteście przeciw zredu
kowaniu załogi o 90 proc. oraz doprowadzeniu 
do upadku przedsiębiorstwa przez zarząd re
prezentujący tureckiego inwestora strategicz
nego holding RUMELI z siedzibą w Istambule. 
Pracownicy nie otrzymali wynagrodzenia za 
styczeń br., a obietnice o wypłaceniu zaległych 
pensji z gwarantowanego funduszu świadczeń 
pracowniczych okazały się bez pokrycia. Rów
nież bez żadnej wartości okazały się deklaracje 
o pomocy kilku instytucji. Współwłaściciel Ce
mentowni - Ministerstwo Skarbu Państwa - nie 
wykazało, zdaniem protestujących, żadnej ini
cjatywy, która pomogłaby zdesperowanym pra
cownikom. Strajkujący związkowcy chcą, aby 
przewodniczący „S" włączył się bezpośrednio w 
rozwiązanie trudnej sytuacji zakładu. 
11-14 marca -w Madrycie odbywała się do-

roczna konferencja koordynatorów ds. Euro
pejskich Rad Zakładowych. Na spotkaniu, w 
którym wzięli udział przedstawiciele 16 kra
jów, omawiano porozumienia, które dotych
czas podpisano w poszczególnych ponadna
rodowych koncernach. Dyskutowano rów
nież na temat nadania społecznego wymiaru 
procesowi globalizacji. Pod koniec ubiegłego 
roku Komisja Europejska przedstawiła projekt 
dyrektywy, która wprowadzałaby obligatoryj
ność informowania i konsultowania z pra
cownikami wszelkich decyzji mających wpływ 
na ich sytuację w zakładach zatrudniających 
powyżej 50 osób. - Polskie prawodawstwo 
ob_liguje do takiej konsultacji w zakładach, w 
ktorych jest związek zawodowy. Tam, gdzie 
nie ma związku, pracodawca może sam po
dejmować decyzje - powiedział Sławomir 
Adamczyk z Działu Branżowego KK, reprezen
tujący „S" na konferencji w Madrycie. 
11 marca - w Ministerstwie Rolnictwa 11 
marca br. miało miejsce spotkanie przewod
niczących NSZZ „Solidarność" z 63 polskich 
cukrowni z przedstawicielami rządu RP - Ja
nuszem Bylińskim, doradcą premiera oraz 
Leszkiem Kawskim,\viceministrem rolnictwa. 
Ustalono, że należy zdecydowanie przyspie
szyć proces prywatyzacji w sektorze cukrow
niczym, a przed prywatyzacją należy zadbać 
o poprawę kondycji ekonomicznej cukrow
nictwa, aby zwiększyć w ten sposób wartość 
przetargową poszczególnych cukrowni 
Stwierdzono, że do 31 marca należy oszaco
wać faktyczną nadwyżkę cukru na rynku we
wnętrznym i postanowiono do 20 kwietnia 
przedstawić sposoby zagospodarowania tej 
nadwyżki. Janusz Byliński poinformował, że 
Rada Ministrów wyraziła zgodę na podwyż
szenie cła na cukier do 450 ecu za tonę. Rada 
Krajowa NSZZ „Solidarność" Pracowników 
Przemysłu Cukrowniczego postanowiła za
wiesić do 31 marca pogotowie straj~owe. 
15 marca - Sekretariat Kultury i Srodków 
Przekazu NSZZ „Solidarność" wystosował 
list otwarty do premiera rządu RP. Związkow
cy stwierdzają, że sytuacja w kulturze jest tak 
trudna, że można już mówić o zapaści. ,,Dyk
tat Ministerstwa Finansów i uległość ministra 
kultury skazały narodowe instytucje kultury 
finansowane przez państwo w najlepszym 

5. Sprzeciwiamy się zmianom w 
art. 7T i w art. 104 par. 2, podwyż
szającym dotychczasową normę 
(zatrudnienie co najmniej 5 pracow
ników) zobowiązującą pracodawcę 
do wprowadzenia regulaminu wy
nagradzania. Znajomość przepisów 
prawa zarówno przez pracodawców 
jak i pracowni1<ów jest niewielka i 
obowiązek opracowywania regula
minu wynagradzania i regulaminu 
pracy mobilizuje pracodawców do 
zapoznania się z przepisami Kodek
su pracy, który stanowi podstawę do 
opracowania tych regulaminów, a 
tym samym stwarza możliwość za
poznania się z obowiązkami i 
uprawnieniami obydwu stron sto-
sunku pracy. ' 

Decy7ja Prezydium KK nr 49/99 

Postkomunistyczny dziennik 
„Trybuna" będzie musiał przeprosić 
Komisję Krajową „Solidarności" za 
opublikowanie szkalującego Zwią
zek artykułu. Przypomnijmy, że 
było to w czasie wielkiej powodzi 
30 lipca 1997 r., kiedy „Trybuna" 
opuł:ilikowała artykuł Aleksandra 
Frydrychowicza, w którym oskar
żyła władze „S" o prowadzenie 
działań mających na celu opóźnie
nie rządowej pomocy dla powo
dzian. Autor kłamliwego artykułu 
powoływał się na anonimowego in
formatora. Po wytoczeniu przez „S" 
procesu „Trybuna" wycofała się w 
sądzie ze swoich oskarżeń i chciała 
przeprosić Związek. Prawnicy Ko
misji Krajowej uznali, że nic jest to 
wystarczające. W marcu br. sąd 
uznał zasadność powództwa „Soli
darności" i nakazał „Trybunie" wy
drukowanie przeprosin i wpłaty 13 
tys. zł na rzecz Caritasu. 

(mk) 

razie na wegetację. Muzeum Narodowe, Bi
blioteka Narodowa czy Zamek Królewski i 
Wawel otrzymały w bieżącym roku na działal
ność zaledwie 75 proc. swojego budżetu z 
1998 roku" - czytamy w liście. Związkowcy z 
Sekretariatu Kultury zwraf:ają także uwagę na 
to, iż nigdy jeszcze od 1989 roku budżet dla 
kultury nie był tak niski oraz na to, że wiele 
instytucji kultury przeszło pod władanie sa· 
morządów, które z kolei nie są zainteresowa
ne w ich finansowaniu. ,,Nie słuchano także 
przestróg posłów z sejmowej Komisji Kultu
ry, którzy - o czym powszechnie wiadomo -
ostro protestowali przeciw przyjętym dla kul
tury rozwiązaniom" - czytamy w liście. 
15 marca - Międzyzakładowa Organizacja 
Związkowa NSZZ „S" Huty Stalowa Wola S. A. 
skierowała list do przewodniczącego „S" Maria
na Krzaklewskiego, w którym poinformowała o 
swych żądaniach dotyczących zakończenia prac 
nad programem restrukturyzacji przemysłu 
hutniczego oraz zbrojeniowego i wydanie odpo
wiednich aktów prawnych . .,Osłabienie koniunk
tury na rynkach w handlu stalą oraz maszyna
mi budowlanymi, brak zamówień na sprzęt woj
skowy stawia nasz zakład w bardzo trudnej sy
tuacji ekonomicznej. Zakładu nie stać na dłuższe 
oczekiwanie, każdy dzień, każda godzina zwło
ki w realizacji programu restrukturyzacji hutnic
twa i zbrojeniówki grozi upadkiem firmy, a co za 
tym idzie, dalszą degradacją społeczną dla tego 
regionu kraju" - czytamy w liście związkowców 
z Huty Stalowa Wola. 
20 marca - Krajowa Sekcja Nauki NSZZ „So
lidarność" zwróciła się do Komisji Krajowej o 
zainicjowanie rozmów z rządem na temat przy
szłości nauki i szkolnictwa wyższego w Polsce. 
Wśród najpilniejszych spraw, których rozwią
zanie wpłynęłoby na poprawę sytuacji w na
uce, związkowcy wymieniają m.in. podniesie
nie finansowania nauki do poziomu co naj
mniej 1,5 proc. PKB, a szkolnictwa wyższego 
do 2 proc. PKB, podwyższenie plac pracowni
ków nauki oraz zwiększenie środków finanso
wych na pomoc materialną dla studentów. 
20 marca - Krajowa Sekcja Morska Maryna
rzy i Rybaków NSZZ „Solidarność" negatyw
nie zaopiniowała projekt ustawy o rejestrze 
żeglugi międzynarodowej. Zdaniem związkow
ców proponowana ustawa jest kontynuacją, 

Krajówka 
o wojnie 
w Jugosławii 

Prezydium Komisji Krajowej 
NSZZ „S" w swym stanowisku 
przyjętym na posiedzeniu 29 mar
ca wzywa rząd Jugosławii do na
tychmiastowego zaprzestania 
zbrodniczych działań, umożliwie
nie uchodżcom powrotu do ich 
domów i podjęcia rozmów, które 
pozwolą na przerwanie wojskowej 
interwencji i znalezienie pokojo
wego rozwiązania możliwego do 
przyjęcia przez wszystkie strony 
konfliktu w Kosowie i całej Jugo
sławii. ,,Popieramy osoby i orga
nizacje, które dążą do osiągnięcia 
rozwiązania pokojowego i wyra
żamy współczucie wszystkim, 
którzy ucierpieli w wyniku kon
fliktu w Kosowie i wojskowej in
terwencji w Jugosławii. Wyraża
my przekonanie, że jedynym 
trwałym rozwiązaniem, które po
wstrzyma tragedię Jugosławii, jest 
przywrócenie demokracji, rządów 
prawa, poszanowania praw czło
wieka, praw pracowniczych i 
związkowych. Będziemy popierać 
wysiłki podejmowane w tym kie
runku przez naszych przyjaciół ze 
wszystkich związków zawodo
wych w Jugosławii" - czytamy w 
stanowisku KK. 

Z informacji, jakie napłynęli do 
,,Solidarności" wynika, że zbrodni
cze działania dotknęły również wie
lu związkowców. Zamordowany 
został, wraz z członkami rodziny, 
Agim Hajrizi, przewodniczący 
zgromadzenia BSPK (związków 
zawodowych Kosowa), a przewod
niczący tej organizacji Hajrullah 
Gorani został aresztowany i prze
trzymywany jest w niewiadomym 
miejscu. 

(mk) 

wielokrotnie oprotestowanej przez NSZZ „So
lidarność", polityki wobec sektora żeglugi pro
wadzonej przez koalicję SLD-PSL. Największe 
kontrowersje budzi zapis umożliwiający arma
torom innych państw korzystanie z polskiego 
rejestru statków. Z doświadczeń związków za
wodowych zrzeszających marynarzy z ponad 
stu krajów wynika, że utworzenie otwartego 
rejestru statków skutkuje utratą miejsc pracy 
przez marynarzy. ,,Z wyjątkiem propozycji 
zmniejszenia obciążeń podatkowych dla mary
narzy cały projekt jest jednym wielkim oszu
stwem" - napisali w opinii do projektu ustawy 
związkowcy z „Solidarności" marynarzy. 
26 marca - wykaz rodzajów prac w warun
kach szczególnych i o szczególnym charakte
rze był tematem spotkania pełnomocnika rzą
du ds. Reformy Zabezpieczeń Społecznych 
Ewy Lewickiej i przedstawiciela Komisji Kra
jowej NSZZ „Solidarność" Bogdana Kubiaka. 
Według przyjętych ustaleń Komisja Lekarska 
przekaże stronie związkowej do zaopiniowania 
ostateczny raport w drugiej dekadzie kwietnia I 

br. Następnym etapem będą negocjacje bran
żowe. Strona związkowa przyjęła do wiadomo
ści propozycję przedstawiciela rządu, aby - ze 
względu na specyfikę zawodową górników i 
nauczycieli - negocjacje toczyły się oddzielnie. 
29 m~rca - mobbing, czyli psychiczne znęca
nie się nad pracownikiem w miejscu pracy, 
był gł_ownym tematem konferencji zorganizo
wanej przez Zarząd Regionu Gdańskiego, So
lidarności" 29 marca br. W spotkaniu oprócz 
związkowców uczestniczyli przedstawiciele 
policji, Państwowej Inspekcji Pracy oraz par
lamentarzyści. 
29 marca - prezydium KK uważa za niedo
puszczalne niewypłacenie strażakom Pań
stwowej Straży Pożarnej odpraw emerytal
nych, nagród jubileuszowych i świadczeń o 
charakterze socjalnym za rok 1998. ,,Praco
b!orc? nie może ponosić _st~a~ z tytułu reorga
nizacji struktur państwa I niejasności spowo
dowanych rozdziałem kompetencji pomiędzy 
Skarbem. Państwa a budżetami samorządów 
- szczegolnie w zakresie płatności należnych 
z ty~ulu świadcz~nia p_racy" - czytamy w 
przyjętym na posiedzeniu KK stanowisku. 

Oprac. (mk) 

MAGAZYN 
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Zurich Solidarni to wspólne przedsięwzięcie szwajcarskiej instytucji finansowej 
Zurich Financial Services Group i polskiego związku zawodowego NSZZ „Solidarność". 

Zurich Financial Services Group 

przeszło 12 5 lat tradycji 
ponad 400 miliardów USD zarządzanego majątku 
więcej niż 30 milionów zadowolonych klientów 
doświadczenie w prowadzeniu funduszy emerytalnych 

odpowiada za skuteczne pomnażanie 
i zabezpieczenie pieniędzy w Funduszu. 

NSZZ „Solidarność" 

tak jak inne związki zawodowe na świecie 
strzeże praw pracowniczych 
współtworzy reformy społeczne 
buduje podstawy godnego życia emerytów 

czuwa nad funkcjonowaniem Funduszu 
w imieniu wszystkich jego klientów. 

Szwajcarska solidność i polska solidarność gwarancją bezpieczeństwa i sprawiedliwości. 

Bezpłatna infolinia: O 800 369 369 Otwarty fundusz Emerytalny 

ZURICH 
SOLIDARNI 

• 



ZWIĄZEK 

• 
szą się z a 

Rozmowa z BOGDANEM TYLOCHEM, 
kierownikiem Oddziału Zarządu Regionu 
Gdańskiego NSZZ „Solidarność" w Chojnicach 

- Od kilku miesięcy pełni Pan 
funkcję szefa oddziału w Chojni
cach. Jak duża jest to struktura? 

- Oddział „Solidarności" w Choj
nicach zrzesza 2 tys. związkowców, 
jest to na tyle duża organizacja, że 
liczyć się z nią musi każdy praco
dawca czy instytucja w regionie. W 
skład oddziału wchodzi kilka komi
sji, z większych możemy wymienić 
komisje w Mostostalu, Zrembie, 
Komisję Międzyzakładową PKP, 
Komisję Oświaty czy Komisję Za
kładową przy Fabryce Mebli w 
Czersku. My, tal< jak i inne oddzia
ły, podlegamy Zarządowi Regionu 
Gdańskiego, w którego strukturach 
znaleźliśmy się I marca tego roku. 
Działalnością naszego oddziału kie
ruje I O-osobowy zarząd. Uważam, 
że są to kompetentni ludzie i współ
praca układa się bardzo dobrze. Je
den z członków naszego oddziału 
jest radnym w powiecie i zarazem 
członkiem zarządu powiatu, a 
dwóch innych członków oddziału to 
radni miasta Chojnice. 

- Jakie działania w obronie 
praw pracowniczych były ostat
nio podejmowane w oddziale? 

- Podczas mojej krótkiej kadencji 
nie było, na szczęście, dra~tycznych 
spraw dotyczących naruszania praw 
pracowniczych, a jeśli jakieś wystę
powały, to zostały pozytywnie roz
strzygnięte już na poziomie kół i 
komisji zakładowych. Ja nie musia
łem interweniować. Ostatnio taką 
ważną sprawą było nawiązanie 
współpracy z radą pracowniczą i z 
innymi instytucjami w restruktury
zacji jednego z zakładów w Bru-

,, S" - RS AWS 

sach. Chodzi o to, aby zakład ten 
utrzymał się, a pracownicy jak naj
mniej stracili. Czasami pomagamy 
w załatwianiu - w miarę możliwo
ści - spraw niestatutowych. Na 
przykład interweniowaliśmy w in
stytucjach samorządowych, aby 
pomóc osobom bezrobotnym, zo
stającym bez środków do życia, w 
staraniach o zasiłki. Procedura zała
twiania albo się przedłużała, albo 
były to, początkowo, sprawy „nie 
do załatwienia". Po interwencji oka
zało się, że jednak można je było za
łatwić pozytywnie. 

- Jakie są plany na przyszłość? 
- Obecnie przenieśliśmy biuro do 

nowej siedziby. W tym samym bu
dynku jest także biuro posła Grzon
kowskiego, który jest przewodni
czącym sejmowej komisji zdrowia. 
Zaopatrzyliśmy nasze biuro w kom
puter, chcielibyśmy, aby w nowych 
strukturach Zarządu Regionu od
dział nasz funkcjonował jako podre
gion, zwiększyłoby to jego rangę i 
sądzę, że także możliwości działa
nia. Chcemy utrzymywać częste i 
ścisłe kontakty z Zarządem Regio
nu w Gdańsku. Chciałbym przy tej 
okazji podziękować całemu prezy
dium Zarządu Regionu za przyjazne 
i ciepłe przyjęcie naszego oddziału, 
a w szczególności przewodniczące
mu Januszowi Śniadkowi. 

- Jest Pan również działaczem 
RS AWS. Jak ocenia więc Pan 
wynik ostatnich wyborów i miej
sce AWS w mieście i w powiecie? 

- Wynik, jaki osiągnęła A WS, 
jest bardzo dobry. W najśmielszych 
oczekiwaniach liczyliśmy na 20, 

k eślić I 
Na posiedzeniu Zarządu 
Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność" 
15 marca dyskutowano nad 
potrzebą uregulowania 
wzajemnych relacji „S" 
i Ruchu Społecznego AWS. 

- W tej chwili ,,s'' obarczana jest 
odpowiedzialnością za wszelkie 
nieprawidłowości w życiu politycz
nym i społecznym. Jako związek 
zawodowy nie możemy być ciągle 
utożsamiani ze stroną sporów poli
tycznych - mówił przewodniczący 
ZR Janusz Śniadek. Podkreślał ko
nieczność dokładnego określenia 
relacji pomiędzy Związkiem a par
tią, w szczególności dotyczących 
kampanii wyborczych, tworzenia 
list kandydatów i innych kwestii 
personalnych. Należy także dokład
nie powiedzieć, kiedy i na jakich 
warunkach „S" przekaże Ruchowi 
Społecznemu AWS część lub całość 
swoich parytetów w AWS. 

Jak pokazały wyniki ankiety 
przeprowadzonej wśród posłów na
leżących do „S" ( obecnie do RS 
AWS) przez łódzki Ośrodek Prac 
Społeczno-Zawodowych, czują oni 
bardzo silną potrzebę stworzenia 
paktu „S" - RS AWS. Boją się ode
rwania od swych ideowych korzeni, 

a jednocześnie uznają potrzebę ści
słej współpracy z „S". Działacze 
partyjni, do niedawna piastujący 
wyłącznie kierownicze funkcje 
związkowe, starają się łączyć daw
ne i nowe obowiązki lub chociaż 
pozostawać w kierowniczych gre
miach Związku. 

Przewodniczący Rady Politycz
nej RS AWS Jacek Rybicki podkre
ślał, że wyraźne określenie relacji 
reprezentacji politycznej „S" i 
Związku jest konieczne chociażby 
po to, by RS A WS stał się napraw
dę silną partią. 

Z kolei wojewoda pomorski To
masz Sowiński zwracał uwagę, że 
na polskiej scenie politycznej jest 
miejsce dla wszystkich. Partia poli
tyczna i związek zawodowy mają 
swoje domeny aktywności, często 
wykluczające się wzajemnie. - Dla
tego takie polityczne ,,małżeństwo z 
rozsądku" może być bardzo ko
rzystne i skuteczne. Problem polega 
na koordynacji działań, ale precy
zyjny, mądry i stale aktualizowany 
kontrakt musi to zapewnić - mówił 
wojewoda. 

W dyskusji jako przykład klarow
nych relacji związku zawodowego i 
związanej z nim partii podawano 
Wielką Brytanię, gdzie do niedaw
na związkowcy łożyli na utrzyma
nie Labour Party. - Kto płaci ten 
wymaga - komentowano. Pomimo 

• 
I liczyć 

Bogdan Tylach 

góra 30 _ppoc. mandatów. W powie
cie osiągnęliśmy o wiele lepszy wy
nik, niż zakładaliśmy. Teraz chodzi o 
to, aby tego zwycięstwa nie zmarno
wać i realizować program AWS,jak 
to założyliśmy przed wyborami. 

- Czy nie boi się Pan skłócenia 
w klubach AWS lub rozłamu ko
alicji w powiecie? 

- Zawsze istnieją takie obawy, 
szczególnie wtedy, gdy są trudności 
z realizowaniem programu. Wierzę 
jednak, że ci, którzy zostali wybra
ni, są ludźmi odpowiedzialnymi i 
będą pamiętać, pod jakim szyldem 
szli do wyborów. Część z nich była 
już radnymi, niektórzy byli burmi
strzami czy wiceburmistrzami oko
licznych miejscowości. 

-Jak ocenia Pan sytuację AWS 
w mieście i w powiecie? 

- W powiecie sytuacja jest o wie
le dogodniejsza niż w mieście. W 
Chojnicach klub AWS jest w opo
zycJt. 

Rozmawiał: MAREK OLSZEWSKI 

jednogłośnego niemal poparcia dla 
stworzenia paktu politycznego, 
stwierdzano też, że „S" i tak będzie 
obarczana odpowiedzialnością za 
potknięcia RS na scenie politycznej, 
gdyż jest reprezentantem pewnych 
idei i wartości uniwersalnych dla 
całej formacji polityczno-społecz
nej. - Pamiętajmy, że RS AWS 
musi pozostać narzędziem Związ
ku, a nie może stać się organem 
nadrzędnym - mówiono także. 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 

Nowy .szef „S" 
w Kościerzynie 

Zarząd Regionu powołał 
nowego przewodniczącego 
Oddziału w Kościerzynie -
został nim Józef Rymsza. 
Nowy szef ma 48 ·lat, do 
niedawna był pracowni
kiem Urz~du Gminy Ko
ścierzyna, a swoją karierę 
zawodową zaczynał w 
Stoczni Gdańskiej. Jest 
członkiem „Solidarności" 
od 1980 roku, ma żonę i tro
je dzieci. O 

strajkują 
„Solidarność" Oddziału 
Pomorskiego Okręgowego 
Zakładu Gazowniczego 
w Gdańsku ogłosiła rozpoczę
cie akcji strajkowej. Głównym 
powodem protestu są wprowa
dzane od 1 kwietnia zmiany 
organizacyjne firmy, które 
zdaniem związkowców mogą 
w konsekwencji doprowadzić 
do zwolnień grupowych. 

23 marca Komisja Zakładowa 
NSZZ „Solidarność" przy 0/POZG 
powołała dziesięcioosobowy komi
tet strajkowy, który ogłosił goto
wość strajkową i rozpoczął proce
durę do ogłoszenia pogotowia straj
kowego. - Bezpośrednią przyczyną 
naszego protestu było podjęcie 
przez zarząd Polskiego Górnictwa 
Naftowego i Gazownictwa nie kon
sultowanej ze związkami zawodo
wymi decyzji o zmianach organiza
cyjnych naszej firmy. Zmiany te 
mają polegać na likwidacji POZG i 
powołaniu na jego miejsce Zakładu 
Gazowniczego. Ma być również 
wydzielony przesył gazu od jego 
dystrybucji - mówi przewodniczą-

cy KZ NSZZ „Solidarność" Romu
ald Szelewa. Największe obawy 
budzi odłączenie od okręgu i prze
kazanie centrali w Warszawie wy
dzielonego przepływu gazu, a więc 
tej części działalności firmy, która 
przynosi największe zyski. Zda
niem związkowców z „Solidarno
ści" tak przeprowadzane zmiany 
organizacyjne firmy mogą w przy
szłości doprowadzić do dużych 
zwolnień pracowników. 

W związku z brakiem konkret
nych odpowiedzi na postulaty za
kładowej „Solidarności", Komisja 
Zakładowa ogłosiła od 8 kwietnia 
pogotowie strajkowe. - Jeżeli do 
tego dnia zarząd firmy nie spełni 
naszych postulatów, to następnym 
krokiem będzie referendum, które 
przeprowadzimy wśród pracowni
ków, a następnie strajk - mówi Ro
muald Szelewa. Protest gdańskich 
gazowników poparły komisje za
kładowe z innych zakładów gazow
niczych, między innymi z Opola, 
Wrocławia i Bydgoszczy. Sprawa ta 
również stała się powodem zwoła
nia nadzwyczajnego zebrania Sekcji 
Krajowej Górnictwa Naftowego i 
Gazownictwa NSZZ „Solidarność". 

MAŁGORZATA KUŹMA 

W związku z brakiem konkretnych odpowiedzi na postulaty zakładowej „Solidarno
ści", Komisja Zakładowa ogłosiła od 8 kwietnia pogotowie strajkowe 

Sportowe 
stowarzyszenie ,, S

„ 

Z inicjatywy Sekcji Krajowej Kul
tury Fizycznej NSZZ „Solidarność" 
i przy akceptacji Komisji Krajowej 
powstało Krajowe Stowarzyszenie 
Kultury Zdrowotnej i Sportu NSZZ 
,,Solidarność" z siedzibą w Gdań
sku. Podstawowym celem nowej or
ganizacji będzie upowszechnianie i 
popieranie wszystkich form aktyw
ności fizycznej. Stowarzyszenie chce 
organizować masowe imprezy pro
pagujące kulturę zdrowotną, szkole
nia zawodników, kadry instruktor
skiej, sędziów sportowych i działa
czy, a także podejmować działania 
zmierzające do modernizacji bazy i 
urządzeń służących rozwojowi kul
tury fizycznej i zdrowotnej. 

20 lutego odbył się I Krajowy 
Zjazd Delegatów stowarzyszenia. 
Wybrano władze, a także sformuło
wano program działania na najbliż
szą kadencję. Prezesem został Jan 
Kasiura z Gdańska. Gośćmi zjazdu 
byli m.in. marszałek Sejmu RP 
Maciej Płażyński, wic~przewodni
czący KK „S" Janusz Sniadck oraz 
prezes Urzędu Kultury Fizycznej i 
Turystyki Jacek Dębski. (jw) 

LICZBY 
Zasiłek 

Od I marca do 31 maja br. 
zasiłek dla bezrobotnych wy
nosi 383, 90 zł. 

Płace i zatrudnienie 
Przeciętne miesięczne wy

nagrodzenie w lutym wyniosło · . 
w przedsiębiorstwach brutto 
1625,95 zł i było o 1,8 proc. ~ 
wyższe niż przed miesiącem 
i o 8 proc. wyższe niż przed 
rokiem. 

Koalicja 
Wg marcowego sondażu 

PBS 41 proc. badanych Pola
ków uważa, że koalicja A WS
UW przetrwa do końca kaden
cji parlamentu. Przeciwnego 
zdania jest 30 proc. badanych. 
Na pytanie, czy Jerzy Buzek 
b~dzie sprawował urząd pre
miera do ko11ca kadencji parla
mentu, 45 proc. odpowiedziało 
tak, 29 proc. - nic. 



Pensje i diety samorządowców 

Znacznie ograniczone 
Cztery projekty ustaw przewidują ograniczenie pensji lokalnych 
władz samorządowych. Senacki projekt zakłada, że np. radny mia
sta Gdańska mógłby otrzymywać około 300 zł diety, marszałek wo
jewództwa tyle co wojewoda, czyli 7500 zł. 

- Opinia publiczna jest zbulwer
sowana pensjami niektórych 

t władz samorządowych - po
~ wiedział prezentując projekt 

[
. ustawy senator Edmund Witt

brodt z AWS. 

Równanie w dół 
Senacki projekt przewiduje górną 

granicę diet dla radnych: gminy -
20 proc., - powiatu 40 proc, a wo
jewództwa 60 proc. przeciętnego 
wynagrodzenia w gospodarce. Dic
ta radnego Gdańska wynosiłaby 
około 300 zł. Wynagrodzenie mar
szałka województwa zrównane 
byłoby z pensją wojewody. Tak 
więc marszałek województwa Po
morskiego _ zarobiłby najwyżej 
7500 zł, tyle po ubruttowieniu wy
nosi pensja wojewody pomorskie
go. Natomiast pensje władz wyko
nawczych uzależnione byłyby od 
poborów marszałka. I tak wynagro
dzenia członków zarządu woje
wództwa stanowiłyby 0,9 pensji 
marszałka, tyleż samo uposażenie 
starosty, a prezydenta, burmistrza, 
wójta oraz członka zarządu kasy 
chorych - 0,8 poborów marszałka. 

W spółkach skarbu państwa, przy 
udziale mniejszościowym, członek 

zarządu mógłby zarobić I O-krot
ność przeciętnego wynagrodzenia, a 
przy większościowym - 4-krotność 
tego wynagrodzenia. 

Parlamentarzyści 
bez zmian 

Zdaniem senatora Wittbrodta nie 
ma potrzeby ograniczenia poborów 
parlamentarzystów, gdyż kształtują 
się na poziomie wynagrodzenia wi
ceministró~. On sam pobiera dietę 
i uczelnianą, a nie senacką pensję . 

Po ubruttowieniu dieta parlamen
tarzysty wynosi 1726 zł, a pensja 
7078. Ponadto otrzymuje on środki 
na utrzymanie biura, które od I 
marca wynoszą 7500 zł. Natomiast 
radni nie dostają pieni~dzy na pro
wadzenie biur. 

Od liczby mieszkańców 
Pierwszy projekt ograniczenia 

zarobków w samorządach, w spół
kach skarbu państwa opracował wi
ceminister Krzysztof Tchórzewski 
z PC-AWS. Pod projektem podpisali 
się posłowie A WS z Gdańska, m.in. 
Jan Kulas i Antoni Szvmański. 

W projekcie tym pe~sje urzędni
ków samorządowych powiązane są 
z przeciętnym wynagrodzeniem w 
przedsiębiorstwach i liczbą miesz
kańców z danego terenu. I tak bur-

ZURICH 
SOLIDARNI 

mistrzowie, prezydenci, starostowie 
i marszałkowie z obszarów obej
mujących ponad 3 mln mieszkań- e 
ców mogliby zarobić nic wi<tccj niż 
czterokrotność przeciętnego wyna
grodzenia w sferze gospodarczej. 
Według tych wyliczeń marszałek 
województwa pomorskiego mógłby 
zarobić około 6 tys. zł. Teraz jego 
wynagrodzenie wynosi 9670 zł, a 
wicemarszałków - 7500 zł. 

Marszałek Zarębski uważa, że 
ustawa byłaby naruszeniem samo
rządności. Przeciwna ustawowym 
uregulowaniom zarobków w sa
morządach jest Franciszka Cegiel
ska, przewodnicząca sejmiku woje
wództwa pomorskiego. 

Na zacl;lodzie regulują 
W krajach zachodnich pensje 

władz samorządowych reguluje 
ustawa, np. we Francji wynagrodze
nie mera zależy od liczby miesz
kańców w danej gminie. Pensje 
merów kształtują się od 5 do 14 tys. 
FF; średnia płaca wynosi około I O 
tys. FF. Parlamentarzysta natomiast 
otrzymuje 35 tys. FF. 

Dodajmy, że diety radnych po
wiatowych i wojewódzkich regulu
je rozporządzenie ministra MSWiA 
i kształtują się one w granicach od 
kilkuset do nieco ponad tysiąc zł . 
Np. radni sejmiku pomorskiego 
otrzymują ponad 1200 zł, a radni 
np. miasta Gdańska ponad 1800 zł. 
Wysokie pensje niektórych władz 
samorządowych były możliwe dzię
ki dodatkowi funkcyjnemu. 

- My ostrzegaliśmy przed taką moż
liwością, ale wtedy nikt nas nie słuchał 
- mówi poseł Szymański. Jego zda
niem reakcję posłów na wysokie za
robki przedstawicieli samorządów 
spowodowała akcja dziennikarzy. 

W Sejmie są jeszcze projekty 
UW i SLD. 

- Obawiam się, że przed wakacja
mi parlament nie zdąży uchwalić 
ustawy - podkreśla poseł Szymański. 

BARBARA MADAJCZYK-KRASOWSKA 

SdRP 

OPINIE 

Notowania 
W radiu usłyszałam właśme informację, że odse

tek zwolenników rządu Jerzego Buzka spadł niemal 
do poziomu dna, jakie swojego czasu wyznaczył 
tuż przed swoją dymisją gabinet Waldemara Paw
laka. Rząd popiera zaledwie co czwarty z uczest- ,1'. 

, . . . . . ników sondażu. Przeciwników jest sporo wiGcej , '. 
zas naJIIcznieJsza Jest grupa oboj~tnych. 

_, Rząd bez wątpienia zrobił sporo, aby zirytować rządzonych. 
Choćby marudną i nie do końca czytelną co do wyników rekon-

• st~~cją, al?o ceregielami z pospolitym awanturnikiem Lepperem. 
Nie Jest to Je?na~.z pewnością, jak twierdzi Leszek Miller, najgor
szy rząd w h1stom III Rzeczpospolitej, a może w dziejach Polski 
w ogóle. 

.1 rząd, 1 Jego szef muszą co krok udowadmać, że me są w1elbłąda-
~1 (dok~żi, czt~ ty nie vrierbljud). Na przykład już czwartego stycz
n~a, a w~ęc w pierwszym dniu roboczym tego roku, niemal wszyst
kie media orzekły zgodnie, że \.\1prowadzona właśnie refonna opieki 
zdrowotnej absolutnie się nie udała i że wszystkich nas czeka smut
ny ~oniec z ?r~.ku pomocy lekarskiej. Przez cały styczeń w prasie, 
radm I telcw17JI przekazywano obraz apokalipsy. 

I co? Niedawno z chorą mamą odwiedziłam kilka tzw. placówek 
służby zdrowia. We wszystkich potraktowano nas z uprzedzającą 
grzecznością i życzliwością, szybko i fachowo. Być może to tylko 
fasada, za którą kryje się przepowiadana w styczniu przez dzienni
karzy klęska . A może - efekty owej fatalnej reformy? Nic wiem, 
a z mediów się nie dowiem, bo temat przestał być modny. 

Czytając gazety czy oglądając telewizję obywatel nie dowie się 
t~ż _ni~zc~o na temat przebiegu reformy administracyjnej. Czy rów
mez się me udała? Tak w każdym razie orzekli na początku roku 
opozycyjni politycy, którym gorliwie podsuwano mikrofony. 
A pot~m już _wszy~cy stracili zainteresowanie nowymi wojewódz
twami I powiatami. 

, No, nie do ko11ca - bo nie tak dawno wybuchła na chwilę sprawa 
wysokich zarobków samorządowców. Tuzy dziennikarstwa ograni
czyły się jednak do epatowania publiczności sumami, jakie przyzna
li sobie różni prezydenci i wójtowie. 

I te~ temat ~rzes!ał wkr~t~e istnieć, bo oto przesłoniła go kolejna, 
kto wie, czy me naJsW1szmcJsza zbrodnia rządu. Oto zamierza on 

l ograniczyć swobodę poruszania się dziennikarzy po rządowych 
,.,,; gmachach! 

Dla reporterów, którzy przywykli do osaczania wysokich urzędni
ków wszędzie. łącznie z toaletami, jest to jawne ograniczenie swo
bód obywatelskich, na czele oczywiście z wolnością słowa i prawem 

,;,, d~ infonnacji. A tak przyjemnie było wypytywać, co sądzi wicepre
mier z RS AWS o ministrze z SKL, albo minister z ZChN o wiec-

" premierze z UW. I nawzajem ... 
Natykając się na takie natężenie złej woli I kneblowanie wolnych 

mediów dziennikarze ani chcą słyszeć, że te ograniczenia narzuca nowa 
ustawa, ~akladająca na administracj<c państwową obowiązek przyjęcia 
natowskich standardów przestrzegania rnzędowych tajemnic ... 
Należy ~atem oczekiwać, że notowania rządu ul~gną dalszemu 

pogorszenm. 
BARBARA SZCZEPUŁA 

I 

lnfonnacje na temat Il filaru ubezpieczeń oraz Powszechnego 
Towarz_Y~twa Emerytalnego Zurich Solidami można uzyskać 
w korntsJach zakładowych NSZZ „Solidarność" lub w biurze 

regionalnym, które mieści się w budynku „Solidarności", 
80-855 Gdańsk, Wały Piastowskie 24, pok. I I I 

e do zwrotu 
(I piętro), tel./fax 308-42-21. Informacje można także uzyskać 

w redakcji „Magazynu Solidarność", tel./fax 301-71-21. 

PTE Zurich Solidarni uruchomiło bezpłatną infolinię: 
0-800-369-369 oraz stronę internetową: www.zurich.solidami.pl 

O CO 0NV C/100?!? l'lf"Nl{l!J?ć 
6ZCZ{6C//l !VI[ OAćJ/j / 

Socjaldemokracja Rzeczpospo
litej Polskiej przegrała 
24 marca 1999 roku proces 
w sprawie budynków, które 
przekazała bezprawnie w 1990 
roku bankowi PKO BP 
w ramach spłaty kredytu. 
Budynki stanowiły majątek 
b.PZPR, a według· orzeczenia 
sądu jej następczyni nie miała 
prawa nim dysponować. 

Jedenaście budynków (m.in. w 
Pruszkowie, Nowym Dworze Ma
zowieckim, Mielcu i Kościelisku) 
było siedzibami miejscowych ko
mitetów partyjnych. Przed wybora
mi w 1989 roku PZPR pod ich za
staw zaciągnęła 18-miliardową po
życzkę na przl:prowadzcnie kampa
nii wyborczej do Sejmu. Po prze
granych wyborach partia rozwiąza
ła się na swoim XI zjeździe, a ma
jątek postanowiła przekazać swojej 
nast~pczyni - SdRP. Ze stenogramu 
zjazdu wynika jednak jednoznacz
nie, że decyzję o przekazaniu mająt
ku podjęto już po uchwale w spra-

wie samorozwiązania partii, a więc 
była ona z samej swojej zasady bez
prawna (po prostu formalnie nie 
istniało już gremium, które przeka
zywało majątek należący do także 
już nie istniejącej organizacji). Sąd 
nie miał więc problemów z rozstrzy
gnięciem co do bezprawnego cha
rakteru dysponowania budynkami 
dawnych komitetów. SdRP będzie je 
musiała zwrócić skarbowi państwa. 

W 1991 roku weszła w życie 
ustawa, mówiąca jasno, że cały ma
jątek PZPR należy do skarbu pań
stwa. Zgodnie z nią socjaldemokra
cja mogla odziedziczyć jedynie 
kwoty pochodzące ze składek 
członkowskich. Prawem kaduka 
SdRP przejęła jednak fizycznie 
wszystko i postawiła społeczeństwo 
przed faktem dokonanym. Partia 
sprzedawała mienie swojej po
przedniczki, a pieniądze inwestowa
ła w powiązane ze sobą finny. I tak 
np. firma Servicus z Jerzym Jaskier
nią w radzie nadzorczej zajęła się 
wynajmowaniem lokali w budynku, 
w którym mieści się warszawska 
siedziba SdRP, a spółka Transakcja. 
której interesy reprezentował Le
szek Miller, założyła BIG Bank SA. 

We wrześniu 1997 roku, za rzą
dów koalicji SLD-PSL zawarto 
ugodę z SdRP, na mocy której so
cjaldemokracja zobowiązała się 
spłacić swoje długi (wycenione na 
ponad 4,5 mln zł) w dziesi~ciu ra
tach. Obecnie minister skarbu pań
stwa Emil Wąsacz, opierając się na 
opinii prawników uważa, że ugoda 
była nieprawidłowa i jest nieważna. 
- Umowa została podpisana przez 
ówczesnego ministra finansów. któ
ry nie był osobą do tego upoważnio
ną - mówi Wąsacz. Ministerstwo 
Skarbu zamierza renegocjować z 
SdRP tekst ugody. Jeżeli partia nie 
zgodzi się na taką propozycję, spra
wa trafi do sądu. (jw) 

Długi SdRP wobec skarbu pań
stwa wynoszą obecnie ponad 1 OO 
mln zł. 
Połowę tej sumy stanowi wartość 
budynków, będących niegdyś sie
dzi bam i komitetów PZPR. 
Sądy już trzykrotnie nakazywały 
SdRP ujawnienie stanu jej mająt 
ku - bezskutecznie. 
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ZWIĄZEK 

• s I 
lubić ludzi 
Rozmowa z KRYSTYNĄ TARANOWSKĄ, przewodniczącą Komisji Za
kładowej NSZZ „Solidarność" Rejonowego Urzędu Poczty w Gdańsku 

- W styczniu 1992 roku, po od
dzieleniu się Telekomunikacji, 
Komisja Zakładowa NSZZ „Soli
darność" Rejonowego Urzędu 

Poczty w Gdańsku liczyła 320 
członków. Obecnie prawie tysiąc 
pracowników należy do Związku. 
Jak udało się Pani tego dokonać? 

- Gdy w 1992 roku obejmowa
łam stanowisko przewodniczącej 
„Solidarności" w Rejonowym 
Urzędzie Poczty w Gdańsku, jed
nym z głównych celów, jakie przed 
sobą postawiłam, było zwiększenie 

liczby członków Związku. Wiado
mo, że im większy związek, tym sil
niejszy i skuteczniejszy. Duża orga
nizacja związkowa może łatwiej 

wywierać nacisk na pracodawcę. 
Oczywiście, aby przyciągnąć ludzi, 
trzeba im pokazać, że związek jest 
im potrzebny, że skutecznie broni 
ich pracowniczych interesów. Dzię
ki działalności naszego Związku 
udało się uniknąć zwolnień grupo
wych, także poprawiły się warunki 
pracy, szczególnie na stanowiskach 
listonoszy i służb okienkowych. 
Wynegocjowaliśmy również regu
lamin socjalny oraz regulamin pre
miowania, który sprawiedliwie i 
czytelnie określa zasady przyzna
wania premii. 

- Potrojenie w ciągu kilku lat 
liczby członków zakładowej orga
nizacji związkowej jest swoistym 
rekordem. Gdzie Pani nauczyła 
się metod tak skutecznego kiero
wania związkiem? 

- W 1993 roku przeszłam cykl 
szkoleń zorganizowanych przez 
międzynarodową centralę związko

wą pocztowców, która ma swoją 
siedzibę w Genewie. Szkolenia od
bywały się w kilku krajach Europy 
Zachodniej. Dla mnie najcenniejsze 
były szkolenia zorganizowane 
przez związki z krajów skandynaw
skich. Podstawą nowoczesnego za
rządzania organizacją związkową 

jest nabycie umiejętności słuchania 

or 
• • 

KRYSTYNA TARANOWSKA od 
1980 roku należy do NSZZ „Soli
darność". W 1989 roku brała 
udział w reaktywowaniu Związku 
na poczcie. Po oddzieleniu się Te
lekomunikacji została przewodni
czącą Komisji Zakładowej w Rejo
nowym Urzędzie Poczty w Gdań
sku, funkcję tę pełni już trzecią 
kadencję. Od kilku lat pracuje ak
tywnie w Sekcji Krajowej Pracow
ników Poczty NSZZ „Solidarność", 
gdzie obecnie jest koordynatorką 
ds. szkoleń i rekrutacji. 

pracowników _i metody negocjowa
nia z pracodawcą. Ważną sprawą są 
również metody pozyskiwania no
wych członków związku. Oczywi
ście w pojedynkę też niewiele da się 
zrobić, dlatego ważna jest umiejęt
ność współpracy z ludźmi. 

- Jaka jest obecnie pozycja 
,,Solidarności" w firmie? 

- Jesteśmy dużą organizacją 

związkową, z którą pracodawca 
musi się liczyć. Dlatego wszystkie 
decyzje dotyczące pracowników są 
z nami konsultowane. Szczególnie 
trudne są sprawy związane ze zwal-

I JSC acy 
Rozwiązywanie konfliktów 
w miejscu pracy było tematem 
konferencji zorganizowanej 
przez Zarząd Regionu Gdań
skiego, która odbyła się 
29 marca br. w siedzibie „S". 

Terror psychiczny w miejscach 
pracy polega na wrogim i nieetycz
nym systematycznie powtarzają

cym się zachowaniu, skierowanym 
wobec jednej bądź paru osób - tak 
brzmi naukowa definicja mobbingu. 
O tym, jak zapobiegać temu zjawi
sku, zastanawiano się na konferen
cji zorganizowanej przez gdańską 
,,Solidarność". Oprócz związkow
ców w spotkaniu wzięli udział ko
mendant wojewódzki Policji nadin
spektor Stanisław Białas, Tomasz 
Rutkowski z Okręgowej Inspekcji 
Pracy, Stefan Kubowicz, przewod
niczący Sekcji Krajowej Oświaty i 
Wychowania NSZZ „S" oraz poseł 
Jacek Rybicki. 

(mk) 
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Mobbing jest dużym problemem 
także w Europie Zachodniej. Powyżej 
okładka marcowego magazynu „Trade 
Union World" wydawanego przez 
Międzynarodową Konfederację 
Wolnych Związków Zawodowych 
(MKWZZ - ICFTU). Tematem miesiąca 
był mobbing 

nieniami. Zawsze staram się wnikli
wie ocenić sytuację pracownika i 
szukam różnych możliwości roz
wiązania problemu. Często zamiast 
zwolnienia udaje się przenieść pra
cownika na inne stanowisko. Nego
cjujemy także z pracodawcą wyso
kość płac w naszej firmie. Od 1 lu
tego bieżącego roku weszła w życic 
podwyżka płac, która średnio wy
nosi 13,8 proc. na etat. Przy zakła
danej inflacji nieco ponad 7 proc. 
płace realnie wzrosną o 5-6 proc. 
Negocjując podwyżki szczególnie 
zależało mi, aby najwięcej wzrosły 
płace najciężej pracujących, a więc 
listonoszy, pracowników służb 
okienkowych oraz służb eksploata
cji. Oczywiście, 

1
nicktórzy mogą 

powiedzieć, że można było wyne
gocjować więcej, ale tylko na tyle 
stać naszą firmę. Walcząc o wyższe 
pensje zawsze trzeba się liczyć z 
ekonomicznymi możliwościami 

przedsiębiorstwa. Zbyt wygórowa
ne żądania finansowe mogą skutko
wać zwolnieniami. Obecnie naj
ważniejszą sprawą, która stoi przed 
Związkiem, a przede wszystkim 
przed naszą firmą, jest dostosowa
nie okręgów poczty do nowego po
działu administracyjnego kraju. 

- Oprócz działalności typowo 
związkowej komisja zakładowa 
zajmuje się organizowaniem cza
su wolnego dla pracowników. 

- W tym roku nasza komisja już 
po raz trzeci zorganizowała Mię
dzynarodowy Halowy Turniej Piłki 
Nożnej w Cetniewie, na który 
oprócz drużyn pocztowców z całej 
Pols'.ti przyjechały również repre
zentacje Słowacji, Litwy i Chorwa
cji. Tego typu imprezy mają przede 
wszystkim na celu integrację środo
wiska pocztowców. Myślę, że waż
ne jest również, aby nasi pracowni
cy mieli możliwość aktywnego spę
dzania czasu po pracy. Bardzo po
pularne są organizowane w naszej 
firmie od kilku lat spartakiady, w 
czasie których nasi pracownicy 
mogą sprawdzić się w różnych dys
cyplinach sportowych. W każdej 
spartakiadzie bierze udział 150 
osób, a chętnych jest zawsze więcej . 

- Czy to, że jest Pani kobietą 
pomaga w pracy związkowej? 

- Zważywszy na to, że około 80 
proc. pracowników poczty to kobie
ty, myślę, że to dobrze, że przewod
niczącą jest kobieta. Często słyszę, 
że gdyby na moim miejscu był męż
czyzna, to wiele pracownic nie mia
łoby odwagi zwrócić się do niego ze 
swymi problemami. To, że jestem 
kobietą, nie prztSzkadza mi także w 
negocjacjach z pracodawcą. Jestem 
astrologicznym bykiem i zawsze z 
uporem dążę do wyznaczonego 
celu. 

- Jakie cechy powinien, Pani 
zdaniem, mieć dobry przewodni
czący związku'? 

- Przede wszystkim powinien lu
bić ludźmi i chcieć im pomagać. 
Ważna jest również umiejętność 
współpracy z innymi. Myślę, że tak 
dużo udało się zrobić w Związku w 
naszej firmie dzięki członkom komi
sji zakładowej. Są to związkowcy z 
prawdziwego zdarzenia, którzy są 
blisko ludzi i świetnie wiedzą, czego 
pracownicy oczekują od związku. 

Rozmawiała: MAŁGORZATA KUŹMA 

P1talfie l!(tU11qoa 
Jaki wpływ ma liczebność komisji 
zakładowej na jej skuteczność? · 

ZENON KNIEĆ, przewodniczący KZ w „El
morze": - W naszym zakładzie 50 proc. załogi 
należy do NSZZ „Solidarność" i ta liczebność 
wzrasta, pomimo że wiele osób odchodzi na 
emerytury, także na wcześniejsze. W to miejsce 
wchodzą młodzi lub ci, którzy do tej pory nie na
leżeli do „Solidarności". Pracodawca bardzo in
teresuje się sytuacją w naszej komisji zakłado
wej, dopytuje się, czy zwiększa się liczba człon
ków. U nas jest tak, że załoga jako całość jest 
coraz mniejsza, ale członków Związku nie uby
wa - wręcz przeciwnie. Na każdym większym 

wydziale jest członek komisji zakładowej i on informuje niezrzeszo
nych pracowników o naszym Związku. Nic stosujemy, oczywiście, 
żadnych metod nacisku na pracowników, aby zapisywali się do 
Związku. Informujemy, że Związek jest zabezpieczeniem przed 
zwolnieniami, wypowiedzeniem niezgodnym z kodeksem pracy czy 
naszym układem zbiorowym. Zazwyczaj jest tak, że w pierwszej ko
lejności zwalniane są osoby nie należące do związków zawodowych. 
My jako komisja zakładowa lojalnie uprzedzamy, że nie będziemy 
bronić pracowników nie będących naszymi członkami. 

MIROSŁAW ŁABUCKI, przewodniczący 
KZ NSZZ „S" w Wojewódzkiej Kolumnie 
Transportu Sanitarnego: - U nas, niestety, do 
„Solidarności" należy tylko 200 osób na 1200 
zatrudnionych. Łatwiej byłoby, gdyby nasza or
ganizacja związkowa była bardziej liczna, gdyż 
można byłoby mieć większy wpływ na decyzj{' 
kierownictwa zakładu. Zarzuca się nam, że jest 
nas za mało, aby móc współdecydować, liczba 
członków jest więc decydująca. Jestem prze
wodniczącym od zeszłego roku, wtedy mieliśmy 
wybory w naszej komisji. W związku ze zmia

ną administracyjną i zmianą zasięgu działania Regionu Gdańskiego 
„Solidarności" doszły do nas zakłady i w związku z tym zwiększa się 
liczba naszych członków. Poza tym odnotowujemy pozytywną ten
dencję, gdyż na.si pracownicy zaczynają się zapisywać do „Solidar
ności''. Wielu jednak myśli w takich kategoriach: ,,płacę składki, a 
co ja z tego będę miał?" Nic ma orientacji, że są prawnicy, odpowied
nie działy w Zarządzie Regionu i że to wszystko jest dla członków 
Związku. 

ZENON CHMIELEWSKI, przewodniczący 
KZ NSZZ „S" w Wolnym Obszarze Celnym 
Sp. z o.o. Gdańsk: - W WOC 57 proc. pracow
ników należy do „Solidarności", ta liczba się nie 
zmienia. Odkąd „Solidarność" ponosi odpowie
dzialność za to, co się dzieje w Polsce i kojarzo
na jest z władzą, zapisów do Związku jest 
mniej. Trudno jednoznacznie odpowiedzieć na 
pytanie, czy liczba członków ma wpływ na siłę 
Związku w zakładzie. Na pewno jednak jest le
piej, gdy członków jest dużo. Choć czasami po
wstaje pytanie, czy część naszych członków jest 

tylko po to, aby czerpać korzyści nic nie dając w zamian. W niektó
rych przypadkach jest tak, że sumy wypłacanych świadczeń kilka
krotnie przekraczają wpłacane składki związkowe: Z moich obliczeń 
wynika, że dotyczy to około 20 proc. związkowców w WOC - nie 
są to członkowie Związku z przekonania, tylko z kalkulacji. Nic prze
prowadzam nigdy agitacji, a ludzie, którzy w czasie mojej działal
ności zapisali się do Związku zrobili to dlatego, że stwierdzili, że im 
się to opłaci. Ludzie często nie rozumieją działalności związkowej, 
nie uświadamiają sobie, że wiele spraw, które zostały załatwione w 
firmie, było możliwe dzięki żmudnej, codziennej pracy związku za
wodowego. 

STEFAN GAWROŃSKI, członek prezydium 
ZR Gdańskiego, koordynator ds. rozwoju 
Związku: - Przede wszystkim pracodawca bar
dziej liczy si~ z większą grupą. Jeśli w zakładzie 
pracy członkowie związku stanowią większość 
pracowników to wiadomo, że ważne sprawy 
muszą być konsultowane ze związkiem zawo
dowym. Pracodawca wtedy czuje, że związek 
stanowi dużą siłę. Ale jeżeli do związku należy 
I O osób czy I O procent załogi, to pracodawca 
widzi, że związek nic ma poparcia, nawet czę
sto pyta się: ,,kto za wami stoi?". Już od kilku 

lat prowadzimy działania mające na celu zwitckszcnie liczby człon
ków naszego Związku, działania te jednak musimy zintensyfikować. 
Pomagają nam w tym związki amerykańskie i od momentu, kiedy za
częli nam pomagać, to zacz~ła rosnąć liczba członków „Solidarno
ści". Najprostszą metodą pozyskiwania nowych związkowców to 
bezpośrednie rozmowy z ludźmi na stanowiskach pracy. 

Oprac. i fot. (mk) 
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Telewizja li Szel-Sat" 

s 
15 grudnia 1998 roku reporte
rzy gdyńskiej telewizji „Szel
Sat" otrzymali do podpisania 
weksle in blanco, w których 
mieli wziąć pełną materialną 
odpowiedzialność za cały 
sprzęt wykorzystywany przez 
nich do pracy. Ci, którzy 
dostrzegli w tym duże niebez
pieczeństwo, powołali Tymcza
sowy Komitet Założycielski 
„Solidarność" i postanowili 
bronić swoich praw. Ostatecz
nie konflikt z dyrekcją zakoń
czył się ugodą. 

ziennikarze mieli wziąć od
powiedzialność za cały ma
jątek gdyńskiej telewizji, po-

czynając od kamer reporterskich 
i mikrofonów aż po kamery studyj
ne i komputery służące do montażu 
programów. - Ten sprzęt jest uży
wany codziennie przez wiele osób 
i nie jest w jakikolwiek sposób za
bezpieczony. Na domiar złego 
tekst weksla był tak sformułowa
ny, że mieliśmy odpowiadać także 
za skutki niesprawności np. ka
mery, czyli w praktyce także za 
dochód, jaki wypracowuje ona w 
czasie np. pobytu w serwisie -
mówią reporterzy „Szel-Satu''. 

Opinia prawna, o jaką zwrócili 
się świeżo upieczeni związkowcy, 
była jednoznaczna. Wprawdzie -
jak twierdzili prawnicy - przejęcie 
przez pracowników wspólnej odpo
wiedzialności w stosunku do mienia 
zakładu pracy jest możliwe, jednak 
tylko wtedy, gdy jest ono należycie 
zabezpieczone przez innymi osoba-

Prywatyzacja 

Czterech związkowców 
z „Solidarności" gdańskiego 
Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych i Podwodnych 
podjęło 15 marca głodówkę 
w Agencji Prywatyzacyjnej 
w Warszawie. Dzięki konse
kwentnej postawie, a także 
poparciu całej załogi, która 
przeprowadziła godzinny strajk 
ostrzegawczy a później pikietę 
w Warszawie, udało im się 
wywalczyć zmianę warunków 
prywatyzacji ich firmy. 

P rzcdsi~biorstwo zatrndniają
ce 400 pracowników jest 
jedną z dwóch firm w Polsce 

zajmujących się pogl,bianicm base
nów portowych i torów wodnych. 
To także PRCiP chroni m.in. od za
lania półwysep helski. W trakcie 
procedury prywatyzacyjnej okazało 
si,, że w razie ewentualnych zwol
nień przcprowad1.0nych przez no
wego pracodawc, b,dzie on musiał 
zapłacić odszkodowanie, ale wy
łącznic na rzecz Agencji Ptywaty
zacyjncj. Związkowcy nic chcieli 
zgodzić się na takie rozwiązanie, 
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ZWIĄZEK 

Wolne wnioski 
Kryzys w Kosowie. Chwilami trudno zrozumieć złożoność 

tego problemu. Trudno też określić racje. Jedno wydaje się być 
pewne; wypędzanie i mordowanie Albańczyków nie może być 
niczym usprawiedliwione. 

Świat nie znalazł metody na rozładowanie konfliktów etnicz
nych. Przywiązanie do historycznych ziem, urojone lub prawdzi~ 
we dla wielu narodów, stanowi podstawę ich poczucia jedności. 

L--------'--~ I 
Reporterzy dla obrony swoich r.~ __ :.~_:_f_·.t .•. ' 

mi i jeżeli na jednej zmianie pracu
je maksymalnie osiem. osób (w 
,,Szel-Sacie" o wiele więcej). Opi
nia podkreśla, że formalne powie
rzenie mienia pracownikowi może 
być stosowane jedynie w sytuacji 
wydania pracownikowi określone
go mienia i umożliwienia mu jego 
zwrotu lub wyliczenia się. ,,Umowa 
jest mało wyczerpująca" - konklu
dują prawnicy. 

Wielu przywódców gra tymi emocjami, by dzięki temu osią
gnąć swój polityczny sukces. Miloszević doskonale to rozumie i 
dlatego prawie cały naród jest po jego stronie. Dlatego też tak 
podobne są wypowiedzi czy to polityków, czy to intelektualistów 
mieszkających w Serbii lub za granicą. Gra się wszak na najczul
szej strunie każdego narodu: jego historycznych korzeniach bu
dujących niezniszczalną tożsamość. Rozumie to także NATO i 
dlatego przez tak długi czas prowadzi jedynie wojnę przeciwko 
lotniskom, składom amunicji, samolotom, budynkom, mostom, 
ważnym obiektom strategicznym i gospodarczym. Z pełną świa
domością stara się oszczędzać ludzi. To wszak nie z nimi trwa 
wojna, lecz z zamienionym przez polityków w morderczą niena
wiść poczuciem swej tożsamości opartej na historycznych korze
niach. To ta nienawiść każe mordować i wypędzać tych, z który
mi jeszcze niedawno żyło się po sąsiedzku. To ta nienawiść każe 
nie widzieć cierpief1 innych. 

Reporterzy gdyńskiej telewizji 
zaznaczają, że nigdy nie uchylali się 
od brania odpowiedzialności za 
sprzęt reporterski przekazywany w 
ich wyłączne użytkowanie. - To 
przecież oczywiste, że podpisuję 
protokół przy pobieraniu i zdawa
niu niezbędnego mi do pracy tele
fonu komórkowego. Nie mogliśmy 
jednak przystać na proponowane 
nam nowe warunki. tym bardziej 
że cały sprzęt jest ubezpieczony i 
weksle byłyby dla „Szel-Satu" t)'l
ko dodatkowym ubezpieczeniem -
mówi jedna z dziennikarek. 

tym bardziej że obowiązujący jesz
cze do niedawna oficjalny wzór 
umowy sprzedaży przedsiębiorstwa 
zawierał klauzulę dotyczącą od
szkodowań dla zwalnianych pra
cowników. 

- Mamy poparcie całej załogi -
mówił sekretarz Komisji Zakłado
wej „S'', wyjaśniając, że pracowni
cy PRCiP nie byli w ogóle dopusz
czeni do rozmów z nowym praco
dawcą na temat paktu socjalnego. 
Porozumieli si, z nim natomiast 
nieoficjalnie, poza procedurą wy
maganą przez Agencję, a nabywca 
przedsiębiorstwa wyraził zgod, na 
placeme odszkodowań dla zwalnia
nych. - Takie zapisy w umowie 
prywatyzacy,jnej mają zapewnić, 
że przynajmniej przez kilka lat 
zostanie utrzymany stuły poziom 
zatrudnienia, a więc że sprzedana 
firma będzie nadal funkcjonO\rn
la. Takie gwarancje są potrzebne 
sprzedającemu, a więc skarbowi 
państwa. Na pewno niewłaściwe 
jest jednak to, że pracownicy nie 
mogą negocjować z naby,Hą ich 
firmy gwarancji socjalnych -
mówi członek prezydium Zarządu 
Regionu Gda11skiego ,,S" Zbigniew 
Kowalczyk. 

Mimo początkowego ignorowa
nia protestu przez urzędników 

praw powołali Tymczasowy Komitet ~ 
Założycielski ,,s''. Pracodawcy upor- 'ff! 
czywie ignorowali jednak fakt istnie- [_[_._,·,·. 
nia związku zawodowego w swojej '5!'F; 

:;:;e ~iet;:!~; .:::~~;~il'.:': ,,.,~_-.-=--· .. :=·.:•_: ___ :_:_:_(_: ,,Szel-Sacie", telewizja zaprosiła do ·;/' 
udziału w programie Mariana Krza
klewskiego i przewodniczącego ZR 
Gdańskiego „S" Janusza Śniadka. -
Odmówiliśmy zdecydowanie. Oś
wiadczyłem, że liderzy „S" nie będą 
gośćmi telewizji, dopóki nie będzie 
ona respektowała praw związko
wych - mówi członek prezydium 
ZRG ,,s'' Dariusz Wasielewski. 
Duża część dziennikarzy odeszła z 

finny, a wytoczone przez nich proce
sy zakończyły się ostatecznie ugodą. 
Tych, którzy pozostali w „Szel-Sa
cie", pracodawca nie zmuszał już do 
podpisywania weksli in blanco na 
cały majątek. - Czegoś się jednak 
nauczyli - mówią byli związkowcy. 

(jw) 

Agencji, po dziesięciu dniach gło
dówki (w tym czasie do szr·itala tra
fił jeden z protestujących) doszło 
wreszcie do porozumienia. Agencja 
Prywatyzacji zgodziła się na uzgod
nienia zawa1te wcześniej pomiędzy 
załogą a nabywcą przedsiębiorstwa. 
Gwarancja zatrudnienia objąć ma 
36 miesięcy. W tym czasie praco
dawca może zwolnić co najwyżej 4 
proc. załogi w pierwszym roku, 3 w 
drugim i 2 w trzecim, 'za zwalnia
nych w ramach tego parytetu płacił
by odszkodowania skarbowi pań
stwa. Przy większej liczbie zwalnia
nych osób odszkodowania przysłu
giwałyby także im. - l\ie jesteśmy 
zadowoleni z takiego zakończenia 
naszego protestu, ale praktycznie 
zostaliśmy postawieni pod ścianą. 
\Vażnc jest, że nasz inwestor wy
kazał maksimum dobrej woli i to _ 
daje nadzieję na dobrą wspólpra- ~ 
cę - mówi przewodniczący KZ ,$' 3 
Roman Żyromski. Podkreśla, że ~ 
sprawa, którąpodj~li on i jego kole- ffi 
dzy, zasługuje na większą uwag~ ;:: 

Skąd to znamy? Prezydenta Clintona nazywa się faszystą: Lecz 
w oparciu o jakie emocje Hitler próbował budować potęgę Nie
miec? To pewnie uproszczenie, lecz zawsze, kiedy jakiś naród 
chce budować swą przyszłość kosztem innego narodu, musi to 
prowadzić do tragedii. 

Tak długo Europa nie potrafiła znaleźć rozwiązania dla dogory
wającej Jugosławii. Rozpadające się powoli państwo nadal miota 
się i krwawi. Czy to już ostatni etap tej tragedii? 

W Belgradzie ludzie wychodzą na ulice i bawią się na rocko
wych koncertach. Zawieszają sobie na piersiach i plecach tarcze, 
wskazuJąc tym samym siebie jako cel. Na ich twarzach nie widać 
strachu. Po części jest to zrozumiałe. Wszak wojna trwa tam z 
przerwami już wiele lat. Można się do niej przyzwyczaić. Ale jest 
i inny aspekt tego problemu. Bomby wszak spadały na początku 
daleko i mimo nienawiści do NATO wiadomo, zapowiedziano, że 
oszczędza się ludzi, to tak będzie. A w tym czasie odpowiednie 
oddziały wykonają swe zadanie i oczyszczą Kosowo z Albańczy
ków. A potem przecież wszystko wróci do normy. Lotniska 
i mosty można odbudować. Pieniądze zapewne dadzą te same 
kraje, które dzisiaj gdzieś tam zrzucają bomby. 

Jesteśmy wychowankami telewizyjnych, filmowych i kompu
terowych wojen. Trup ściele się gęsto na ekranach monitorów. 
Krew płynie strumieniami, lecz nic zakłóca to nam snu. Wojnę z 
Irakiem oglądaliśmy na co dzień. Nikt z nas jednak nie był ranny. 
Nikt nie ucierpiał Dlatego na piersi można sobie powiesić tarczę. 
J tak do niej nikt tak naprawdę nie strzeli. Nie czuć podmuchu 
bomb, choć przecież to na serbskie miasta zrzucane są bomby. 
Nie słychać też płaczu zabijanych I wypędzanych Albańczyków 
To tylko gdzieś serbskie oddziały bronią serbskiej kolebki. I czy 
dopiero kiedy kogoś zabiją, będzie można zacząć się zastanawiać 
nad swoimi racjami? 

Jak \.vyjść z tego błędnego koła? Jak spowodować, aby Alba11-
czycy i Serbowie żyli ze sobą razem i patrzyli z nadzieją w przy
szłość? Jak zadośćuczynić Albańczykom? I jak przekonać ich. 
aby potem starali się tolerować Serbów jako sąsiadów? Mimo kz 
i pamięci o zabitych? Jak uchronić inne narody przed możliwo
ścią rozpalenia w sobie takiego ognia nienawiści'? 

BOGDAN OLSZEWSKI 

Związku, gdyż skala problemu jest ~ 
bardzo duża. W tej chwili na ptywa- ~ 
tyzację na podobnych, niekorzyst- ::!.; 

nych dla załóg warunkach czeka e 
600 polskich przedsi~biorstw. 

(jw) 

Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych i Podwodnych zatrudniające 400 pracowni· 
ków jest jedną z dwóch firm w Polsce zajmujących się pogłębianiem basenów 
portowych i torów wodnych. Na zdjęciu - pogłębiarka na nabrzeżu przy PRCiP 
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Odsłonięcie pomnika Chrystusa Króla w Kościerzynie. Biskup Jan Bernard Szlaga 
oraz posłanka Ewa Sikorska-Trela 

Posłanka Sikorska-Trela jest 
swoistą rekordzistką wśród 
gdańskich posłów pod wzglę
dem liczby posiadanych biur 
poselskich. Swoich wyborców 
przyjmuje w Gdańsku, Koście
rzynie, Brusach, a ostatnio 
otworzyła biuro również 
w Kartuzach. 

Posłanka Ewa Sikorska-Trela w 
swojej działalności przyjęła zasadę 
częstych kontaktów ze swoimi wy
borcami. Aby być bliżej spraw 
mieszkańców, utworzyła terenowe 
biura poselskie. Wszystkie znajdu
ją się na Kaszubach. 

Kaszubów cenię za ich pracowi
tość, gospodarność, przywiązanie 
do tradycji ojców i świętej wiary 
katolickiej - mówi pani poseł. -
Kaszubi oparli się germanizacji pro
wadzonej w czasie zaboru pruskie
go i ateizacji narzuconej przez wła
dze komunistyczne, są prawdziwy
mi strażnikami polskości i Kościo
ła na terenach Pomorza. 

Jako pierwsze, już w styczniu 
1998 r., powstało biuro terenowe w 
Kościerzynie. Umiejscowienie biu
ra nic było przypadkowe, z ziemi 
kościerskiej przyjeżdżały osoby na 
spotkania organizowane przez Ewę 
Sikorską-Trelę na Uniwersytecie 
Gdańskim z wybitnymi osobisto
ściami z życia politycznego, spo
łecznego i kościelnego. Z tych tere
nów otrzymała również pani poseł 
znaczną liczbę głosów w kampanii 
wyborczej. W czasie ponad rocznej 
działalności kościerskie biuro po
selskie zorganizowało 50 spotkań, 
na które przyszło kilka tysięcy osób. 
Posłanka Ewa Sikorska-Trela stara 
się przyjeżdżać na każde spotkanie, 
nie omija nawet małych kaszub
skich miejscowości. Jedno z takich 
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spotkań odbyło się we wsi Korne, 
zostało ono zorganizowane przez 
Koło Gospodyń Wiejskich i sołtysa 
Mirosława Hapkę. 

Pracownik biura pełniący dyżury 
raz w tygodniu przyjął ponad 300 
interesantów. Posłanka Sikorska
Trela z racji pracy w dwóch komi
sjach sejmowych: Zdrowia oraz 
Edukacji, Nauki i Młodzieży szcze
gólnie interesowała się sprawą ko
ścierskiego szpitala i problemami 
miejscowej edukacji. Dzięki jej in: 
terwencji w Sejmie udało się pozy
skać potrzebne fundusze na do
kończenie budowy szpitala. Wraz z 
władzami samorządowymi Koście
rzyny i powiatu kościerskiego roz
poczęła starania o utworzenie Wy
ższej Szkoły Zawodowej, która 
poprawiłaby szanse życiowego star
tu miejscowej młodzieży. 

Przedmiotem jej zainteresowania 
są również sprawy rolnictwa oraz 
rozwoju przedsiębiorczości. Wielo
krotnie zapraszana była przez Ka
szubską Izbę Gospodarczą w Ko
ścierzynie. 

Działalność posłanki SikorskieJ
Treli to nie tylko praca, ale i uczest
niczenie w wielkich wydarzeniach 
Kościerzyny i ziemi kościerskiej, a 
do takich należy zaliczyć koronację 
koronami papieskimi obrazu Matki 
Boskiej Kościerskiej i odsłonięci"e 
pomnika Chrystusa Króla, zburzo
nego przez hitlerowców w 1939 r. O 
zaangażowaniu posłanki Sikorskicj
Treli mieszkańcy ziemi kościerskiej 
przekonali się w trudnej dla siebie 
chwili, kiedy ubiegłoroczna po
wódź i gradobicie zniszczyły wielu 
rolnikom dorobek ich całego życia. 
Dzi~ki jej zabiegom z budżetu pań
stwa przekazano znaczną pomoc na 
odtworzenie produkcji rolnej oraz 
na odbudowę urządzeń komunal
nych. 

(li) 

O budżecie i zadłużeniu 
Po blisko 4 miesiącach prac 
budżet państwa został uchwa
lony, od 17 lutego 1999 roku 
ustawa weszła w życie. 
W stosunku do przedłożenia 
rządowego zaszły istotne 
zmiany, z którymi warto się 
zapoznać. Najwięcej dodatko
wych pieniędzy wygospodaro
wano na rolnictwo i edukację. 

Plan finansowy państwa 
i jego uwarunkowania 

Dochody budżetu państwa na 1999 
rok zostały ustalone w kwocie I 19,2 
mld złotych, a wydatki wyniosą 142 
mld zł. Tak więc deficyt budżetowy 
wyniesie ponad 12 mld zł, ale na 
szczęście z roku na rok on maleje. 
Rezerwa budżetowa, będąca w dys
pozycji Rady Ministrów, wyniesie 
zaledwie 74 mln zł. Taki poziom fi
nansów publicmych państwa założo
no przy wzroście PKB o 5, I proc. 
Niestety, koniunktura gospodarcza w 
Europie i w Polsce słabnie i wskaźnik 
ten może okazać się niższy. 

W ustawie budżetowej na rok 
l 998 dochód i wydatki budżetowe 
były prawie takie same jak w roku 
bieżącym (129 mld zł: 143 mld zł). 
Podstawowa różnica polega na 7 ,5 
proc. odpisie z naszych podatków 
od dochodów osobistych na ubez
pieczenie zdrowotne. Plan finanso
wy wpływów do kas chorych na 
1999 r. zakłada kwotę 22,7 mld zł. 
Wydatki bezpośrednie naszej - Po
morskiej Kasy Chorych wyniosą 
I 077 920 tys. zł. Poza systemem 16 
regionalnych kas chorych funkcjo
nuje Branżowa Kasa Chorych z 
wydatkami w kwocie ponad 1,6 mld 
zł. Warto dodać, że stan zadłużenia 
służby zdrowia za ostatnie lata prze
kroczył poziom 7,2 mld zł. Poważ
ną barierą w rozwoju naszego kra
ju i'ozostaje stan zadłużenia we
wnętrznego i zagranicznego. Zadłu
żenie zagraniczne (głównie zadh1że
nie PRL) wynosi blisko 34 mld dola
rów. Wskutek wieloletniego deficytu 
budżetowego narasta także zadłuże
nie wewnętrzne. Z najnowszych da
nych wynika, że łączne zadłużenie 
budżetu państwa na koniec 1998 roku 
wyniosło 225 799 mln zł (64 mld do
larów) - w tym zadłużenie krajowe 
I 09 mld zł i zadłużenie zagraniczne 
ponad 116 mld zł. W tym roku budże
towym na obsługę całego zadłużenia 
przeznaczamy sumę 20,6 mld zł, tj. 
prawie 15 proc. ogółu wydatków. 

W budżecie państwa wzrasta zna
czenie rezerw celowych - łącznie 
63 pozycje na kwotę 6,9 mld zł, tj. 
4,8 proc. wydatków państwowych. 
Subwencje ogólne dla jednostek sa
morządu terytorialnego wyniosą 
22, I mld zł, tj. 15,5 proc. wydatków 
budżetu państwa. 

Istotne wydatki 
Zwrócić należy uwagę, że w tym 

skromnym roku budżetowym, przy 
obsłudze 4 reform ustrojowych, 
wydatki na rolnictwo sięgną 2,5 mld 
zł (w tym 317 mln zł z oszczędno
ści w obsh1dze zadłużenia państwa) 
i nie będą mniejsze niż w roku ubie
głym. Przyjęto 3 priorytety budżeto
we, a mianowicie: 963 mln zł na 
Agencję Restrukturyzacji i Moder
nizacji Rolnictwa (nowe kredyty, 
nowe miejsca pracy na wsi) i 491 
mln zł na Agencję Rynku Rolnego 
oraz 423 mln zł na dopłaty do odse
tek od kredytów na cełe rolne. Dal
sze 151 mln zł ujęto w rezerwach 
celowych na tworzenie nierolni
czych miejsc pracy na wsi. 

W budżecie państwa największe wydatki dotyczą: 

14,8 mld zł 
13,7 mld zł 
12,1 mld zł 
·4,7 mld zł 

na Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
na Kasę Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego (KRUS) 
na Ministerstwo Obrony Narodowej 

4,5 mld zł 
4,1 mld zł 
4,0 mld zł 

na Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Administracji 
na Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej 
na Ministerstwo Edukacji Narodowej 
na Ministerstwo Sprawiedliwości 

2,75 mld zł na Komitet Badań Naukowych 
2,7 mld zł na Ministerstwo Transportu i Gospodarki MorskieJ 

· 2,2 młd zł 
2,06 mld zł 
2,05 mld ze_· 

na Ministerstwo Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej 
na Ministerstwo Gospodarki 
na Ministerstwo Finansów ' 

W rezerwach celowych budżetu 
państwa założono ponad 597 mln zł 
na koszty wdrożenia reformy tery
torialnej, w tym dotacje na zadania 
wykonywane przez powiaty i samo
rządy województw. W tychże rezer
wach znaczące środki finansowe 
zapisano na edukację, a mianowi
cie: 89 mln na wdrożerne reformy 
systemu oświaty, 45,8 mln zł na in
westycje w oświacie związane z 
utworzernem gimnazjów, dowóz 
dzieci do szkół i 30 mln zł na kon
tynuowanie rozwoju pracowni in
ternetowych w szkołach podstawo
wych i gimnazjach. W budżecie 
MEN ulokowano 139 mln zł na 
Fundusz Pożyczek i Kredytów Stu
denckich, blisko 20 mln zł wesprze 
proces tworzenia wyższych szkół 
zawodowych. Wydatki związane z 
budową, modernizacją i utrzyma
niem, ochroną dróg oraz zarządza
niem nimi wyniosą 3,4 mld zł. Zna
czącą kwotę, bo l ,5 mld zł skiero
wano na restrukturyzację górnictwa 
węgla kamiennego. Z kolei z wpły-

wów z prywatyzacji mienia Skarbu 
Państwa prze?:naczy się 4 mln zł na 
reformę ubezpieczeń społecznych. 

Z istotniejszych budżetowych re
zerw celowych warto wymienić: 

• 416 mln zł na dodatki mieszka
mowe 

• 190 mln zł na dodatki rodzin
ne i 50 mln zł na dodatkowe zasiłki 
dla kobiet w ciąży 

• 72 mln zł na dożywianie dzie
ci i 59 mln zł na realizację progra
mu ograniczania ubóstwa wśród 
dzieci i młodzieży oraz na stypendia 
dla uczniów uzdolnionych 

• 153 mln zł na współfinansowa
nie programów PHARE 

• 50 mln zł na inwestycje mfrastnik.
turalne w gminach zagrożonych wyso
kim bezrobociem strnkturalnym. 

Obecnie wiele zależeć będzie od 
sprawnej i mcjonalnej realizacji plity
ki budżetowej państwa. Szczególną 
uwagę zwrócić należy na tenninową 
wypłatę podwyżek płac budżetówki 
oraz świadczeń emerytalnych i rento
wych obywateli. JAN KULAS 

poseł AWS woj. pomorskiego 

Bardziej „równe" 
4 marca br. w Sejmie toczyła 
się dyskusja dotycząca ustawy 
o równym statusie kobiet i 
mężczyzn, przygotowana 
głównie przez posłanki z SLD. 
O komentarz do kontrowersyj
nego pomysłu lewicowych 
feministek poprosiliśmy 
posłankę Ewę Sikorską-Trelę. 

- Konstytucja RP gwarantuje 
równość kobiet i mężczyzn i nie ma 
potrzeby wprowadzania dodatko
wych regulacji prawnych. To co za
proponowały posłanki SLD jest ku
riozalne. W projekcie ustawy znalazł 
się na przykład zapis mówiący, że w 
każdym ciele kolegialnym powinno 
być około 40 proc. kobiet. Miałby 
być również utworzony specjalny 
urząd, który pilnowałby, czy prawa 
kobiet są szanowane w miejscu pra
cy, na ulicy, w mediach. Również 
szczególnej kontroli poddane byłyby 
podręczniki, czy treści tam zawarte 
oddają sens równouprawnienia ko
biet i mężczyzn. 

Posunięto się do bzdurnych zapi
sów, nie znajdujących żadnego uza
sadnienia. W Polsce kobiety nic są 
dyskryminowane. Trzeba również 
pamiętać, że kobieta ma inną rol1.c do 
spełnienia niż mężczyzna, a rolą 
ustawodawcy, czyli Sejmu, powinno 
być uchwalenie takich praw, które 
pozwoliłyby jej na wywiązanie się z 
tych ról. Należy więc iść w kierunku 
polityki rodzinnej, aby pomóc kobie
cie, a nie stawiać jej dodatkowe ba
riery przez idiotyczne prawa. Biuro 
Ekspertyz Sejmowych wydało opi
nię uznającą ustawę przygotowaną 
przez SLD za niemożliwą do wdro
żenia w życie, a więc niepotrzebną. 

Muszę powiedzieć, że bardzo 
byłam oburzona wypowiedzią jed
nej z posłanek SLD, która obraziła 
posłanki z A WS-u, przypisując nam 
intencję, że chcemy kobiety polskie 
zapędzić do garów i do dornów, a 
wyeliminować z życia społecznego 
i politycznego. Jest to czysta insy
nuacja, gdyż również kobiety pra
wicy, do których i ja się zaliczam, 
uczestniczą zarówno w życiu spo
łecznym, jak i politycznym. Nie ży
czę sobie, abym dochodziła do swo
jej pozycji chroniąc się za ustawami, 
co wyraziłam w swym wystąpieniu. 
Uważam, że każdą polską kobietę 
stać, aby swą pozycję budowała po
przez swój rozum, zachowanie i 
wykształcenie. Domagam się tylko 
równych praw dlc1 kobiet i dla m<tż
czyzn, a nic praw dodatkowych. 

Ostatecznie ustawa została odrzu
cona przez Sejm w pierwszym czy
tani u, o co wnioskowałam. Nawet 
posłowie PSL-u poparli nas i głoso
wali prawie wszyscy za odrzuceniem 
projektu ustawy. Okazali się mą
drzejsi od stanowiska swego klubu. 

oprac. (mk) 

.,Kobieta i mężczyzna w Rzeczy
, pospolitej Polskiej mają równe pra

wa w życiu rodzinnym, politycz
nym, społecznym i gospodarczym. 

; Kobieta i mężczyzna mają w szcze
. i gólności równe prawo do kształce

nia, zatrudnienia i awansów, do 
' jednakowego wynagradzania za 

kt pracę jednakowej wartości, do za-

l 
bezpieczenla społecznego oraz do 
zajmowania stanowisk, pełnienia 
funkcji oraz uzyskiwania godności 
publicznych i odznaczeń". 

Z art. 33 li rozdziału 
Konstytucji RP 



To, co się zdarzyło 4 marca 
w sądzie wojskowym w Gdyni, 
tak jasno p~kazuje, jak 
niedopracowane ustawy 
rozprzęgają wymiar sprawie
dliwości, że powinno być 
dzwonem na alarm. Rzecz 
dotyczyła przestępstwa 
z czasów stalinowskich, ale 
było ono tak jaskrawe, dowody 
tak oczywiste, że prawnicy byli 
przekonani, iż rozprawa nie 
tylko się rozpocznie, ale nawet 
wyrok zostanie ogłoszony. 
Dziennikarze z wszystkich 
gazet oraz telewizja byli na 
miejscu i czekali pełni napię
cia. Jedynie oskarżony i jego 
adwokat zachowywali niezmą
cony spokój. 

roszę wstać, Sąd idzie! Le
dwo usiedliśmy, obrońca 
oskarżonego odczytał 

wniosek o zawieszenie postępowa
nia i przekazania sprawy do Instytu
tu Pamięci, Komisji Badania Zbrod
ni Przeciwko Narodowi Polskiemu. 
- Z dniem 19 stycznia wygasło pra
wo prokuratorów wojskowych do 
występowania w takich sprawach -
powiedział. Wniosek z obszerną 
motywacją spisaną na dwóch kart
kach papieru przedłożył sądowi, 
,,bo z doświadczenia wie, że dzien
nikarze wszystko przekręcają". 

S<tdzia Witold Drapaluk próbo
wał coś wyjaśniać, ale obroóca 
Franciszek Burda mu przerwał, po
wtarzając swój wniosek. Wobec 
tego Sąd udał się na naradę, że zaś 
trwała bite półtorej godziny, dzien
nikarze pytać zaczęli świadka 

oskarżenia Mieczysława Albrycho
wicza, za co był aresztowany w 
1952 roku. 

- Przecież za nic. Wymyślili, że 
wojsko spiskuje przeciw władzy lu
dowej i ludzi aresztowali. 

- No tak, ale jaki był ten konkret
ny powód. 

- Wprowadzali terror. 
- Ale jakiś zarzut musiał być. 

Czy to miało jakiś związek z 
ucieczką na Zachód? 

Tak dopytywali się młodzi żurna
liści i widać było wyraźnie, że od
powiedzi do nich nie docierają. W 
przepaść, jaka powstała między po
koleniarn i, zapadła się historia naj
nowsza. Jak to tak zupełnie bez po
wodu aresztowano sicdemnastlJ,. 
marynarzy z trałowców i skazano 
na wieloletnie wyroki? 
Mieczysław Albrychowicz aresz

towany został 28 stycznia 1952 roku. 
Zawieźli go do gdyóskiej katowni 
przy ulicy Świętojańskiej 9 (miejsce 
to znane jest także jedynie poprzed
niemu pokoleniu) i zaczęli wymuszać 
przyznanie się_ do spisku, o którym nie 
miał pojęcia. ,,Rozpracowywał" go 
m.in. oskarżony Jan Ł. (to okropne, że 
nie mogę podać jego nazwiska), któ
ry nie był wtedy nawet śledczym, tyl
ko „pracownikiem obiektowym". 
Metody stosowane przez kumpli -
bicie, sadzanie na nodze odwrócone
go stołka i trzymanie tak godzinami, 
„stójki" i oblewanie wodą - jemu nie 
wystarczały, wymyślił więc własną. 
A lbrychowicz był marynarzem -
oprawca przyniósł igłę żeglarską z 
przewleczoną dratwą i zszywał mu 
mięśnie na udach. 

Dziennikarze podeszli do oskarżo
nego. - Jak pan to robił? - pytali. 

na Berdyczów 
- Jestem niewinny. Niech ścią

gnie portki i pokaże, jak go szyłem 
- zgrzytnęła odpowiedź. 

Oczekiwanie na powrót Sądu 
trwało tak długo, że zaczęło to nie
pokoić. Tylko oskarżony był pewny 
siebie, natomiast torturowany przez 
niego człowiek cały się trząsł. -
Koledzy mówią do mnie:. Co ty, 
chcesz wiatr przedmuchać? Oni 
dalej rządzą, a ty myślisz o spra
wiedliwości, jak jaki frajer. Wie 
pani, w 1958 roku spotkałem Ł. na 
ulicy i zaciągnąłem go na milicję, 
porucznik nie wiedział, co Żrobić, 
ale podał mi jego dane personalne. 
Wtedy był majorem, teraz jest puł
kownikiem. Ja w 1972 starałem się 
o przyjęcie do pracy w Polskich 
Liniach Oceanicznych. Wszystko 
już było załatwione i wtedy dosta
łem wezwanie na milicję. Siedzący 
tam oficer WOP spytał mnie, czy 
byłem karany. Odpowiedziałem, że 
nie - bo tak mnie pouczono dostar
czając rehabilitację. Usłyszałem, 
żebym nie opowiadał bzdur, bo 
dobrze wiedzą o moim piętnasto
letnim wyroku więzienia. Zaraz 
potem otrzymałem pismo z PLO, 
że nie przyjmą mnie do pracy z 
powodu braku etatów. 

Na powrót Sądu czekał także nie
znany mężczyzna. Nie chciał podać 
swego nazwiska, wyjaśnił jedynie, 
że przejechał 600 kilometrów, by 
być na tej rozprawie i jest pełen 
złych przeczuć. - Jak to być może, 
że przestępcy hitlerowscy są ścigani, 
komunizm został potępiony, a rodzi
mi żyją bezkarni? I nie tak już cho
dzi o „przebierańców" - czyli Ro
sjan przebranych w polskie mundu
ry- ale o Polaków, którzy znęcali się 

nad swoimi. Prawo nie może działać, 
jeśli tacy ludzie nic zostali ukarani -
mówił. 

Zawieszone w powietrzu 
Na salę wrócił Sąd. Orzekł, że 

uwzględnia wniosek obrony i postę
powanie zawiesza. Przekazać spra
wy nie ma gdzie, bo Instytut Pamię
ci jeszcze się nie ukonstytuował. -
Odesłane na Berdyczów - szepnęła 
za mną młodziutka redaktorka. 

Wtedy głos zabrał prokurator Je
rzy Puzyrcwski i oświadczył, że akt 
oskarżenia skierował 18 stycznia, 
czyli w dzień przed wejściem w 
życie ustawy. 

Gdyby naradzający się przez pół
torej godziny Sąd sprawdził datę, 
rozprawa mogłaby się była rozpo
cząć. A tak to prokuratorowi pozo
staje jedynie odwołanie się od orze
czenia do Okręgowego Sądu Woj
skowego w Poznaniu. 
Mieczysław Albrychowicz pła

kał. Wątpię, czy temu upokorzone
mu mężczyźnie starczy sił, by dalej 
walczyć. Ma 71 lat. 

Dziennikarze wszystko 
przekręcają 

Sejm wydał ustawę, która stała 
się martwa w chwili wejścia w ży
cie. Do tego tak sformułowaną, że 
nawet prawnicy jej nie rozumieją. 
Sąd wojskowy chciał przecież roz
począć proces. Rozumienia tych 
zawiłości wymaga się jedynie od 
dziennikarzy i to na nich sypią się 
gromy, gdy się_ pomylą. A jak mają 
się nie mylić, skoro co prawnik to 
inna interpretacja? To między inny
mi dlatego infom1acje prasowe sta
ły się takie schematyczne, ograni-. 

Cztery razy aresztowany 
Któregoś dnia przylatuje przestra
szony dm,vódca - ·wzywa cię oficer 
informacyjny. Mag/owal mnie po
nad godzinę i wręczy! pismo od pro
kuratora Aleksandra Zarakowskie
go, że resztę służby mam odsłużyć 
jako Szyszko, a gdy ttyjdę, będę 
mógł ·wrócić do swojego. Tak zrobi
łem, ale by dostać dowód jako Ra
szewski, ten poprzedni musiałem 
zdać - gdy będ=ic dostęp do teczek 
na pewno go tam znajdę. Oficer in
formacyjny powiedział na koniec 
rozmolA.y: amnestia pozwala ci wró
cić do nazwiska, ale życie br_dziesz 
mia{ przegrane. I można powie
dzieć, że ta przepmi'iednia się 
sprawdza. 

Z araz po tym, jak Józef Ra
szewski złożył wniosek o 
wszczęcie postępowania dys

cyp 1 inamego przeciwko sędziemu 
Andrzejowi Węglowskiemu, prasa 
przeprowadziła z owym sędzią wy
'.Vi:ld, a ławnicy pospieszyli z jego 
obroną. Nikogo jakoś nie zaintere
sowała druga strona medalu - czyli 
sam Raszewski. A jest on człowie
kiem, który jak mało kto miał pra
wo do złożenia takiego wniosku. 

W stanie wojennym aresztowany 
był cztery razy - dwa razy zakoó
czyło się wyrokiem, ale nie to uwa
ża za najważniejsze. Pytających go 
dziennikarzy próbuje zainteresować 
rozkazem ministra obrony narodo
wej i marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego, wydanym I wrze
śnia I 951 r. Rozkaz ten, opatrzony 
numerem 008/108 i gryfem „ściśle 
tajne", określa, kogo należy „prLe
znaczać do służby zastępczej w 
wojsku". Mianowicie: 

„Poborowych, którzy wg opmii 
organów bezpieczeństwa są wrogo 
ustosunkowani do obecnej rzeczy
wistości; 

poborowych, których rodzice, ro
dzeństwo lub żona byli karani przez 
organa Polski Ludowej za przestęp
stwa polityczne; 

poborowych, którzy utrzymują 
kontakt z członkami najbliższej ro
dziny, pozostającymi w krajach kapi
talistycznych i zajmującymi wrogą 
postawę wobec Polski Ludowej''. 

Już z tego widać, czym ta służba 
zastępcza była, szczególnie, gdy 

zwrócimy uwagę na punkt ko11co
wy, że „członków PZPR do służby 
zastępczej nie kwalifikować". Jed
nakże najbardziej wymowny jest 
punkt mówiący, że „przynależności 
do niemieckich grup narodowościo
wych (Volkliste) oraz do faszystow
sko-niemieckich organizacji mło
dzieżowych - nie uważać w żadnym 
wypadku jako podstawę do zakwali
fikowania poborowego do odbywa
nia służby zastępczej". Raszewskie
mu zależy, by każdy wiedzial,jaki to 
był „marszałek Polski". 

Sam tę służbę zastępczą także 
pełnił „w JW. Nr 5890 od 
14.02.1956 do 30.12.1957 i w tym 
okresie od 25.03.1956 do 
30.12.1957 był przymusowo za
trudniony w kopalni węgla" -
stwierdza zaświadczenie wydane 
przez Wojskową Komendę Uzupeł
nieó w Gdańsku 9 maja 1995 roku. 
To jeden z takich polskich życiory
sów, że najlepiej będzie, gdy sam go 
opowie. 

Na cale życie zapamiętałem sło
wa umierającej matki: .. Pamiętaj, 
urodziłeś się Polakiem i masz nim 
pozostać". Był rok I 942, mia/em 
siedem lat. W S::ubinie gd::ie pr=e
bywalem w domu dziecka - działa
ła pomorska brygada WiN (Wo!no.f ć 
i Niepodleglo.<:ć) - w 1952 roku zo
stałem zaprzysiężony. W rok póiniej 
pojechałem z SPP (Szkoła Przyspo
sobienia Pracowniczego) pracować 
w kamieniołomach, by tam nauczyć 
się posługiwania materiałami tty
buchmi~vmi. Miałem 17 lat i ttJ'da-

wało mi się, że to dosko}1(1~v sposób 
zdobycia tej umiejętno.fri. Gdy 
wróciłem, zmieni/em 1wzH"isko na 
Aleksander Szyszko - to w ogóle 
hylo bardziej harcerstwo niż poważ
na organi=acja polityczna - i poje
clwłem do Szczecina, gdzie zatrud
niłem .~'iĘ .. ;: Szcza:i:iskfr:h Zalda
dach Nawozów Fosforo1,1.ych. Stam
tąd mnie wzi.Ji do wojska i służyłem 
pod tym przybranym nazwiskiem w 
13 batalionie gón1iczym kopalni 
Zabrze-Wschód. Dowódcą ko,pusu 
byl pik Kokoszyn, późniejszy gene
rał i dyrektorjakiegoś departamen
tu w MON. 
Nadszedł czerwiec 1956 roku i 

wraz:: innymi chłopakami wyselek
cjonowanymi rozkazem Rokossow
skiego odmówiłem zjazdu do kopal
ni na znak solidarności z Pozna-

• niem. W całym k0ipusie górniczym 
podobnych buntoirników było tak 
wielu. że u::bieral się batalion. Za
wie:;/i nas do Oświęcimia - nie było 
wtedy jeszcze słynnego później 
Orzysza - umie.frili w blol,,11 po SS
manach i przez półtora miesiąca -
kilkakrotne alarmy w nocy, w dzie,i 
50-km marsze itp. Pote111 nas poroz
rzucali po jednostkach wojskolA.ych 
I do ko,ica służby pracowałem w 
kopalni Rozwark. 

Gdy Go11111łka doszedł do władzy 
i ogłosili amnestię, skorzystałem z 
niej. bo chciałem wrócić do swoje
go nazwiska. Złożyłem wniosek do 
prokuratora generalnego LWP, 
pr::,yznając się do zmiany nazwiska, 
nie wspominając ani słowem o WiN. 

Wróciłem do Szczecina, zatrudni
/em się jako kiermvca w kolwnnil" 
transportu sanitarnego, potem się 
ożeniłem. W 1972 przeniosłem się 
do Gdmiska, bo Budimor dawał 
kwate1y. Gdy w 1980 stanęła Stocz
nia Gdmiska, z grupą kolegów za
trzymaliJmy pracę i og!osili!fo1y 
strajk. Przez całą „ Solidamość" 
bylem jej szeregowym członkiem, a 
w stanie wojennym ra::.em z Henry
kiem Bielickim ::aloiyliśmy w Budi
morze st111kturę podziemną. 

9 listopada 1982 - pierwsze 
aresztowanie. Półtoraroczny wyrok 
odsiaduje najpierw w Barczewie, 
potem w Braniewie, gdzie naczelni
k iem był Pietia Kościuszczuk, w 
jednej celi z ks. Zychem. Uwolnio
ny na amnestię 1983. 

Drugie aresztowanie w 1984. Sie
dzi na Kurkowej, choruje, ale do 
lekarza prowadzą go dopiero wtedy, 
gdy komunikat o stanie jego zdro
wia ogłoszono z ambony w koście
le św. Mikołaja. Po czterech miesią
cach uwalnia go następna amnestia. 

SĄDOWNICTWO 

czone w szczegółach do minimum. 
Ponadto dla świeżo upieczonych 
dziennikarzy- redakcje gwałtownie 
się odmłodziły - sprawy sprzed 
pięćdziesię"ciu lat to prahistoria. 
więcej wiedzą o czasach Władysła
wa Jagiełły. Gorzej, że podobnie 
wygląda sprawa w sądownictwie. 

Sprawy „historyczne" 
Przestępstwa z lat stalinowskich 

nazywane są w sądach „sprawami 
historycznymi". Prawnikom jakoś 
nie mąci spokoju fak:t, że są to prze
stępstwa ścigane z urzędu, a więc 
pierwszoplanowe. Bo przeważnie 
wiedzą na tematy z tamtych lat tyle, 
co dziennikarze, sądy także są od
młodzone. Nie można nawet posta
wić zarzutu, że się nie próbują do
wiedzieć, bo nie mają skąd. Oczy
wiście książki na ten temat istnieją, 
ale są całkowicie niedostępne. 

W książkach Jerzego Poksińskiego, 
takich jak Tatar-Utnik-Nowicki czy 
Victis Honos ( właśnie o „spisku w 
wojsku") jest szczegółowa historia 
tamtych procesów. A napisane zostały 
w taki sposób, że można z nich korzy
stać dorywczo, jak ze słownika wyra
zów obcych. Są w nich bowiem indek
sy nazwisk, wykazy oficerów Infonna
cj i Wojskowej oraz pracowników tej 
instytucji z krótkimi życiorysruni i po
działem na poszczególne lata, toteż 
sprawdzenie konkretnej sprawy jest 
niesłychanie ułatwione. Tylko że tych 
rzetelnych prac naukowych nigdzie nic 
można dostać. A powinny się znajdo
wać w każdej bibliotece sądowej, bo 
bardziej są potrzebne od komputerów. 
I zadbać o to powinno Ministerstwo 
Sprawiedliwości. 

WIESŁAWA KWIATKOWSKA 

Po raz trzeci aresztowany został 
18 października 1985, gdy wiózł 
owego warchlaka z wymalowanym 
napisem (wykonanym przez plasty
ka!) ,,Ja głosuję". Na rozprawie 26 
kwietnia 1986 r. spytał sędziego 
Węglowskiego, czy pan sędzia jest 
członkiem PZPR, a gdy usłyszał 
potwierdzenie, zakwestionował sąd 
jako partyjny. Adwokaci poparli ten 
wniosek, rozprawa została odroczo
na na trzy tygodnie, a po wznowie
niu prowadził ją ten sam sędzia. 

w ostaini,n s!uVi·fe pc;:,;fcd::::a!im, 
że nie jest to ro::prmrn, lecz farsa i 
jest to policzek dla polskiego są
downictwa. Dostałem 2,5 roku jako 
recyd_\wista, koledzy po d11'a lata. 
Sędzia Węglowski nie uw::.ględ11il 
pro.(by adwokatów o widzenie z na
szymi rodzinami, czekającymi na 
kon·tar::11. Po uzasadnienie wrroku 
zw;·aca!em się od raz11 z wię:i~nia -
bez odpowiedzi, po H'.\.'iściu inter
weniowałem osohi.frie- bez od::ewu. 
Przy ka::dym Z\mlnianiu nakłaniali 
mnie do podpisania aktu lojalnofri. 
odpowiadałem. z czerwonym dia
błem nie podpiszę re\rersu, cieka11·e, 
czy to też -::najdę H' swojej teczce. 

Ostatni raz aresztowany został 
podcżas rocznicy sierpniowej w 
roku 1987. ,,W kościele Mariackim 
przemawiał ks. bp Gocłowski, a ja 
rozdawałem ulotki i mówiłem, aby 
ludzie poznawali tę historię Polski, 
o której mówi się w kościele. Zała
pałem się na kolegium, zapłaciła je 
Janeczka Wchrstcin". 

Obecnie Józef Raszewski jest m
walidą II grupy, z zakazem podej
mowania pracy. 

WIESŁAWA KWIATKOWSKA 



Kwidzyńska, malborska nowodworska „ S" decydują o swej przynależności terytorialnej 

o 
Ponad 30 reprezentantów 
komisji zakładowych z rejonu 
Kwidzyna i 50 z malborskiej 
i nowodworskiej „S" spotkało 
się 18 marca z władzami 
Zarządu Regionu Gdańskiego, 
aby rozmawiać o możliwości 
tworzenia wspólnej struktury 
regionalnej. 

Władze krajówki 
zdecydowały, że do końca marca br. 
powinny się odbywać konsultacje 
związkowe na" temat dostosowania 
struktur regionalnych do zmian, ja
kie zaszły w Polsce po reformie ad
ministracyjnej. Po utworzeniu 16 
województw w, obszarze woje
wództwa pomorskiego znalazły się 
oddziały terenowe „S" zarządów re
gionu słupskiego, bydgoskiego i el
bląskiego. Aby nie osłabiać istnieją
cej terytorialno-branżowej struktu
ry Związku, wszystkie władze re
gionalne NSZZ „Solidarność" pod
jęły trud uporządkowania sytuacji 
na swoim obszarze. Choć zgodnie 
ze statutem każda komisja zakłado
wa może samodzielnie decydować, 
w którym zarządzie regionu chce 
być, rozsądek podpowiada, że naj
lepszym rozwiązaniem jest połącze
nie się z innymi komisjami z tego sa
mego terytorium. Szczęśliwy traf 
sprawia, że w większości wypadków 
struktury pomocnicze „S" zwane 
podregionami, oddziałami terenowy
mi bądź delegaturami odpowiadają 
swym zasięgiem powiatom. 

Dlatego też po sukcesie przyłą
czenia komisji zakładowych z tere
nu chojnickiego, członkowie prezy
dium Zarządu Regionu zorganizo-

Związkowcy z powiatu malborskiego 

wali spotkanie z przedstawicielami 
komisji zakładowych w powiatach 
- kwidzyńskim i malborskim (z 
udziałem związkowców z Nowego 
Dworu Gdańskiego). Wszystkie 
dotąd należały do ZR Elbląskiego, 
więc zarówno w spotkaniu z komi
sjami w Kwidzynie,jak i w Malbor
ku uczestniczył przewodniczący 
Mirosław Kozłowski, dzierżący 
władzę nad 12 tys. członków Zarzą
du Regionu Elbląskiego i szef elblą
skiej A WS zarazem. 

Siedziba Komisji 
Międzyzakładowej 
w Kwidzynie zgromadziła w nie
wielkiej sali reprezentantów- 3-ty
sięcznej rzeszy związkowców tego 
rejonu. Większość z nich ( 2 tys.) 
skupiona jest w 3 największych za
kładach 40-tysięcznego Kwidzyna. 
Na obszarze całego powiatu kwi
dzyńskiego działa kilkanaście ko
misji zakładowych. Do małych lecz 
prężnych należą m. in. komisje 
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oświaty i straży miejskiej, gdzie do 
„S" należy 14 z 16 zatrudnionych 
tam osób. 

Prezentując Region Gdański 
przewodniczący Janusz Sniadek 
podkreślał siłę ponad 500 komisji 
zakładowych skupiających 56 tysię
cy członków Związku w Regionie 
Gdańskim. Przedstawił też możliwe 
korzyści dla nowych komisji po ich 
ewentualnym przystąpieniu do 
ZRG. Nie do przecenienia jest np. 
pomoc prawna, jaką świadczy Biu
ro Konsultacyjno-Negocjacyjne. 
Profity płynące z przyłączenia una
oczniał również wiceprzewodniczą
cy i skarbnik gdańskiego ZR Ry
szard Dubiela, informując o pracach 
działu szkoleń i specjalistach od 
przekształceń, rewindykacji i prawa 
pracy. Z kolei Stefan Gawroński 
zachwalał 11 rodzajów szkoleń 
związkowych, które mogłyby się 
stać udziałem członków kwidzyń
skiej „S". 
Związkowcy z Kwidzyna przed

stawiali przede wszystkim typowe 
bolączki występujące w reprezento
wanych przez nich branżach bądż 
zakładach pracy. Członkowie komi
sji zakładowych oświaty narzekali 
na trudności w zawieraniu układów 
zbiorowych pracy, zwłaszcza w 
wyniku zmian, gdy pracodawcami 
stały się samorządy. Zmieniła się też 
władza sprawująca nadzór meryto
ryczny, bo obecnie jest nią Kurato
rium w Gdańsku a nie, jak dotąd, w 
Elblągu. 

O wykorzystywaniu przez praco
dawców niedostatecznie precyzyj
nych zapisów Kodeksu pracy infor
mowali m.in. związkowcy z Zakła
dów Philipsa. Nie łamiąc bynaj
mniej przepisów prawa, zmuszają 

pracowników do rejestrowania 
działalności gospodarczej zamiast 
zatrudnienia na podstawie umowy o 
pracę. Normą są też umowy zawie
rane na czas określony, który wiąże 
się nie tylko z dwutygodniowym 
okresem wypowiedzenia. Praco
dawcy w ten sposób chcą obniżyć 
koszty pracy, pozbawiająjednocze
śnie pracownika dodatku za wysłu
gą lat, nagród jubileuszowych itp. 
Państwowa Inspekcja Pracy nie wi
dzi w tym żadnego przekroczenia 
prawa, tymczasem pracownicy czu
ją się wykorzystywani. Sygnalizu
jąc ten poważny problem w obecno
ści Janusza Śniadka, który jest nie 
tylko szefem Regionu, lecz także 
wiceprzewodniczącym Komisji 
Krajowej, związkowcy zastanawiali 
się, jak zablokować takie nieko
rzystne z punktu widzenia pracow
ników działania kierownictwa firm. 
Innym poważnym problemem jest 
podział jednego zakładu pracy na 
spółki. W wyniku takiej restruktury-
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D Tereny należące do Zarządu Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność" przed reformą administracyjną 

Tereny przyłączone do Zarządu Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność" po reformie administracyjnej 

D Tereny przyłączone do województwa pomorskiego pozostające formalnie 
poza strukturami Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność" 

zacji przewodniczący wielu komisji 
zakładowych tracą etat, przysługu
jący, jak wiadomo, gdy KZ liczy 
powyżej 150 członków. 

Na szczęście w rejonie kwidzyń
skim, mimo wielu ważnych spraw 
do załatwienia, jedna z pewnością 
nie jest problemem - bezrobocie, 
które dotyka boleśnie niedaleki ob
szar•za Wisłą, w Gniewie. 

W sali widowiskowej 
malborskiego domu kultury, mimo 
spóźnienia oklaskami przywitano 
przedstawicieli Zarządu Regionu z 
Gdańska. To spotkanie, choć w 
większym gronie i większej sali, 
miało podobny charakter jak w 
Kwidzynie. 

Stoją Państwo przed <lecy7ją, jak 
dopasować swoje struktury związ
kowe do nowego podziału admini
stracyjnego. Ale nic na siłę - prze
konywał Janusz Śniadek zgroma
dzonych przedstawicieli komisji 
zakładowych z Malborka, Sztumu i 
Nowego Dworu Gdańskiego. Po
nownie związkowcom prezentowa
no korzyści łączące się z przystąpie
niem do dużego, silnego regionu. 
Malbork to podregion szczególnie 
zagrożony bezrobociem, wielu za
kładom zagraża likwidacja, nie wia
domo, jaki los czeka m.in. mal bor- • 
ską cukrownię w obliczu opóźniają
cej się restrukturyzacji branży cu
krowniczej. Związkowcy boją się o 
przyszłość swoich rodzin. Przedsta
wiciel Sztumu, gdzie 8 z 9 istnieją
cych komisji zakładowych deklaru
je chęć przynależności do Gdańska 
uważa, że dzięki tej zmianie łatwiej 
będzie można przyciągnąć kapitał 
do tego rejonu. Ale należy przeko
nać także 34 komisje zakładowe i 
1560 członków „S" podregionu 
Malbork. Na razie tylko nieliczne 
komisje zakładowe zdołały się wy
powiedzieć na kmat zmiany przy
należności i proces ten potrwa za
pewne dłużej niż do końca marca. 

Tymczasem zebrani, wykorzystu
jąc obecność szefów gdańskiego 
ZR, pytali o szczegóły związane 
m.in. ze statusem delegatów obec
nie wybranych na WZD (w malbor
skim jest ich 30) po ewentualnym 
przyłączeniu, a także o to, kto po
niesie koszty związane ze związko
wą restrukturyzacją. Janusz Śniadek 
zapewniał, że Region Gdański jest 
przygotowany na ponoszenie kosz
tów wyższych niż składki z tere-

nów, które się przyłączą. Do czasu 
formalnych uregulowań szefowie 
oddziałów mogą być zapraszani na 
posiedzenia Zarządu Regionu. 
Możliwe jest również poszerzenie 
jego składu. W przyszłości zmianie 
ulec może także nazwa regionu. 
Zapewne o tym wszystkim związ
kowcy zdążą jeszcze dyskutować 
podczas krajowego zjazdu, który 
odbędzie się już niedługo. 

MIRA MOSSAKOWSKA 
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KZ w Okręgowej Spółdzielni Mle
czarskiej w Chojnicach - nr 1005 
KZ w Nadleśnictwie Przymuszewo -
nr 1006 
KZ w „PeBeRol" Przeds. Budowla
no-Handlowo-Usługowym sp. z o.o. 
w Chojnicach - nr 1007 
KZ w Bydgoskim Przedsiębiorstwie 
Produkcji Leśnej „Las" w Brusach -
nr 1008 
KZ w Zakładzie Usług Komunalnych 
w Czersku - nr 1009 
KZ w Schronisku dla Nieletnich w 
Chojnicach - nr 101 O 
KZ w Terenowej Stacji Sanitarno
Epidemiologicznej w Chojnicach -
nr 1011 
KZ w Państwowej Straży Pożarnej w 
Chojnicach - nr 1012 
KZ w Wytwórni Konstrukcji Stalo
wych „Mostostal" S.A. w Chojni
cach - nr 1013 
KZ w Przedsiębiorstwie Drogowo
Mostowym w Chojnicach - nr 1014 
KZ w Powszechnej Spółdzielni Spo
żywców „Społem" w Chojnicach -
nr 1015 
KZ Pracowników Oświaty, Wycho
wania i Kultury w Chojnicach - nr 
1016 
KZ w Chojnickich Fabrykach Mebli 
SA w Chojnicach - nr 1017 

KZ w Zakładzie Budowy Maszyn 
„Zremb" SA w Chojnicach - nr 1018 
KZ w Miejskim Zakładzie Komunika
cyjnym sp. z o.o. w Chojnicach - nr 
1019 
KZ w Przedsiębiorstwie Państwowej 
Komunikacji Samochodowej w 
Chojnicach - nr 1020 
KZ w „Klose" - Czerskiej Fabryce 
Mebli sp. z o.o. w Czersku - nr 1021 
KZ w Zakładzie Gospodarki Komu
nalnej sp. z o.o. w Sępólnie Krajeń
skim - nr 1022 
KZ w Spółdzielni Inwalidów im. H. 
Derdowskiego w Chojnicach - nr 
1023 
KZ w Spółdzielni Inwalidów „Rów
ność" w Czersku - nr 1024 
KZ w „EKOMEL" - Przedsiębiorstwo 
Robót Melioracyjnych i Ochrony 
Środowiska sp. z o.o. w Chojnicach 
- nr 1025 
KZ w Zespole Opieki Zdrowotnej w 
Chojnicach - nr 1026 
KZ w Miejskim Zakładzie Energetyki 
Cieplnej sp. z o.o. w Chojnicach - nr 
1027 
KZ Pracowników Oświaty i Wycho
wania w Czersku - nr 1028 
KZ w „Rakotex" sp. z o.o. w Chojni
cach - nr 1029 
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V\/a!ne Zebranie Delegatów NSZZ Solidarność" Stoczni Gdańskiej 

czekają na rekompensaty 
23 marca kilkudziesięciu 
delegatów reprezentujących 
członków „Solidarności" 
w Stoczni Gdańskiej spotkało 
się w historycznej sali BHP, 
aby podsumować działalność 
Związku w pierwszym roku 
nowej kadencji. 

Jednym z głównych tematów wystąpienia Mariana Krzaklewskiego była sprawa 
akcji przyznanych stoczniowcom w czasie restrukturyzacji firmy jako 
rekompensata za niewypłacone odszkodowania finansowe 

du stoczni dofinansowywania druku 
biuletynu „Rozwaga i Solidar
ność".) 

początku żadnej realnej wartości. 
Przewodniczący „Solidarności" po- ~ 
wiedział, że sprawa akcji została już ~ 
w połowie ubiegłego roku skiero- ~ 
wana do jednego z departamentów ;'; 
Ministerstwa Skarbu. Eksperci ~ 
uznali jednak, że do jej pozytywne- c3 

;:: 
go załatwienia nie wystarczy rozpo- i-: 

rządzenie Rady Ministrów, potrzeb- S: 

ment. Projekt takiej ustawy jest już 
gotowy i klub parlamentarny A WS 
zamierza go w najbliższym czasie 
wprowadzić na ścieżkę legislacyj
ną. Przedstawiciele stoczniowych 
emerytów zwrócili się do przewod
niczącego Mariana Krzaklewskie
go, aby w projekcie ustawy doty
czącej akcji uwzględnić interesy 
także emerytów i rencistów. 

Druga część zebrania stocznio
wej „Solidarności" poświęcona zo
stała dyskusji nad sprawozdaniem z 
działalności Związku w roku 1998, 

które przedstawił przewodniczący 
Roman Gałęzewski. Pomimo że 
znaczną część wystąpienia przewod
niczącego dotyczyła działah1ości Ko
misji Międzyzakładowej w okresie od 
ogłoszenia upadłości Stoczni do jej 
zakupu przez Stocznię Gdynia, naj
więcej pytań dotyczyło spraw finan
sowych i socjalnych. Poruszono rów
nież problem braku informacji o pie
niądzach zebranych na rzecz ratowa
nia Stoczni przez Stowarzyszenie 
,,Solidami ze Stocznią Gdańską". 

(mk) 
Pierwszą część zebrania zdomi

nowały wystąpienia zaproszonych 
gości, wśród których znaleźli się: 
przewodniczący KK Marian Krza
klewski, przewodniczący Zarządu 
Regionu Gdańskiego Janusz Śnia
dek, prezydent Gdańska Paweł 
Adamowicz oraz przedstawiciele 
zarządu Stoczni Gdynia i Gdańsk. 
Jako pierwszy zabrał głos Paweł 
Adamowicz, który podziękował za 
poparcie, jakie uzyskał ze strony 
stoczniowej „Solidarności" w cza
sie ostatnich wyborów samorządo
wych oraz podtrzymał propozycję 
udziału władz miasta w utworzeniu 
Muzeum Historii „Solidarności". 
Sytuację ekonomiczną firmy oraz 
ocenę stosunków między zarządem 
firmy a związkami zawodowymi 
przedstawił prezes Stoczni Gdynia 
Janusz Szlanta. (Stosunki te w ostat
nim czasie po raz kolejny zaostrzy
ły się w zv1iązku z odmową zarzą-

Jednym z głównych tematów 
wystąpienia Mariana Krzaklewskie
go była sprawa akcji przyznanych 
stoczniowcom w czasie restruktury
zacji firmy jako rekompensata za 
niewypłacone odszkodowania fi
nansowe. Akcje te nie miały od na jest ustawa przyjęta przez parła- Delegaci 

Strajk w „Glaspolu" 

W obronie łamanych praw 
6 kwietnia rozpoczął się strajk 
w starogardzkiej spółce „Glaspol". 
Pracownicy protestują przeciwko 
bezprawnemu wydłużeniu przez 
pracodawcę czasu pracy oraz w 
obronie przewodniczącego 
Komisji Zakładowej „S" Zdzisła
wa Czapskiego. Zarzuca się mu, 
że w godzinach pracy prowadził 
w firmie działalność gospodarczą 
- ubezpieczał pracowników w PTE 
Zurich-Solidarni. Przewodniczący 
został zwolniony z pracy w trybie 
dyscyplinarnym, zaś do KZ zostało 
skierowane pismo z prośbą 
o ustosunkowanie się do tego 
faktu. 

W „Glaspolu" od grudnia ubie
głego roku trwa spór zbiorowy, 
związany z niespełnianiem przez 
dyrekcję postulatów załogi (pod
wyżka płac, premie, regulacja kwe
stii umów o pracę). Zarząd spółki w 
lutym bez zgody związków zawo
dowych podwyższył wymiar czasu 
pracy pracowników zatrudnionych 
przy wytopie szkła pod pretekstem, 
że warunki ich pracy jakoby nie 
spełniają norm szkodliwości. Pań
stwowa Inspekcja Pracy nie po
twierdziła wersji dyrekcji, a media
cje w sprawie czasu pracy prowa
dzone przez przedstawiciela Mini
sterstwa Pracy, a później także przy 
udziale Związku Pracodawców nie 
przyniosły rezultatu. - Wygląda na 
to, że pracodawca prowadził ne
gocjacje tylko dla zyskania na 
czasie - mówi członek prezydium 
Zarządu Regionu Gdańskiego Zbi
gniew Kowalczyk. Zapowiedziany 
jeszcze przed świętami strajk rozpo
częli 6 kwietnia hutnicy. - Prawa 
związkowe są u nas notorycznie 
łamane. Zobaczymy jaka będzie 
reakcja dyrekcji na strajk i podej
miemy decyzję co do dalszych 
poczynań - mówią członkowie KZ. 
Na razie złożyli wnioski do PIP i 
prokuratury. 

Zdzisław Cza~ski, przewodniczący KZ 
w starogardzkim „Glaspolu" 

- Niejako w odwet za strajk 
dyrekcja zwolniła dyscyplinarnie 
przewodniczącego KZ - mówi 
Kowalczyk. Zarzuca się mu, że w 
godzinach pracy prowadził w firmie 
działalność gospodarczą - ubezpie
czał pracowników w PTE Zurich
Solidarni. Prawnicy z Zarządu Re
gionu Gdańskiego „S" podkreślają, 
że zarzuty dyrekcji są bezzasadne, 
gdyż nic powołuje się ona na żaden 
konkretny fakt dezorganizacji pracy 
załogi, czy też rzekomego szykano
wania i zastraszania pracowników, 
odmawiających prowadzenia roz
mów z przewodniczącym. Do sądu 
pracy skierowany został pozew w 
związku z bezprawnym zwolnie
niem działacza „S" objętego ochro
ną prawną. 

Przewodniczący Zdzisław Czap
ski podkreśla, że od sześciu lat pra
codawca stara się utrudnić mu dzia
łalność związkową. - Wreszcie 
znaleziono, a właściwie stworzono 
pretekst do pozbycia się mnie. 
Podejrzewam, że może tutaj cho
dzić także o konkurencję towa
rzystw ubezpieczeniowych, bo 
wcześniej bez powodzenia, a za 
zgodą dyrekcji próbowała u nas 
swych sil inna firma ubezpiecze
niowa - mówi przewodniczący. 

(jw) 

• n1 r ku s 
aur-Neptun Gdańsk 

Pierwszy rok działalności w no
wej kadencji 26 marca podsumowa
li związkowcy z Komisji Zakłado
wej NSZZ „Solidarność" Saur-Nep
tun Gdańsk. Gościem zebrania był 
Janusz Śniadek, szef Zarządu Re
gionu Gdańskiego, który poinfor
mował związkowców o najważniej
szych problemach „Solidarności" 
na szczeblu Regionu i Komisji Kra
jowej. 
Wśród pytań skierowanych do 

Janusza Śniadka najwięcej dotyczy
ło możliwości wpływu Związku na 
sposób przeprowadzania reform 
przez rząd Jerzego Buzka. Szcze
gólnie związkowcy z Saur-Neptun 
Gdańsk krytykowali wysokie wyna
grodzenia samorządowców. 

(mk) 

'l • ,, "pre"'"'' et UJ 
M A_G A Z Y N .. 

Cena w prenumeracie: 
• 0,40 zł- gdy „Mag:a7yn" od
bierany jest w siedzi • ZR iub 
dostarczany do siedziby kom i
sj i zakładowej 
• 0,80 zł - gdy dostarczany jest 
pocztą bezpośrednio do do
mów. 

GościeJTJ WZD był przewodniczący Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ „S" 
Janusz Sniadek. Obok - przewodniczący KZ Jan Wysocki 
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e wa ta za tysi • 
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Gdańskie władze partyjne zrobiły wszystko, by zniechęcić ludzi do uczestnictwa w kościelnych obchodach Tysiąclec!a Chrztu Państwa Polskiego 
w 1966 roku. Organizowano wiece i masówki potępiające biskupów. Wysiano w teren kilkuset lektorów z antykościelnymi odczytami. Ustawiono 
w mieście plansze propagandowe, m.in. z podobizną biskupa gdańskiego z czasów wojny, Spletta, oraz z napisem - ,,nie zapominamy, nie prze-

baczamy". W czasie obchodów funkcjonariusze SB robili zdjęcia. Na ich podstawie skazywano później uczestników kościelnych uroczystości 

DMJdziestoletniego Wacława Szul
a, przechodzącego rano przez 

osiedle przy lotnisku w Gdańsku, 
pewien mężczyzna zapytał, gdzie znaj
dzie klatkę numer 17: Wacek odpowie
dział, że właśnie tam idzie i może zapro
wadzić. Była polowa czerwca 1966 roku. 
Przygotowywał się do egzaminu wstępne
go na Politechnikę Gdańską. Miał nadzie
ję, że tym razem lepiej mu pójdzie niż 
przed rokiem, gdy nie dostał się na uczel
nię. 

Stanęli przed klatką nr 17. Mężczyzna 
ruszył po schodach. Wacek kroczył z tyłu. 
Mężczyzna zatrzymał się przed mieszka
niem nr 6. Wacek powiedział: 
- Niech pan wchodzi, ja tu mieszkam. 

W mieszkaniu gość przedstawił się oj
cu Wacka jako oficer SB. Z teczki wyjął 
plik zdjęć. Rozłożył je na stole. Wszystkie 
przedstawiały tłumy wiernych na uroczy
stościach milenijnych w Gdańsku dwa ty
godnie wcześniej. Do Trójmiasta przywie
ziono wtedy obraz Matki Boskiej Często
chowskiej. Wacek wskazał na jedno ze 
zdjęć, gdzie stał oparty o rusztowanie ta
blicy propagandowej: 

- O, tu ja jestem. 
Wówczas funkcjonariusz SB wycią

gnął nakaz aresztowania. 
-Co będzie? - spytał Wacek. 
Ubek poradził, aby zabrał ze sobą bie

liznę na zmianę, bo „wakacje kolega bę
dzie miał z głowy". Wacek wylądował 
w komendzie wojewódzkiej MO. 
Partyjna ocena orędzia 
Uroczystości milenijne związane z olxho
darni Tysiąclecia Chrztu Polski w woj. 
gdańskim prymas Stefan Wyszyński wy
znac;zyl na 28 i 29 maja 1966 roku. Wła
dze partyjne województwa - zgodnie 
z ustaleniami KC PZPR - już kilka mie
sięcy wcześniej zaczęły przygotowywać 
się do konkurencyjnych olxhodów na
zwanych Tysiącleciem Państwa Polskiego. 

W prasie, radiu i telewizji zaatakowa
no biskupów polskich za słowa pojedna
nia skierowane do biskupów niemieckich 
(,,Przebaczamy i prosimy o przebacze
nie"). Organizowano wiece i masówki po
tępiające orędzie biskupów. Partyjoi lek
torzy gromili Kościół na spotkaniach z ak
tywem Ich odczyty ( 50 odczytów w ciągu 
dwóch miesięcy) wysłuchiwali funkcjona
riusze partyjni wszystkich szczebli, mili
cja, wojsko, nauczyciele, młodzież oraz 
robotnicy w fabrykach. 

Centrala partyjna w Warszawie 
w marcu 1966 roku (na trzy miesiące 
przed wizytą kardynała Wyszyńskiego 
w Gdańsku) wysłała list do Gdańska z dy
rektywami, aby wzmocnić oddziaływania 
POP (podstawowych organizacji partyj
nych) na bezpartyjnych. Nim przeprowa
dzono tę akcję przeszkolono około 5 tys. 
osób mających prowadzić spotkania ze 
społeczeństwem. W ciągu l O dni, często 
wspólnie z gdańskimi kolami ZSL i SD, 
odbyto ponad 4200 zebrań, gdzie - za
pewne przysypiając - siedziało ponad 74 
tys. osób. 

Również oojsko zostało rzucone do 
walki z Kościołem. Po jednodniowych 
szkoleniach na temat „partyjna ocena 
orędzia biskupów" wysłano w lud 600 
prelegentów wojskowych. W l 024 wsiach 
oficerowie-prelegenci rozbudzali cieka
wość włościan wokół „zagadnień orędzia, 
okupacji i zbrodni hitlerowskich oraz pro
blemu granic zachodnich i pomocy wojsk 
ZSRR w razie ewentualnej napaści NRF
u na Polskę". 

Przeszkoleni oficerowie odwiedzili 
proboszczów wiejskich parafo. Mieli wy-

sondować, po której stronie jest dany pro
boszcz ( czy opowiada się za Episkopa
tem, czy skłonny jest poprzeć linię partii). 
Cenzura zadbała, aby w publikacjach nie 
pojawiły się informacje o wizytach ofice
rów na plebaniach. 
Prokurator przeklina 
Wacław Szulc znalazł się w piwnicy ko
mendy wojewódzkiej MO, ,,na dołku" 
w celi jednoosobowej. Pryczę sklecono 
z desek. W ścianie za siatką było małe 
okno z mleczną szybą, dalej krata. Uchy
lil okno, wpadło powietrze. Przez szczeli
nę w oknie widział błękitne niebo, dolaty
wał gwar bawiących się na pobliskich 
plantach dzieci. 

Następnego dnia pobytu w areszcie 
Wacka zaprowadzono przed oblicze pro
kuratora Wacława Kajtanowskiego. Pro
kurator krzyczał i przeklinał. Wacek po 
przesłuchaniu został przewieziony do 
więzienia na ul. Kurkowej. 

Trafu do izolatki na ostatnim piętrze 
budynku. Nie tr;:ymano tam kryminali
stów, ale osoby podejrzewane o popełnie
nie przestępstw politycznych, chociaż 
nikt tak ich nie okres1ał. W celi spotkał 
księdza oskarżonego o pomoc w ucieczce 
na Zachód Czecha przez port w Gdyni; 
oficera MO, który rozpracowywał aferę 
w zakładach telewizyjnych i w końcu się 
do niej przyłączył; dwóch chłopaków 
z Malborka malujących na ścianach nap~ 
sy antypaństwowe oraz mężczyznę wysy
łającego listy do Wolnej Europy. Co dwa 
tygodnie skład celi zmieniano, aby więź
niowie nie przyzwyczajali się do siebie. 

Rodzice Wacka wynajęli dwóch adwo
katów, ale nie mogli się dowiedzieć, o co 
syn jest oskarżany. Siedział w więzieniu 
przez kilka miesięcy. Trwało śledztwo, 
chociaż nikt go nie przesłuchiwał. Rodzi
na nie otrzymywała widzeń. Udało mu się 
wysłać przez opuszczających więzienie 
grypsy. Matka codziennie po południu 
przychodzila pod więzienie. Gdy o szó
stej bil zegar na ratuszu, Wacek wystawiał 
przez więzienne okno szmatkę. Tak da
wał znać, że jest. 
Kiennasze, festyny, turnieje 
Trwający kilka miesięcy jdlgot propagan
dowy miał przygotować atmosferę na 
przyjazd do Gdańska obrazu Matki Bo
skiej Częstochowskiej oraz kardynała Wy
szyńskiego. Wojewódzka PZPR rozpisała 
role dla wszystkich urzędów i instytucji 
na dni 28 i 29 maja. Przygotowano kon
kurencyjne wobec uroczystości koście~ 
nych imprezy. Nazwano je olxhodami Ty
siąclecia Państwa Polskiego w Gdańsku. 

Jan Ptasiński, I sekretarz partii 
w Gdańsku, pisał w liście do sekretarza 
KC PZPR Zenona Kliszki:,,( ... ) ośmielam 
się prosić Towarzysza Sekretarza o wzię
cie udziału w manifestacji na terenie daw
nego obozu koncentracyjnego Stutthof 
( ... ). Przewidujemy tam zgromadzenie 15-
20 tys. osób. Nadmieniam, że w dniu tym 
kuria biskupia w Gdańsku organizuje 
swoją główną uroczystość milenijną zwią
zaną z imieniem Wojciecha patrona die
cezji. Szczegóły przedstawimy Towarzy
szowi Sekretarzowi w czasie pobytu 
w Gdańsku na Plenum KW''. 

Szczegóły wyglądały tak: występy ze
społów, spotkania z piosenkarzami, kier
masze, festyny, trójmecz żużlowy, turniej 
bokserski, mecz Lechii Gdańsk z Ru
chem Chorzów oraz atrakcyjny repertuar 
w kinach, teatrze i telewizji gdańskiej. 
Władze postanowiły pod koniec maja zor
ganizować dla około 40 tys. młodzieży 
wyjazdy i wycieczki nad morze. 

Tych, którzy pozostaną w mieście, 
miały odstraszać od uroczystości kościel
nych plansze propagandowe umieszczo
ne na specjalnych konstrukcjach. Uloko
wano je w pobliżu Bazyliki Mariackiej, 
katedry w Oliwie i obok gdańskiego 
dworca PKP. Plansze zawierały treści 
symbolizujące powrót Ziem Zachodnich, 
krzywdy wyrządzone Polakom, również 
księżom w czasie II wojny światowej 
przez Niemców. Na niektórych wyryso
wano mapę kraju z orłem piastowskim, 
jeszcze inne przedstawiały księdza z pod-
niesionymi rękami, w którego wycelowa
no lufę karabinu na tle ruin kościoła św. 
Krzyża w Warszawie. Na jednej z plansz 
umieszczono na czerwonym tle czarną 
podobiznę biskupa gdańskiego z czasów 
wojny, Spletta. Znalazły się też napisy kry
tykujące stanowisko Episkopatu - ,,nie 
zapominamy, nie przebaczamy''. 
Na placu Gorkiego 
Wacław Szulc pamięta, że wczesnym 
przedpołudniem w sobotę 28 maja 1966 
roku przy szosie od strony Pruszcza 
Gdańskiego ustawił się szpaler wiernych. 
Odświętnie ubrani ludzie trzymali w dło
niach kwiaty. Czekali na przyjazd obrazu 
Matki Boskiej Częstochowskiej i kardyna
ła Wyszyńskiego. Nadjechał samochód ze 
świętym obrazem przerobiony na kaplicę 
i kolunma aut osobowych wioząca kardy
nała Wyszyńskiego i biskupów. Posypały 
się kwiaty i oklaski. 

- W ludziach, którzy nie dali się wy
gnać władzom za miasto, widać było pod
niesienie i wzruszenie - wspomina Szulc. 
- To było nasze święto. 

Szulc stał przy Operze Bałtyckiej. 
Przy zbiegu ał. Zwycięstwa i Karola 
Marksa rozentuzjazmowany tłum zatrzy
mał samochód z prymasem i chciał auto 
dźwignąć do góry. 

Następnego dnia, w niedzielę na ulice 
wyległ cały Gdańsk. 

- Przed polowym ołtarzem w Bazyli
ce Matrackiej zebrało się z 30 tys. osób -
opowiada Wacław Szulc. - Ksiądz przez 
megafon prosił, aby wierni już nie wcho
dzili, bo grozi to katastrofą. 

Wacek po uroczystości wraz z kolegą 
podążał w kierunku dworca kolejowego 
w Gdańsku. Przy piacu Godzkgo Z8ba
czyli zbiegowisko. Zaciekawieni podeszli. 
Ludzie niszczyli propagandowe plansze 
z napisem „Nie przebaczamy, nie zapo
minamy". Wacek oparł się przed napiera
jącym tłumem o rusztowanie ze stalo
wych rurek, na których umieszczono 
plansze. Ktoś nagle zaczął krzyczeć: ,,To 
ubek". Jakiś osobnik z aparatem fotogra
ficznym umknął w stronę hotelu Mono
pol i skrył się we wnętrzu. Wkrótce przy
jechała po niego warszawa. Ludzie zaczę
li ją kolebać. Wacek nie obserwował dalej 
zajść. Wrócił do domu. 
Tysiąclecie bez publiczności 
W wyniku niedzielnych zajść na placu 
Gorkiego tłum spalił dwie plansze. Przy
byłe wkrótce dwie kompanie ZOMO 
w ciągu kwadransa ,rozgoniły ludzi. Za
trzymywano jednak młodzież, nawet wy
ciągano ją z dworca i kolejki. Do aresztu 
trafiły 34 osoby. Część po wstępnym prze
słuchaniu zwolniono. 31 maja 8 osób 
otrzymało wyroki od 4 do 6 miesięcy wię
zienia. 

Ostra reakcja władz była odpowiedzią 
na liczny udział mieszkańców Gdańska 
w uroczystościach kościelnych. Urzędowe 
imprezy świeciły pustkami, a na dodatek 
zła pogoda uniemożliwiła wysłanie dzieci 
i młodzieży w morze i za miasto. 

W partyjnycl) dokumentach utyskiwa
no, że coś pokrzyżowało, oczywiście 
w niewielkim stopniu, oficjalne imprezy. 
„I tu chyba można wspomnieć o próbach 
osłabienia patriotycznego i spontaniczne
go charakteru naszych wielkich kampanii 
związanych z Tysiącleciem, próbach ste
rowanych przez niektóre osoby z szere
gów wyższej hierarchii kościelnej, usiłują
ce Tysiącleciu dumy historii narodu prze
ciwstawić historię kościoła, proponujące 
wobec knowań rewizjonistów wysunąć 
hasło pojednania i przebaczenia". 

W sprawozdaniach dla władz centra
lnych towarzysze z Gdańska pisali, że 
,,frekwencja na trasie nie była tak impo
nująca jak zakładali organizatorzy". Z ra
cji soboty „połowa zebranych na trasie to 
przypadkowi przechodnie", a uczestnicy 
uroczystości to „głównie kobiety i dzie-i 
oraz starsi mężczyźni". 
Skazujące zdjęcia 

Wacław Szulc siedział bez sądu w więzie
niu 8 miesięcy. Odbył się w końcu proces. 
Szulcowi pokazano zdjęcia o numerach 
7 i 8, wykonane przez funkcjonariusza 
SB. Na fotografiach rękoma trzymał za 
rusztowanie. Wyjaśnił, że oparł się o rusz
towanie, aby się nie przewrócić. Swiadek 
Czesław Wojtalik (Szulc mówi: - Podsta
wiony, jak inni świadkowie, przez SB) ze
znał, że widział Szulca koło ogniska, 
gdzie płonęły plansze propagandowe. 

Inny oskarżony w tej samej sprawie -
Edmlli1d Paruzel - przyjechał 29 maja do 
Gdańska w delegację z Częstochowy. 
Przywiózł kabel dla ośrodka campingo
wego w Sopocie. Gdy wracał na Dworzec 
Gdański, by wyjechać do domu, trafił na 
plac Gorkiego. Kilku świadków zeznało, 
że był prowodyrem niszczenia propagan
dowych plansz, ,,popychał je nogą do 
ogniska". Miał wykrrykiwać też wrogie 
hasła: ,,Niech żyje chrześcijański 
Gdańsk" i „Hip, hip, hurra". Funkcjona
riusz Bronisław Górczewski, pełniący 
służbę kolo Dworca Gdańskiego, zeznał, 
że widział Paruzela w jasnym płaszczu ko
loru zielonego, jak gazetami rozniecał 
ognisko. 

Trzeci oskarżony - Józef Paluszyński 
- feralnego dnia po obiedzie wyskoczył 
na dworzec po papierosy. Rozpoznał sie
bie oznaczonego krzyży!tjcm na zdję
ciach numer 1,2,3,4 i 6. Swiadek Bole
sław Orcz zeznał, że widział jak oskarżo
ny deptał zerwane plansze. Potwierdził to 
następny świadek - Tadeusz Zaborski. 

Sąd pod . przewodnictwem sędziego 
Zbigniewa Zułkowskiego uznał winę 
oskarżonych za udowodnioną. Skazał Ed
mlli1da Paruzela na dwa lata więzienia, 
Wacława Szulca - na rok więzienia i Józe
fa Paluszyru;kiego na 10 miesięcy oraz 
wyznaczył wszystkim spore grzywny. 
Kordecki z Częstochowy 
Po wyjściu z więzienia Wacław Szulc za
czął pracować i podjął naukę w wieczoru
wej szkole pomaturalnej. Zdobył tytuł 
technika budowlanego. W końcu zdał na 
politechnikę, na wydział budownictwa lą
dowego, ale dla studentów zaocznych. 
Ocenia, że pobyt w więzieniu odbił się na 
zdrowiu jego matki, a on sam stracił trzy 
lata. 

Edmund Paruzel dwa lata temu wystą
pił do Sądu Rejonowego w Gdańsku 
o odszkodowanie za pobyt w więzieniu. 
Przesiedział dwa lata za to, że legitymują
cy go milicjanci w przejściu podziemnym 
do dworca kolejowego w Gdańsku zna
leźli w dowodzie osobistym delegację 
służbową wystawioną w Częstochowie. 

Skojarzenia mieli proste: gość ze święte
go miasta musiał być prowodyrem. Pro
kurator Wacław Kajtanowski też nie miał 
złudzeń nazywając go „Kordecki". 

Sąd Rejonowy w Gdańsku nie odna
lazł akt sprawy z 1966 roku, zostały znisz
czone. Procedura ich odtworzenia odwle
ka się (Edmund Paruzel nie otrzymał do 
dziś odpowiedzi na swe wystąpienie o od
szkodowanie ), a wezwany przez sąd eme
rytowany prokurator Wacław Kajtanow
ski, który oskarżał Paruzela i Szulca, ze
znał, że nic nie pamięta. 
Dwa lata, co to jest? 
Prokurator Wacław Kajtanowski pytany 
o to, czy pamięta tzw. sprawy milenijne, 
w których oskarżał, odpowiada: - Mam 
dobrą pamięć. Ale co to oznacza sprawy 
milenijne? Sprawa Paruzela to była zwy
kła rozróba, niszczenie mienia na placu 
Gorkiego w Gdańsku. Jeśli chodzi o tę 
wybitną sprawę, jak sobie pozwolę okre
ślić, to dwa lata temu próbowano z Paru
zela zrobić bohatera. 

Według prokuratora Kajtanowskiego 
podstawowym dowodem w sprawie Paru
zela były zdjęcia robione przez organy ści
gania, a nie zeznania świadków. 

- Zdj~cia to dowody. Był na nich Pa
ruzel. Trudno przyjąć za wiarygodną wy
powiedź Paruzela, że ręce, gdy coś rozwa
lał, uniósł ku chwale Ojczyzny - mówi 
prokurator Kajtanowski. - Za dużo zę
bów zjadłem, żeby brać pod uwagę zezna
nia świadków, bo oparte o ich wypowie
dzi sprawy są palcem robione - tak pro
kurator odpiera zarzut, że kierował się ze
znaniami świadków podstawionych przez 
SB, o czym musiał wiedzieć. 

Prokurator Kajtanowski zaznacza, że 
naciski na niego mogli wywierać 
zwierzchnicy, ale dobrze wiedzieli, że mo
gą się liczyć tylko z odwrotnym skutkiem. 
Był twardy jak skała. 

- Ci, którzy należeli do stronnictwa 
drżących, podatni byli na sugestie - doda
je prokurator Kajtanowski. - Ja do nich 
nie należałem. 

- Czy nie zażądał pan dla Paruzela 
zbyt wysokiej kary? To według kwalifika
cji z 1966 roku przewinienie chuligańskie 
lub czyn przestępczy z pobudek chuligań
skich. Skazano go na dwa lata więzienia, 
jak recydywistę. 

- Dwa latJ '.\~~zieD.i~! A co to iest? -
pyta prokurator Kajtanowski. · 

- Występując o taki wyrok dla Paruze
la nie miał pan wątpliwości? 

- A niby dlaczego? - odpowiada. 
Odbywający karę więzienia Edmlli1d 

Paruzel (najpierw w Gdańsku, później 
w Sztumie) pozostawił w Częstochowie 
niepracującą żonę z dziećmi. Po wyjściu 
na wolność dostał wyle'Ml. Poźniej zna
lazł pracę jako spawacz. Dziś jest ciężko 
chory, mówi z trudem. Jego siostra twier
~i, że to pobyt w więzieniu złamał mu ży
ae. 

- Czy w sprawie Paruzela nie ma pan 
sobie nic do zarzucenia? 

- Chwileczkę, to teraz pan próbuje 
mnie obrazić - odpowiada prokurator 
Wacław Kajtanowski. - Co ja mam sobie 
zarzucać? Czy jestem przestępcą, krymi
nalistą? 

W tekście wykorzystano referat pt. 
Stosunek władz partyjnych i administracji 
woj. gdańskiego do obchodów Tysiąclecia 
Chrztu Polski. Autorka, Katarzyna Kom
sta z Archiwum Państwowego w Gdań
sku, wygłosiła referat na sesji naukowej 
w ArchiMJm Akt Nowych w marcu 1996 
roku w Warszawie. 

JERZY MORAWSKI 
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Służba zdrowia 

p • • • • • • • CJ I na waz J I 
Służba zdrowia boryka się 
z trudnościami, związanymi 
z wprowadzaniem reformy. 
Czytając gazety, oglądając 
telewizję i słuchając radia 
można odnieść wrażenie, że 
jest gorzej niż źle i że lada 
chwila rząd ogłosi odwrót od 
reform społecznych. Udało się 
nam znaleźć jednak przykład 
jednostki służby zdrowia, 
w której pacjenci są zadowole
ni z opieki, a lekarze, chociaż 
nie ukrywają problemów, 
dalecy są od katastroficznego 
patrzenia na rzeczywistość. 

- Kiedy dostałem ataku wędro
wałem z pogotowia do różnych od
działów Akademii Medycznej, a 
nigdzie nie zajęto się, mną tak, jak 
należy- mówi Jerzy Zurck, pacjent 
Kliniki Chorób Nerek AM w Gdań
sku. Dodaje, że wprawdzie rodzaj 
jego choroby kwalifikuje go do 
umieszczenia na zupełnie innym 
oddziale, ale właśnie tu trafił w cza
sie swych peregrynacji. - Prosiłem 
ordynatora, by mimo to pozwolił mi 
zostać właśnie tutaj, ponieważ czu
ję się tutaj wspaniale, jak w domu -
dodaje. Inni pacjenci leżący na tej 
samej sali szpitalnej potwierdzają 
jego opinię. Mówią, że tutaj refor
ma już dotarła. 

Ordynator oddziału, profesor Bo
lesław Rutkowski, na pytanie,jak to 

możliwe zastrzega, że to nie do kofl
ca prawda i że jego personel także 
boryka się z wieloma trudnościami. 
- Po prostu robimy wszystko, aby 
pacjenci nie odczuli jakichkolwiek 
braków i nieprawidłowości będą
cych negatywnymi skutkami refor
my, których nie możemy uniknąć -
podkreśla Rutkowski. Profesor 
mówi, że jeszcze w czasie opłatka, 
tuż przed świętami Bożego Naro
dzenia obiecał pacjentom, że nie 
będą oni musieli ponosić żadnych 
kosztów i trudów związanych z re
formą. - Mam nadzieję, że do tej 

Profesor Bolesław Rutkowski wśród swoich pacjentów 

pory udaje mi się to i będzie tak do 
końca roku - dodaje ordynator. 
Wyjaśnia, że stara się tak dobierać 
personel. który pracuje na oddziale, 
by każdy- od salowej do lekarza ---: 
uznawał, że dobro i samopoczucie 
pacjenta jest najważniejsze . 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 
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Rekompensaty w:gotówce 
średnio po 2675 zł na osobę 
wynosić będą rekompensaty za 
niewaloryzowane w latach 
1991-92 wynagrodzenia dla 
sfery budżetowej i świadczenia 
dla emerytów i rencistów. 
Rekompensaty przysługują 
ponad 4 mln osób. 

W marcu I 999 r. rząd zadecydo
wał, że wypłaty rekompensat za nie
waloryzowane wynagrodzenia i 
świadczenia zostaną wypłacone w 
gotówce, wprost do dornu lub na 
wskazane konto w banku uprawnio
nych osób. Wypłata rekompensat 
została rozłożona na pięć najbliż
szych lat. W 2000 r. jako pierwsi 

Harmonogram wypłat rekompensat 

Wiek pow. 71 lat 61-70 lat 51-60 lat 41-50 lat do 40 lat 

Ile osób 
dostanie (w tys.) 517 822 741 999 ponad 1 OOO 

·11e to będzie· 
kosztować budżet 
(w proc. PKB) 0,28 0,54 0,35 0,36 0,32 

Źródło: .. Rzeczpospolita" 

~ 

wypłaty dostaną osoby powyżej 71 
roku życia, w następnym roku oso
by od 61 do 70 roku życia, w 2004 
roku osoby poniżej 40 roku życia. 

Rekompensaty będą waloryzo
wane co roku. Będą również dzie
dziczone, co oznacza, że jeżeli oso
ba uprawniona zmarła, rekompen
satę otrzyma następca prawny 
zmarłego. 

W śród uprawnionych do rekom
pensat są pracownicy budżetówki w 
latach 1991-92 oraz emeryci i ren
ciści. 
Początkowo projektowano, że re

kompensaty będą wypłacane w for
mie 6wiadectw, jednak przeprowa
dzone badania pokazały, że dla 
większości uprawnionych rynek 
kapitałowy jest zupełnie niezrozu
miały i preferują oni otrzymanie re
kompensaty w gotówce. 

(mk) 

ZDROWIE 

Po co nam 
sondaże? 
Badania opinii społecznej 
stają się nieodzownym 
elementem życia publicznego. 
Z tego typu publikacjami 
mamy do czynienia praktycznie 
we wszystkich mediach. 
Powoli też zaczynają odgrywać 
znaczącą rolę w życiu politycz
nym, nie tylko przy okazji 
wyborów prezydenckich bądź 
parlamentarnych, chociaż 
właśnie wtedy są najbardziej 
eksponowane. 

Tymczasem są one nierozerwal 
nie związane z mechanizmami wol
nego rynku i konkurencji. Zaczęły 
upowszechniać się na początku XX 
wieku i związane były głównie z 
handlem. Tam gdzie wprowadzano 
nowe produkty, gdzie wiele firm 
oferowało swoje usługi, potrzebne 
były badania zmieniających się po
trzeb i zachowań konsumentów. 
Dzięki temu reklama i dystrybucja 
były skuteczne. Nieoczekiwanie 
także same badania stały się cen
nym towarem. Świadczy o tym po
wstawanie nowych instytutów ba
dawczych i rosnące zapotrzebowa
nie na taką infomiację, bo to wła
śnie ona jest sprzedawana. Znacznie 
też poszerzył się krąg odbiorców. 
Teraz to nie tylko producenci towa
rów i usług, to także potężny rynek 
polityki i mediów. 

Popularność tych bada11 wynika z 
jednej z podstawowych potrzeb, 
jaką jest potrzeba komunikowania 
się. Obejmuje ona jednak większe 
zbiorowości, a nie pojedyncze oso
by, dzięki czemu można mówić o 
czymś takim, jak opinia społeczna. 
Właśnie przez badania można ją 
uchwycić. 

Ankieter z kwestionariuszem to 
częsty gość w naszych mieszka
niach, niestety nic zawsze pożąda
ny. A właśnie w takim żmudnym 
procesie zbierania danych poznaje 
się opinie i nastroje społeczne. Przy
gotowanie ankiet i dotarcie do re
spondentów to pierwsza część pra
cy, następna to statystyczna obrób
ka danych. 

Metody statystyki pozwalają na 
rozszerzenie wyników badań z pró
by na całą populację. Na przykład, 
badamy popularność pana „X". Z 
I OOO osób, wylosowanych do an
kiety, 50 proc. odpowiedziało, że 

lubi pana „X". Możemy więc przy
jąć, że w całej populacji także 50 
proc. popiera tego pana . Zawsze 
jednak należy pamiętać o błędzie, 
który przy próbie I OOO osób wyno
si około 3 proc. Jest to najczęściej 
próba dobierana w ten sposób ze 
względu na to,. że jest najbardziej 
optymalna, wzrost liczebności pró
by nie wpływa na zmniejszenie się 
błędu, więc przy tych samych kosz
tach uzyskuje się te same rezultaty. 

Rozwój techniki powoduje też 
doskonalenie warsztatu badawcze
go. Opracowanie danych zajmuje 
coraz mniej czasu dzięki progra
mom komputerowym. W niedługim 
czasie tradycyjny wywiad zostanie 
zastąpiony szybszą ankietą telefo
niczną. 

Wokół badań opinii publicznej 
jest dużo kontrowersji. Mówi się o 
manipulacjach, błędach w wyni
kach bądź zarzuca się brak anoni
mowości. Trzeba pamiętać o tym, 
że metody badawcze są ciągle udo
skonalane, a wszystkie szanujące 
się instytucje w trosce o swojego 
klienta pracują nad ich jakością. 
Poza tym zobowiązane są do prze
strzegania międzynarodowego Ko
deksu ICC/ESOMAR (Międzyna
rodowej fzby Handlowej i Europej
skiego Stowarzyszenia Badaczy 
Opinii Publicznej). Zazwyczaj 
oszustwa i błędy prędzej czy póź
niej zostają zweryfikowane przez 
opinię społeczną, czego przykład 
mieliśmy podczas ostatnich wybo
rów prezydenckich, kiedy to jedna z 
pracowni badawczych nie wzięła 
pod uwagę błędu obciążającego 
wstępne prognozy i końcowe wyni
ki nie zgadzały się z nimi. 

Badania opinii są bardzo cennym 
elementem kultury politycznej w 
systemie demokratycznym. Popar
cie społeczne to podstawa w prowa
dzeniu konkretnej polityki. Stąd 
dbałość o wizerunek i sympatię 
wśród wyborców. O ileż łatwiej 
było prezydentowi Clintonowi 
utrzymywać linię obrony wiedząc, 
że ponad 60 proc. Amerykanów 
popiera go. 
Także w naszym kraju sondaże 

staną się trwałym elementem życia 
politycznego, nie tylko w czasie 
wyborów, i wbrew wszelkim oskar
żeniom o „ordynarne manipulacje" 
będą dobrym miernikiem popular
ności postaci z życia publicznego. 

MARTA PIÓRO 

Czy dokonane po 1989 roku reformy przyniosły 
polskiemu społeczeństwu więcej korzyści czy strat 

Więcej strat 
niż korzyści 

27% 

Trudno 
powiedzieć 

9% Tyle samo 
korzyści co 

strat 
29% 

Więcej 

korzyści niż 

strat 
35% 
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POD REDAKCJĄ MIRY MOSSAKOWSKIEJ 

~~f ,~ ""' ,t11t 
Gorzej 

Tylko o 4,8 proc. wzrósł PKB w 
1998 r. i nie sprawdziły się rządowe 
prognozy wzrostu do 5,6 proc. GUS 
twierdzi, że tak słabego wyniku nie 
było od dawna, odbiło się to na kon
dycji firm (zwłaszcza państwo

wych). Przyczyn naszych kłopotów, 
zdaniem ekonomistów, należy upa
trywać w kryzysie gospodarczym w 
Rosji oraz słabym wzroście gospo
darczym w Niemczech, gdzie sprze
daje się ponad 30 proc. polskiego 
eksportu. Poprawy można oczeki
wać po działaniach prywatyzacyj
nych, obniżce podatków i uzdro
wieniu finansów publicznych. Jed
nak PKB w tym roku będzie mniej
szy niż planowano i nie przekroczy 
5, 1 proc. - twierdzą eksperci. 

, .. , l11te l11t 
Dobry wynik 

Inflacja w lutym spadła do 5,6 
proc., a ceny wzrosły o 0,6 proc. 
Pozwala to przewidywać, że roczny 
wskaźnik inflacji obniży się, gdyż 
ceny żywności mające wpływ na ten 
wskaźnik utrzymały się w lutym na 
poziomie 5,5-5,6 proc. Ekonomiści 
spodziewają się jednak wzrostu cen 
żywności w drugiej połowie roku, co 
pociągnie w górę także inflację. Chy
ba że zbiory w rolnictwie okażą się 
równie dobre jak w roku ubiegłym. 

I( ~ttłrcttt trc >llł 
Zróżnicowane wyniki 

Ubiegły rok nie był korzystny dla 
przedsiębiorstw - stwierdzają ra-

porty GUS. Malejący popyt zarów
no krajowy, jak i zagraniczny oraz 
rosnące koszty sprzedaży spowodo
wały, że kondycja finansowa firm 
ogółem pogorszyła się. Jednak fir
my prywatne zanotowały lepsze 
wyniki produkcyjne niż państwowe, 
gdzie spadała produkcja sprzedana. 
Wzrost produkcji sprzedanej w 
przemyśle wynoszący ogółem 4,8 
proc. był w znacznej mierze zasłu
gą sektora prywatnego. 

Sektor ten szybciej także zwięk
szał nakłady na inwestycje, które 
stanowiły 59 proc. całości wydat
ków inwestycyjnych w ciągu trzech 
kwartałów ubiegłego roku. 

Z11tt >144ttłtttłt 
Prywatni górą 
Ogółem w g()spodarce przeciętne 

zatrudnienie w ubiegłym roku 
zwiększyło się o 0,9 proc., jednak 
wzrost realny zanotowano tylko w 
firmach prywatnych, przede 
wszystkim w budownictwie, han
dlu, usługach, a także w dziedzinie 
transportu i składowania. W dzia
łach tych firmy publiczne zmniej
szyły zatmdnienie. 

i>~lft11t ł fJE 
O ptym i stycznie 

Polska w ostatnich latach szybko 
redukuje dystans dzielący ją od 
przeciętnego rozwoju krajów Unii 
Europejskiej. Dowodem mogą być 
porównania dochodu narodowego 
Polski przypadającego na jednego 
mieszkańca, który w I 993 r. wyno
sił 3 I proc. przeciętnego dochodu w 
UE, rok później było to już 32 proc., 

w 1995 r. - 33 proc., w 1996- 35 
proc., zaś w 1997 r. - 37. Można 
szacować, że w ubiegłym roku 
wskaźnik ten osiągnął 39 proc. 
Wskaźnik ten jest jednak nadal 
dużo niższy niż w unijnej Piętnast
ce. Wśród jej najbiedniejszych 
członków-Grecji i Portugalii - ma 
on wynieść w tym roku odpowied
nio 67 i 70. 

Poziom rozwoju krajów 
~andydujących z Europy 
Srodkowej 

1) 2) 3) 

Bułgaria 23 9 36,6 

. Czechy 64 45,9 124,9 

Estonia 37 4, 1 10,3 

yvęgry 49 I 40,4 ·93,8 

Łotwa 27 4,9 12,7 

Litwa 30 
i 

8,5 21,3 

Polska 37 ·119,8 268,3 

Rumunia 31 , , 30,8 131,5 

Słowacja 46 17,2 47,5 

Słowenia 68 I 16, 1 25,8 

Przeciętna 

lub suma 39 304 772,6 

1) Dochód narodowy przypadający na 
mieszkańca przy uwzględnieniu siły 
nabywczej waluty narodowej ··· 
Przeciętna UE= 100. 

2) Dochód narodowy w mld euro 
uwzględniając kursy walut narodo
wych. 
3) Dochód narodowy w mld euro 
uwzględniając siłę nabywczą walut 
narodowych. 
Źródło: j-"wostat 

Liczba osób bezrobotnych w województwie pomorskim (stan na 28 lutego 1999 r.) 
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Wzrosła liczba osób bezrobot
nych w województwie pomor-

skim. Wg stanu z 28 lutego br. po
danego przez Wojewódzki Urząd 
Pracy przyrost wyniósł ponad 6 
proc. Najwięcej osób nie ma pracy 
na obszarze powiatu słupskiego. 

Rządowe Centrum Studiów Strate
gicznych oblicza, że stopa bezrobo
cia wzrośnie na koniec 1999 r. do 
I I ,5 proc. (pod koniec ub. r. wynio
sła I 0,4). 

14 

i>~l f k11t wł ti 
Wielka zmiana 

ponad 4 tysiące mniej mieszkań niż 
przed rokiem. Spadek dotyczy 
wszystkich form budownictwa, za
równo spółdzielczego, komunalne
go, jak i indywidualnego. W pierw
szych dwóch miesiącach br. oddano 
do użytku 7922 mieszkania. Ozna
cza to spadek o 33 proc. w stosun
ku do wyników stycznia i lutego 
ubiegłego roku. Najbardziej zmniej
szyła się liczba mieszkań spółdziel
czych - przybyło ich jedynie 2298 
( prawie o 55 proc. mniej niż przed 
rokiem). Regres odnotowano też w 
budownictwie indywidualnym, 
gdzie w pierwszych dwóch miesią
cach tego roku oddano o 1 O proc. 
mniej mieszkaó.. 

~ 
1
Polska ma dostać w tym roku 40 

mln dolarów kredytu z Banku Świa
towego na restrukturyzację wsi. 
Pierwsza transza kredytu ma być 
przeznaczona na stworzenie no
wych miejsc pracy na obszarach 
wiejskich, budowę infrastruktury 
oraz na ściągnięcie na wieś nauczy
cieli języków obcych i lekarzy. Ko
lejne 60 mln dolarów z BŚ otrzyma
my w 2000 r. Docelowo możemy 
liczyć na 500 mln dolarów w ciągu 
sześciu lat. 

z '"'""' .. OBOP o samorządach et, ,,w11tt,,11tel"' 
Roszczenia 
ponad miarę 

Aż 90 proc. Polaków uważa, że 
wysokość wynagrodzeń w samorzą
dach powinna zostać ograniczona 
przez rząd lub Sejm. Blisko dwie 
trzecie badanych ocenia, że zawy
żone wynagrodzenia otrzymują 

osoby pełniące w samorządach 

funkcje wykonawcze (burmistrzo
wie, starostowie). Ponad połowa 
ankietowanych - 52 proc. - uważa, 
że zbyt wiele zarabiają także gmin
ni radni. Zdaniem ankietowanych 
powinni oni zarabiać średnio 1692 
zł;-burmistrz -3544 zł, a starosta -
3927. 

irctł~tvttłetw~ 
w dół 

Jak poinformował GUS, w stycz
niu i w lutym oddano do użytku o 

Wartość majątku skarbu państwa 
może nie wystarczyć na pokrycie 
roszczeń reprywatyzacyjnych -
uważają analitycy z Komitetu Eko
nomicznego Rady Ministrów. We
dług Ministerstwa Skarbu po wej
ściu w życie ustawy reprywatyza
cyjnej należy się spodziewać około 
I 70 tys. wniosków o zwrot mienia 
na kwotę 190 mld zł. Realną war
tość roszczeń oszacowano na I 30 
mld, co stanowi 70 proc. wartości 
mienia przejętego przez państwo. 
Tymczasem około 80 proc. byłych 
właścicieli ma uprawnienia, by do
chodzić roszczeń, których suma 
wynosiłaby w takim przypadku 
około 152 mld zł. 

I 

Kalendarz historyczny 
04.1025 - Koronacja Bolesława Chrobrego, prawdopodobnie podczas Wielka
nocy. 
9.04.1421 - Bitwa z Mongołami (nazywanymi w Polsce także Tatarami) pod 
Legnicą, w której zginął Henryk Pobożny, książę śląski, wielkopolski i krakow
ski 
8.04.1525 - Trak~at krakowski kończący wojnę między Polską a zakonem 
krzyżackim z lat 1519-1521. Sekularyzacja zakonu krzyżackiego, państwo 
krzyżackie stało się państwem świeckim w zależności lennej od Polski. 

10.04.1525 - Książę Prus Albrecht Hohenzollern złożył hołd lenny Zygmun
towi Staremu na rynku krakowskim. Wydarzenie to przeszło do historii pod 
nazwą Hołdu Pruskiego. 
16.04.1577 - Zwycięstwo wojsk królewskich pod wodzą Jana Zborowskie
go nad najemnymi wojskami gdańskimi nad jeziorem Lubieszowskim nieda
leko Tczewa. W tym czasie Gdańsk nie uznawał władzy Stefana Batorego. 

1.04.1683 - Podpisanie w Warszawie za zgodą Sejmu traktatu przyjaźni po
między Rzeczpospolitą a Austrią o wzajemnej pomocy w wyniku zagrożenia 
przez Turcję któregoś z tych krajów. Na dokumencie umieszczono jednak datę 
31 marca 1983 r., gdyż panowało wówczas przekonanie, że 1 kwietnia jest 
dniem feralnym. 
18.04.1791 - Sejm Czteroletni zwany także Wielkim uchwalił prawa o mia
stach królewskich, dzięki którym mieszczanie mogli posiadać swoją reprezen
tację w Sejmie, obejmować wyższe urzędy duchowne I świeckie, czynić po
stępy w karierze wojskowej i dziedziczyć dobra ziemskie. 

4.04.1794 -Zwycięska bitwa wojsk polskich pod wodzą Tadeusza Kościuszki 
nad korpusem rosyjskim gen. Tormasowa pod Racławicami. Wzięli w niej 
czynny udział chłopi - kosynierzy. 
19.04.1809 - Bitwa wojsk polskich pod dowództwem ks. Józefa Poniatow
skiego z Austriakami pod Raszynem. Po nierozstrzygniętym boju wojska 
polskie opuściły Warszawę. 
10 .04.1831 - Zwycięstwo wojsk polskich pod dowództwem gen. Ignacego 
Prądzyńskiego pod Iganiami. Było to jedno z większych zwycięstw podczas 
powstania listopadowego. 
29.04.1923- Uroczystość poświęcenia i otwarcia Tymczasowego Portu Wo
jennego i Schroniska dla Rybaków w Gdyni, z udziałem prezydenta RP Sta
nisława Wojciechowskiego, premiera rządu gen. Władysława Sikorskiego i 
prymasa ks. kardynała Edmunda Dal bora. Obecne były na niej: żaglowiec Pań
stwowej Szkoły Morskiej w Tczewie „Lwów" i okręty wojenne z Anglii, Fran
cji i Estonii. 
23.04.1935 - Prezydent RP zatwierdził nową ustawę zasadniczą uchwaloną 
23 marca 1935 r., ale w związku z tym, że została podpisana przez prezydenta 
w kwietniu, nazywana była Konstytucją Kwietniową. Wzmacniała ona znacze
nie prezydenta i rządu w porównaniu do Konstytucji Marcowej z 1921 r. W 
latach 11 wojny światowej Konstytucja z 1935 r. stanowiła podstawę działania 
rządu polskiego na obczyźnie. 
04.1940 - Powstanie Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich w Syrii. 
Brała ona udział w walce z wojskami niemieckimi w Afryce Północnej. m.in. 
wsławiła się w obronie Tobruku. 
04.1945 - Oddziały 11 Korpusu Polskiego zdobyły we Włoszech Bolonię. 

16-18.04.1945 - Forsowanie Odry w okolicy wsi Siekierki, okupione duży
mi stratami przez żołnierzy I Armii Wojska Polskiego. 

26.04.1945 - Zdobycie Szczecina przez wojska sowieckie. Los miasta 
nie był pewny do czasu konferencji poczdamskiej (16.07-2.08.1945 r.), 
choć Rosjanie przekazali go władzom polskim 5 lipca 1945 r. 
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Przegląd Ponadzakładowych Układów 
Zbiorowych Pracy 

lepiej 
W Warszawie 25 i 26 marca 
odbył się kolejny, trzeci już 
przegląd Ponadzakładowych 
Układów Zbiorowych Pracy. 
Kilkudziesięciu przedstawicieli 
organizacji związkowych 
(pracowników i pracodawców) 
prezentowało swe osiągnięcia 
i dyskutowało na temat 
negocjowania i zawierania 
układów zbiorowych pracy. 
Uczestnicy byli zgodni 
w jednym - bez układów 
zbiorowych nie da się stworzyć 
cywilizowanych warunków 
pracy. 

S ala konferencyjna w war
szawskim Hotelu Forum, 
gdzie obradowali uczestnicy 

III Corocznego Przeglądu Ponadza
kładowych Układów Zbiorowych 
Pracy, zgromadziła liczną reprezen
tację sekcji i sekretariatów branżo
wych, przedstawicieli Ministerstwa 
Pracy i Polityki Socjalnej, MON i 
Ministerstwa Sprawiedliwości, Pań
stwowej Inspekcji Pracy, a także 
ekspertów. Po raz pierwszy w prze
glądzie brały udział dwie organiza
cje pracodawców - obok istniejącej 
od JO lat Konfederacji Pracodaw
ców Polskich pojawiła się Polska 
Konfederacja Pracodawców Pry
watnych, której przewodniczy Hen
ryka Bochniarz. 

• 
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nadzakładowych układów zbioro
wych pracy wraz z aneksami oraz 
porozumieniami o stosowaniu tych 
układów obejmuje obecnie 154 do
kumenty. 70 układów zawarto pod
czas trwania rządu Jerzego Buzka. 

W toku dyskusji powracał pro
blem reprezentatywności i roli Ko
misji Trójstronnej. Obecnie ważne 
to będzie nie tylko dla związków 
pracowniczych, ale także praco
dawców reprezentowanych już ofi
cjalnie przez dwie odrębne organi
zacje. Prezydent świeżo utworzonej 
PKPP, Henryka Bochniarz, zapo
wiedziała twardą walkę o nowych 
członków i prawo do reprezentowa
nia ich zarówno w Komisji Trój
stronnej, jak i w organizacjach UE. 

Wystąpienia przedstawiciela 
Głównego Inspektora Pracy Jerzego 
Wrońskiego oraz Andrzeja Pancera 
z Ministerstwa Pracy, którzy przed
stawiali historię układów zbioro
wych, poparte były liczbami. W cią
gu czterech lat rozpatrzono 32 tysią
ce wniosków dotyczących uktadów 
zbiorowych. Na koniec 1998 r. było 
ponad 8,5 tys. układów regulują
cych m.in. pracę w porze nocnej, 
dotyczących pracy w godzinach 
nadliczbowych i w niedziele i świę
ta. Protokoły dodatkowe zawierały 
zapisy przystosowujące układy do 
zmian Kodeksu pracy, z zastrzeże
niem jednak, że materia układowa 
nie zawarta w K.p. zależy głównie 
od kondycji ekonomicznej przed
siębiorstwa (lub branży). 

Za stołem prezydialnym siedzą od lewej: Henryka Bochniarz, szefowa Polskiej 
Konfederacji Pracodawców Prywatnych, Wojciech Karnowski, wiceprezydent 
Konfederacji Pracodawców Polskich, minister pracy Longin Komołowski oraz 
Józef Niemiec, wiceprzewodniczący KK NSZZ „Solidarność" 

Jednocześnie, jak wykazują ana
lizy, niepokoić może spadek dyn'
miki zawierania układów zbioro
wych pracy. O ile w 1995 r. zawar
to ich 1370, to w 1998już tylko 614. 
Od sierpnia 1997 r. nie zawarto żad
nego układu ponadzakładowego z 
organizacjami pracodawców. Wyni
kać to może z trudnej kondycji fi
nansowej, braku jednomyślności 
negocjujących stron bądź słabej 

znajomości przepisów układowych 
- twierdzą eksperci. 

Jak zauważono, ponad połowa 
pracodawców nie przestrzega wy
negocjowanych zapisów, zaś 38 
proc. warunków płacowych. Zda
niem inspektora Wrońskiego, w 
większości wypadków nie chodzi o 
słabą kondycję finansową, bo 80 
proc. należności PIP egzekwuje w 
krótkim czasie. 

Andrzej Pancer zwrócił uwagę, 
że podpisane układy obowiązują 
2800 pracodawców. Ale tylko czte
ry - Orbisu, Lasów Państwowych, 
Telekomunikacji Polskiej i PKP nie 
dotyczą sfery budżetowej. Martwić 
może fakt, że zbyt wiele postano
wień w układach jest niezgodnych z 
przepisami prawa pracy. 

Odrębnej uwagi wymagają ukła
dy zbiorowe pracy w sferze związa
nej z MON. O heroicznej walce pra
cowników cywilnych MON przy
pomniał Mirosław Kamieński ze 
Stoczni Marynarki Wojennej, gdzie 
prace nad ponadzakładowym ukła
dem zbiorowym rozpoczęto w roku 
1994. Nie wszystkie grupy zawodo
we w MON mogą stać się uczestni
kami układu zbiorowego pracy. 
Należą do nich m.in. pracownicy 
wyższych szkół wojskowych, pra
cownicy z misji wojskowych i 
NATO. Jednocześnie tam, gdzie 
przepisy pozwalały, po kilku mie
siącach negocjacji związkowcy 
uzyskali korzystne uregulowania. 

Mimo wielu trudności, z jakimi 
zmagają się negocjujące strony, 
podczas warszawskiego przeglądu 
podawano też przykłady rozwiązań 
wzorcowych. Za takie uznano m.in. 
Ponadzakładowy Układ Zbiorowy 
Pracy dla Pracowniltów Telekomu
nikacji Polskiej S.A., wynegocjo
wany niespełna rok temu. 

MIRA MOSSAKOWSKA 

Józef Niemiec, wiceprzewodni
czący „S", przypomniał europejski 
model socjalny, na tle którego uwi
daczniają się słabości układów 
zbiorowych pracy w Polsce i kra
jach Europy Środkowej i Wschod
niej. Wynika to m.in. z faktu, że w 
krajach zachodnich od wielu lat 
znane są efekty rozwoju gospodar
czego, które pozostają w bezpośred
nim związku z negocjowanymi w 
układach warunkami pracy i płacy. 
Jednak pracodawcy z krajów Unii 
Europejskiej posiadający firmy w 
Polsce niechętnie godzą się na wy
negocjowane na Zachodzie standar
dy pracy i nie chcą zawierać podob
nych jak tam układów. Jednocze
śnie europejskie organizacje zwra
cają uwagę, że w Polsce jes\ zbyt 
mało układów zbiorowych w takich 
dziedzinach jak oświata, dla których 

Uniwersytet Gdafiski po 29 latach • 

pracodawcami stały się samorządy. 'Il••··~·~~:,.., 
Jak zapewniał Leszek Karwow-

ski z Konfederacji Pracodawców 
Polskich, jego organizacja przywią
zuje dużą wagę do układów zbioro
wych pracy postrzeganych jako na
rzędzia, które ułatwią wzajemne re
lacje pomiędzy pracodawcami i pra
cownikami. Najważniejsze są trzy 
funkcje, które spełniają układy. 
Przede wszystkim zapewniają 
ochronę pracobiorcom, regulują 
(standaryzują) stosunki pracy i 
przyczyniają się do zażegnywania 
sporów. Gwarantują też, że strony 
nic będą wysuwać dodatkowych 
postulatów poza negocjowanymi. O 
coraz bardziej odczuwanej potrze
bie zawierania układów może 
świadczyć fakt, że w krótkim czasie 
nastąpił ich przyrost z 34 do ponad 
stu. Wykaz zarejestrowanych po-

Rektor UG nie traci nadziei na zrealizowanie planów budowy od lat oczekiwanego campusu uniwersyteckiego 

20 marca środowisko akade
mickie Gdańska obchodziło 
rocznicę powstania Uniwersy
tetu Gdańskiego. Po 29 latach 
działalności jest to największa 
uczelnia wyższa w regionie. 
Na 9 obecnie działających 
wydziałach kształci się 25 tys. 
studentów i z każdym rokiem 
liczba ta systematycznie 
wzrasta. 

Na uroczystym posiedzeniu Se
natu uczelni rektor prof. dr hab. 
Marcin Pliflski przedstawił wła
dzom uniwersytetu i zgromadzo
nym gościom, wśród których był 
także wojewoda pomorski Tomasz 
Sowiński, ubiegłoroczne osiągnię
cia. Mimo wciąż istniejących pro
blemów finansowych UG na bieżą
co wywiązuje się z wszystkich zo
bowiązań, niestety wciąż brak środ-

ków na godziwe płace, uruchomie
nie nowych etatów i szerszą działal
ność naukową. 

Poszczególne wydziały uzyskały 
dużą samodzielność ekonomiczną, 
co miało wpłynąć korzystnie na 
płynność polityki pieniężnej uni
wersytetu. Obecna kadra w miarę 
możliwości realizuje zadania nauko
we, które winien przecież spełniać 
ośrodek akademicki; wzrosła liczba 

ZWIĄZEK 

Organizacje 
pracodawców 

Konfederacja Pracodawców 
Polskich - powstała w 1989 r., 
ale zarejestrowano ją dopiero w 
1992. W jej skład wchodzi około 
stu różnych związków praco
dawców reprezentujących 
kilkadziesiąt firm. Zatrudniają 
one ponad 2 mln pracowników. 
W strukturach KPP, której 
prezesuje Wojciech Karnowski, 
jest 78 proc. firm prywatnych, w 
większości małych i średnich. 
Konfederacja reprezentuje 
pracodawców polskich w MOP i 
Komitecie Doradczym Biznesu i 
Przemysłu przy OECD w Paryżu. 
W UE wszystkie kraje mają 
jedną narodową organizację 

reprezentującą pracodawców. 
Zgodnie z ustawą - KPP ma 

zagwarantowany udział w 
procesie legislacyjnym poprzez 
opiniowanie projektów ustaw i 
aktów wykonawczych. 

Polska Konfederacja 
Pracodawców Prywatnych -
zarejestrowana została w 
styczniu 1999 r. W jej skład 
wchodzi dziewięć związków 
branżowych oraz cztery 
regionalne. Przedsiębiorcy 
tworzący PKPP wcześniej 
należeli do organizacji zajmują
cych się lobbingiem. PKPP chce 
być silnym partnerem dla 
związków zawodowych i rząd u, 
także - reprezentować swych 
członków w Komisji Trójstronnej 
i organizacjach UE. 

Prywatni przedsiębiorcy 
negatywnie oceniający działania 
KPP uważają, że dominują w niej 
przede wszystkim firmy 
państwowe z branży górniczej, 
hutniczej i energetycznej. 

profesorów tytularnych i doktorów; 
trwają prace nad projektami badaw
czymi w większości finansowanymi 
przez uczelnię gdańską. 

Rektor UG nie traci nadziei na 
zrealizowanie planów budowy od 
lat oczekiwanego campusu uniwer
syteckiego. Dzięki wstępnej dekla
racji ministra edukacji uczelnia 
może liczyć na korzystny kredyt na 
ten cel z międzynarodowego kon
sorcjum bankowego. 

Rozproszenie wydziałów UG, 
problemy lokalowe oraz niewystar
czająca liczba miejsc w domach stu
denckich to główne bolączki uczel
ni utrudniające jej rozwój. I tutaj 
jednak pojawiają się korzystne per
spektywy. Kontynuowana jest bu
dowa Wydziału Prawa i Adrnini
stracj i w Gda11sku Oliwie; zarząd 
miasta przekazał budynek bursy we 
Wrzeszczu na potrzeby Kolegium 
Języków Obcych; trwają też zabie
gi o uzyskanie koszar, co pozwoli
łoby na połączenie Wydziału Nauk 
Społecznych. 

Poważnym problemem już od 
wiciu lat jest brak centralnej biblio
teki i budowa jej wciąż stoi pod zna
kiem zapytania, co bardzo utrudnia 
pracę studentom i pracownikom 
naukowym. 

Pozostaje więc tylko życzyć 
wszystkim zainteresowanym, aby w 
30 rocznicę powstania uczelni wie
le z zamierzeń jej władz zostało zre
alizowanych. (mpi) 



ZWIĄZEK 

straż miejską? 
Ostatnio dużo mówi się 
o konieczności zmian w straży 
miejskiej. Czy zmiany nastąpią 
też w Gdańsku na wzór innych 
miast? 

Narzekają 
nie tylko związkowcy 

Plomba na kole źle zaparkowane
go samochodu, mandat za wycie
raczką - oto gł9wne przejawy ak
tywności straży miejskiej Jak czę
sto krew nas zalewa, gdy widżimy 
spokojnie przechadzających się po 
głównych ulicach miasta stróżów 
porządku, podczas gdy pijaczkowie 
spokojnie żłopią piwo w ciemnej 
uliczce dwie przecznice dalej albo 
złodzieje kieszonkowi kolejny raz 
okradają bogu ducha winną kobie
tę. Gdzie są ci stróże porządku, gdy 
chuligani biją porządnych obywate
li? Dlaczego nie penetrują targo
wisk, nic próbują zapobiegać narko
mani i czy grze w trzy karty? Prze
cież wszyscy wiemy, że narkotyki 
kupić można u dealera za dworcem 
PKS albo za murami przy Akademii 
Sztuk Pięknych w Gdańsku. 

Narzekania na złe działanie stra
ży miejskiej pojawiają się raz po 
raz, ale nikt nie chce jej zreformo
wać. W Świnoujściu rozwiązano 
już tę organizację. Czy i w naszym 
mieście nie należałoby zrobić tego 
samego? 

Tymczasem, jak twierdzą związ
kowcy z Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność" Straży Miejskiej w 
Gdańsku, za jej złe funkcjonowanie 
odpowiada komendant Jerzy Lelcn
tal i jego zastępca Zbigniew Iwa
nek. Związki zawodowe tych służb 
domagają się ich odwołania. 

Zdaniem Aleksandra Kmiećko
wiaka, przewodniczącego Komisji 
Zakładowej „Solidarność" SM, 
strażnicy są źle postrzegani przez 
społeczeństwo, ponieważ otrzymu
ją sprzeczne roz~azy albo brakuje 
im informacji, jak pracować. 
Kmiećkowiak narzeka też na pa
pierkową robotę. Na ulicę wysyłani 
są nieprzeszkoleni funkcjonariusze. 
W ubiegłym roku odeszło ze służby 
aż 40 strażników. 
Kmiećkowiak uważa, że komen

dantowi nie zależy na tym, by straż
nicy rzetelnie wykonywali swoją 
robotę. 

- Nie każe się nam wchodzić 
na targowiska miejskie, gdzie 
sam widok funkcjonariuszy w 
mundurach odstraszyłby poten
cjalnych złodziei - mówi Kmieć
kowiak. Tymczasem marny obo
wiązek pilnować, by handlarze nic 
rozkładali się ze swoimi kramami 
poza targowiskiem. Oczywiście po
rządek jest potrzebny, ale złodzieje 
wiedząc, że nie ma nas na targowi
sku, czują się bezkarni. 

Tacy krążący wokół targowiska 
funkcjonariusze straży miejskiej 
budzą tylko śmiech, w społeczeń
stwie narasta przekonanie, że SM 
jest niepotrzebna. Związkowcy nie 
rozumieją takich rozkazów swoich 
przełożonych, a przecież za organi
zację pracy odpowiadają właśnie 
oni. Kmiećkowiak opowiada o 
dwóch nie pracujących już w straży 
funkcjonariuszach, którzy byli nie
zwykle skuteczni w wychwytywa
niu handlarzy narkotyków. Nie tyl
ko nie doczekali się pochwał, ale 
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ich nadgorliwość była przez przeło
żonych źle widziana. Trudno im 
było pogodzić się z taką oceną ich 
pracy, odeszli ze służby. Komen
dant Jerzy Lelental nie potwierdza 
tych zarzutów, uważa, że są kryty
kowani za to, że próbują wprowa
dzić dyscyplinę. 

- Główne zarzuty padają pod adre
sem komendanta Zbigniewa Iwanka, 
któiy kontrolując służbę w terenie wy
ciąga konsekwencje za nieodpowie
dzialne zachowanie funkcjonariuszy. 
Do konfrontacji stanowisk pomiędzy 
stronami doszło na posiedzeniu Komi
sji Samorządu i Ładu Publicznego 
Rady Miasta Gdańska. Nie doszło do 
porozumienia stron. Związkowcy są 
zdania, że potrzebna jest reorganizacja 
straży miejskiej i cała struktura jest zła, 
tymczasem komendant twierdzi, że 
konfliktu w straży miejskiej nie ma. 
Wacław Baliński, wiceprezydent 

Gdańska ds. polityki komunalnej, 
zareagował na zarzuty przedstawi
cieli związkowców stwierdzeniem, 
że SM jest jednostką paramilitarną 
i jej pracownicy powinni dbać o 
porządek w swoich szeregach, za
rząd miasta nie widzi potrzeby inge
rowania w wewnętrzne sprawy stra
ży miejskiej, a wszystkie konflikty 
powinny być załatwiane w oparciu 
O ustawę o rozwiązywaniu sporów 
zbiorowych. Zarząd nie myśli o 
rozwiązywanit1 straży miejskiej ani 
o odwoływaniu jej komendanta. 

Podobne stanowisko zajął w teJ 
sprawie Jarosław Gorecki, prze
wodniczący Komisji Samorządu i 
Ładu Publicznego. W odpowiedzi 
na stawiane komendantowi Jerzemu 
Lelentalowi zarzuty czytamy: ,,W 
interesie straży miejskiej nie leży 
nagłaśnianie i wyolbrzymianie kon
fliktów w tej instytucji, ponieważ 
wpływa to na jeszcze gorszy jej wi
zerunek wśród mieszkańców". 

Czy straż miejska potrafi zrefor
mować się sama? 

Reformować czy 
likwidować? 

Świnoujście jako pierwsze mia
sto w Polsce zlikwidowało straż 
miejską, a uzyskane dzięki temu 
etaty przykazało policji. 

- Po obliczeniu, ile kosztuje rocz
ne utrzymanie jednego strażnika 
okazało się, że można za te same 
pieniądze mieć jeden etat policji 
więcej - mówi Stanisław Możejko, 
prezydent Świnoujścia. - Doszli
śmy więc do wniosku, że policja 
jest sprawniejsza i lepiej przygoto
wana, więc lepiej na nią przezna
czyć pieniądze. 

Innego zdania jest prezydent 
Gdańska Paweł Adamowicz. Uwa
ża on, że likwidacja straży miejskiej 
na rzecz nowych etatów w policji 
nie jest rozwiązaniem problemów 
zagrożeń w mieście. W Gdańsku są 
wolne etaty policyjne, nie można 
tak po prostu przenieść etatów w 
straży do policji, bo inne jest ich 
wynagrodzenie i strażnicy nie mają 
odpowiednich przeszkoleń. W 
Gdańsku koszt utrzymania jednego 
strażnika jest najniższy w porówna
niu z kosztami ich utrzymania w 
innych miastach naszego woje
wództwa i wynosi ok. 23,4 tys. zł, 
podczas gdy utrzymanie policjanta 
kosztuje ok. 35 tys. zł. Rozwiązy
wanie straży miejskiej nie ma sen
su, ponieważ straż jest tańsza niż 

Czy psy „na etatach" strażników wzmocnią poczucie bezpieczeństwa mieszkańców? 

policja. Adamowicz liczy, że powo
łanie nowego komendanta policji w 
mieście pomoże w określeniu zadań 
i funkcjonowania straży miejskiej, 
do tej pory nie zostaną podjęte dc
cyzj~ o likwidacji tych służb. 

Nie zamierzają likwidować stra
ży miejskiej również prezydenci 
większości miast naszego woje
wództwa. Jedynie władze Koście
rzyny, Pucka i Lęborka zastanawia
ją się nad przyszłością tej formacji. 
Ma stać się to przedmiotem dysku
sji na posiedzeniach rad miast. 

Gdynia szuka nowego 
komendanta 

Rada Miasta Gdyni w najbliż
szym czasie ma uchwalić regulamin 

organizacyjny straży miejskiej w 
tym mieście. Równolegle zarząd 
musi uchwalić regulamin konkursu 
na komendanta, ponieważ dotych
czasowy został odwołany. Elżbieta 
Gwiazdowska, pełnomocnik pre
zydenta Gdyni ds. bezpieczeństwa 
uważa, że nowy regulamin musi 
uwzględniać to, by strażnicy byli 
przydzieleni do swoich rewirów i 
byli kimś w rodzaju dzielnicowego, 
który zna swoje środowisko, ludzi i 
ich problemy. Będą wtedy gospoda
rzami terenu, ściśle współpracują
cymi z radami dzielnic. Strażnicy 
powinni wywodzić się ze środo
wisk, w których pełnią służb~. by 
rozumieć problemy ludzi i nie 
uczyć się wszystkiego od nowa. W 

Polecamy: 

gdyńskiej straży liczą na osobę ope
ratywną i odpowiedzialną na stano
wisku komendanta. Ma ona przy
wrócić dobry wizerunek straży 
miejskiej. O zniesieniu tej służby w 
Gdyni nic nie słychać. 

Kompetencje policji 
i straży miejskiej 

O zachowaniu służb straży miej
skiej w miastach naszego woje
wództwa decyduje fakt, że inne są 
zadania straży miejskiej niż policji. 
Straż miejska odpowiada za porzą
dek i ład w mieście, policja walczy 
z przestępczością. Policja nie zaj
muje się nieczystościami na po
dwórkach, bałaganem w sutere
nach, kontrolą pozwoleń na handel 
alkoholem. Te zadania przypisane 
są straży miejskiej. 

- Wystawianie upomnienia czy 
mandatu za nieuprzątnięcie śniegu 
nie leży w gestii policji - mówi 
Aleksander Kmiećkowiak. - Straż 
miejska jest źle postrzegana, bo zaj
muje się porządkiem, a nasza kultu
ra jeszcze wiele pozostawia do ży
czenia. To nie tylko źle zaparkowa
ne samochody, ale ogólnie pojęty 
porządek. Nie mamy niestety wy
starczających instrumentów do ka
ranią. Osobę nietrzeźwą, która za
kłóca porządek, możemy odprowa
dzić do izby wytrzeźwień i wystąpić 
z wnioskiem do kolegium. Gdyby 
nas nic było, mieszkańcy z wszyst
kimi najmniejszymi sprawami kie
rowaliby się do policji :-

Podobncgo zdania są sami poli
cjanci. Obawiają się nawału pracy, 
którą do tej pory wykonywali strażni
cy. Uważają, że potrzebne są wspól
ne akcje i wspólne patrole, a nie likwi
dacja. Strażnicy miejscy strzegą też 
porządku w drodze do szkół, organi
zują lekcje na temat bezpieczeństwa 
ruchu drogowego, szkodliwości nar
kotyków wśród młodzieży. Przykła
dem dobrej roboty może być Staro
gard i Wejherowo, gdzie policja two
rzy wspólne patrole ulicme ze strażą 
miejską. Trzeba współdziałać, me 
przerzucać zadania. 

DOROTA TRELA·GODZWON 
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• Ostatnie egzemplarze kalendarza 1999 
- cena promocyjna 6,50 

• Zaktualizowany Kodeks pracy - cena 7,50 zł 

• Akty wykonawcze do Kodeksu pracy 
- cena 14,00 zł 

Do ceny doliczamy koszty przesyłki 

~-MAGAZYN 



pod rządami noweJ ustawy 
Nowa ustawa o emeryturach 
i rentach z Funduszu Ubezpie
czeń Społecznych przewiduje 
także wcześniejsze skorzysta
nie z uprawnień emerytalnych. 
Głównym kryterium wcześniej
szego przejścia na emeryturę 
jest wiek. Ustawodawca 
podzielił pracowników na trzy 
grupy wiekowe: urodzonych 
przed 1 stycznia 1949 r., 
po 31 grudnia 1948 r. a przed 
1 stycznia 1969 r. oraz urodzo
nych po 31.12.1968 r. 
i określił odrębne zasady dla 
każdej z tych grup. 

stwowej Straży Pożarnej oraz pra
cownicy jednostek ochrony prze
ciwpożarowej; 

• górnicy, którzy ukończyli 50 lat 
życia i posiadają co najmniej 15 lat 
pracy górniczej lub ukończyli 55 lat 
życia, jeżeli mają co najmniej 5 lat 
pracy górniczej, pod warunkiem że 
posiadają łączny staż pracy- kobie
ty 20 lat i mężczyźni 25 lat pracy 
górniczej, równorzędnej z pracą 
górniczą i zaliczaną do pracy górni
czej. Górnicy, którzy nie spełniają 
powyższych warunków, ale posia
dają co najmniej 5-letni okres pracy 
pod ziemią wykonywanej stale i w 
pełnym wymiarze czasu na odkryw
ce w kopalniach siarki i węgla bru
natnego oraz w kopalniach otworo
wych siarki, mogą skorzystać z 
uprawnienia do obniżenia wicku 
emerytalnego o 6 miesięcy za każ
dy rok takiej pracy, nie więcej niż o 
15 lat; 

• pracownicy kolei - po ukoń
czeniu 55 lat życia (kobiety) i 60 lat 
(mężczyźni), jeżeli mają co naj
mniej 20 lat pracy (kobiety) i 25 lat 
(mężczyźni) okresów składkowych 
i nieskładkowych - w tym co naj
mniej 15 lat na kolei. 

Wcześniejsze emerytury przysłu
gują także: 

• innym ubezpieczonym po ukoń
czeni u 55 lat (kobiety) i 60 lat (męż
czyźni),jeżeli są całkowicie niezdol
ni do pracy i mają co najmniej 20 lat 
(kobiety) i 25 lat (mężczyźni) okre
sów składkowych i nieskładkowych; 

• osobom uprawnionym do ren
ty z powodu niezdolności do pracy 
spowodowanej wypadkiem przy 
pracy, w drodze z pracy lub do pra
cy - po osiągnięciu 55 lat (kobiety) 
i 60 lat (mężczyźni), jeżeli posiada
ją co najmniej 20 lat (kobiety) i 25 
lat (mężczyźni) okresów składko
wych i nieskładkowych. 

• inwalidom wojennym i komba
tantom, 

• pracownikom urzędów pań
stwowych, 

• nauczycielom akademickim, 
• żołnierzom zastępczej służby 

wojskowej przymusowo zatrudnia
nym w kopalniach węgla, kamie
niołomach i zakładach wydobywa
nia rud uranu. 

Wcześniejsza emerytura 
dla 30- i 40-latków 

Emerytura taka przysługuje wy
łącznie tym osobom, które nie przy
stąpią do otwartego funduszu eme
rytalnego oraz spełnią określone w 
ustawie · warunki do 31 grudnia 
2006 r., tj.: 

• staną się całkowicie niezdolni do 
pracy, ukończą 55 lat (kobiety) i 60 lat 
(mężczyźni) oraz udowodnią 20 lat 
(kobiety) i 25 lat (mężczyźni) okre
sów składkowych i nieskładkowych 

lub uk01iczą 55 lat życia i udowodnią 
30 lat okresów składkowych i nie
składkowych (wyłącznie kobiety); 

• są zatrudnieni w szczególnych 
warunkach lub w szczególnym cha
rakterze i spełnią warunki wymaga
ne dla ubezpieczonych urodzonych 
przed I stycznia 1949 r.; 

• udowodnią 25 lat pracy górniczej, 
którą wykonywali stale i w peh1yn1 
wymiarze czasu pracy pod ziemią; 

• pracowali co najmniej 15 lat na 
kolei, po ukończeniu 55 lat (kobie
ty) i 25 lat (mężczyźni); 

• są nauczycielami. 

Wcześniejsze emerytury 
dla obecnych 20-latków 

Osoby urodzone po 3 l grudnia 
1968 r. prawo do wcześniejszej cme
rytmy zyskają wyłącznic w oparciu o 
mające wejść w niedługiej przyszło
ści przepisy o emeryturach pomosto
wych. JOANNA KOBUS 

Przyjęto zasadę, iż osoby urodzo
ne przed O I.O 1.1949 r., które ukoń
czyły 50 rok życia, mogą skorzystać 
z prawa wcześniejszego przejścia 
na emeryturę. Osoby, które nie 
uk011.czyły 50 roku życia, mogą zo
stać emerytami, jeżeli osiągną: ko
biety 60 rok życia i mężczyźni 65 
lat życia jeśli pracują lub pracowa
ły w szczególnych warunkach lub 
będą miały uprawnienia do tzw. 
emerytur pomostowych, które zo
staną unormowane w ustawie. 

I Praca u drugiego racodawc 
Osoby, które nie wybiorą nowego 

systemu i nie zdecydują się na 
uczestnictwo w I I filarze oraz speł
nią wymogi do skorzystania z wcze
śniejszej emerytury do dnia 31 
grudnia 2006 r. lub gdy przepraco
wały do dnia 31 grudnia 1998 r. na 
stanowiskach pracy zaliczonych dó 
pracy w szczególnych warunkach 
lub w szczególnym charakterze 
okres I O lub 15 lat, albo mają łączny 
staż pracy 20 lub 25 lat- nabędą pra
wo do wcześniejszej emerytury. 

Emerytura wcześniejsza 
dla 50-latków 

Zasady nabycia wcześrnejszych 
emerytur zostały ustalone w art. 32 
ustawy. 
Odnoszą się one do osób zatrud

nionych w szczególnych warunkach 
lub w szczególnym charakterze na 
zasadach obowiązujących przed 
dniem I stycznia 1999 r. 

Przez osoby zatrudnione w szcze
gólnych warunkach należy rozu
mieć osoby, które wykonują pracę o 
znacznej szkodliwości dla zdrowia 
oraz o znacznym stopniu uciążliwo
ści lub prace wymagające wysokiej 
sprawności psychofizycznej ze 
względu na bezpieczeństwo własne 
lub otoczenia. 

0'>obami wykonującymi pracę w 
szczególnych warunkach są: 

• osoby zatrudnione w organach 
kontroli państwowej i organach ad
ministracji celnej; 

• osoby wykonujące działalność 
twórczą lub artystyczną; 

• dziennikarze zatrudnieni w re
dakcjach dzienników, czasopism, 
radiu, telewizji oraz organach pra
sowych, informacyjnych, publicy
stycznych albo fotograficznych, 
objętych układem zbiorowym pracy 
dziennikarzy; 

• nauczyciele, wychowawcy lub 
inni pracownicy pedagogiczni wy
konujący pracę nauczycielską w ro
zumieniu ustawy Karta nauczyciela; 

• żołnierze zawodowi, funkcjo
nariusze Policji, UOP, Straży Gra
nicznej, Służby Więziennej, Pań-

w czasie zwolnienia lekarskiego 
Wśród pracodawców utarło się 
przekonanie, że w każdej sytuacji 
wykonywanie pracy u innego 
pracodawcy lub zleceniodawcy 
przez pracownika, który korzysta 
ze zwolnienia lekarskiego, 
stanowi ciężkie naruszenie 
podstawowych obowiązków 
pracowniczych. To zaś, jak 
wiadomo, upoważnia pracodawcę 
do rozwiązania umowy o pracę z 
takim pracownikiem ze skutkiem 
natychmiastowym z jego winy. 

Tymczasem - jak to wynika z 
orzecznictwa Sądu Najwyższego -
nie każdy taki przypadek kwalifiku
je się do dyscyplinarnego zwolnienia 
pracownika. Weźmy dla przykładu 
sprawę Dariusza C. Był on zatrud
niony w pełnym wymiarze godzin w 
spółce agencyjnej na terenie obecne
go powiatu malborskiego od 1990 
roku. W ostatnim okresie zajmował 
stanowisko wiceopcratora zmiano
wego. Faktycznie wykonywał prace, 
jakie mu zlecili jego przełożeni. Były 
to przeważnie prace fizyczne w mły
nie, praca zsypowego. 

W pewnym okresie Dariusz C. 
był ponadto zatrudniony, równieź 
na podstawie umowy o pracę, w 
PZU Życie SA w wymiarze l/4 eta
tu, na stanowisku pośrednika ubez
pieczeniowego. W tej sytuacji zo
stał on przez lekarza uznany za nie
zdolnego do pracy ze względu na 
nadciśnienie tętnicze w związku z 
czym otrzymał zwolnienie lekar
skie. W tym czasie, b,dąc na zwol
nieniu lekarskim, Dariusz C. zawarł 
u siebie w domu umowy ubezpie
czenia z siedmioma osobami, które 
sąjego znajomymi. Dowiedziawszy 
siQ o tym pracodawca rozwiązał z 
nim umowę o pracę bez wypowie
dzenia z powodu ciężkiego narusze
nia obowiązków pracowniczych, to 
jest wykonywania zatrudnienia na 
podstawie umowy o pracę w fim1ie 
PZU Życie SA w czasie korzystania 
ze zwolnienia lekarskiego z powo
du choroby, co stanowiło - zdaniem 

pracodawcy - rażące naruszenie 
świadczeń z ubezpieczenia społecz
nego. 

Dariusz C. odwołał się do Sądu 
Pracy w Malborku. Oceniając mate
riał dowodowy sąd pracy pierwszej 
instancji przyjął, że zachowania 
Dariusza C. nie można było uznać 
za rażące nadużycie świadczeń w 
zakresie ubezpieczeń społecznych. 
Istotnie w okresie zwolnienia lekar
skiego był równocześnie zatrudnio
ny u dwóch pracodawców. Lekarz, 
który wystawił zwolnienie lekar
skie, wiedział o tym, że Dariusz C. 
pracował jednocześnie u dwóch 
pracodawców. Oznacza to, że w 
czasie korzystania ze zwolnienia 
lekarskiego nie podjął innej pracy 
zarobkowej, czyli można mówić o 
jej kontynuacji. Lekarz wiedział, że 
Dariusz C. pracuje dodatkowo w 
PZU, jednak nie widział żadnych 
przeciwwskazań do wykonywania 
tej pracy w czasie korzystania ze 
zwolnienia lekarskiego w pozwanej 
spółce. 

Nie było też podstaw do stwier
dzenia, że Dariusz C. wprowadził 
lekarza w błąd w„celu uzyskania 
zwolnienia od pracy, a tym samym 
zasiłku chorobowego. Lekarzowi 
oświadczył on mianowicie, że w 
spółce akcyjnej wykonywał prace 
fizyczne i to było prawdą, chociaż 
formalnie w umowie o pracę wska
zano stanowisko wiceoperatora. Z 
raportów działu produkcji jedno
znacznie wynikało, że faktycznie 
Dariusz C. wykonywał prace fi
zyczne, które nie miały nic wspól
nego z pracą wiceoperatora zmiano
wego. Nagminnie wykonywał on 
prace zsypowego, jak również czę
sto pracował w młynie. W tym 
świetle - jak ocenił sąd pracy pie,w
szej instancji - nie można było 
uznać, że powód swoim działaniem 
umyślnie, w zamiarze bezpośred
nim, dążył do wyłudzenia zwolnie
nia lekarskiego od pracy w pozwa
nej spółce tylko po to, aby otrzymu
jąc zasiłek chorobowy mógł prowa
dzić działalność ubezpieczeniową 

jako pracownik PZU. Liczba zawar
tych przez Dariusza C. umów ubez
pieczenia nic świadczy, iż zmierzał 
on umyślnie do osiągnięcia korzyści 
materialnej kosztem spółki i ZUS. 
Ponadto fakt, iż klientami Dariusza 
C. byli jedynie jego znajomi świad
czy, że nie uczynił on z tej działal
ności w czasie korzystania ze zwol
nienia lekarskiego od pracy w spół
ce głównego źródła dochodu. 

Zdaniem sądu pierwszej instancji 
brak jest podstaw - w świetle obo
wiązującego prawa - do uznania, iż 
pracownik musi pobierać zasiłek 
r,horobowy od obu pracodawców, 
aby nie narażać się na zarzut cięż
kiego naruszenia podstawowych 
obowiązków pracowniczych. Po
nadto nie istnieje żaden zakaz posia
dania kilku źródeł dochodu. Nie 
każda choroba musi powodować, że 
człowiek jest zobligowany do za
przestania wszelkiej aktywności 
zawodowej, niezależnie od rodzaju 
wykonywanej pracy. 

W konsekwencji sąd pracy 
pierwszej instancji przywrócił Da
riusza C. do pracy. Pracodawca nie 
dał za \vygraną i wniósł apelację do 
Sądu Wojewódzkiego - Sądu Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych w 
Gdańsku z siedzibą w Gdyni. Sąd 
ten oddalił apelację podzielając 
przedstawione stanowisko sądu pra
cy w Malborku. _Sąd pracy drugiej 
instancji zwrócił przy tym uwagę, 
że to lekarz prowadzący leczenie 
jest uprawniony do stwierdzenia, iż 
istniejący stan chorobowy powodu
je, że pracownik jest czasowo nie
zdolny do wykonywania określonej 
pracy. Ten sam lekarz stwierdza, 
czy pracownik zachował mimo cho
roby zdolność do drugiej, również 
dotychczas wykonywanej pracy. 
Taka zdolność nie powoduje utraty 
prawa do zasiłku chorobowego. 
Zdaniem sądu pracy drugiej instan
cji o tym, czy pracownik jest zdol
ny do wykonywania innej pracy w 
czasie trwania zwolnienia lekarskie
go, decyduje lekarz wystawiający 
pacjentowi zwolnienie. 

Pracodawca pomimo niekorzyst
nych dla niego orzeczeń sądów pra
cy w pierwszej i drugiej instancji nie 
dał :za wygraną, wniósł kasację do 
Sądu Najwyższego, powielając 
wcześniejsze zarzuty, to jest narusze
nie prawa materialnego przez błQdną 
wykładnię art. 52 kodeksu pracy 
oraz naruszenie art. 217 par. 2 k.p.c. 
przez oddalenie wniosku o przepro
wadzenie dowodu z opinii lekarza 
specjalisty chorób wewnętrznych. 

Sąd Najwyższy stwierdził, że za
rzuty kasacji nie zasługują na 
uwzględnienie. Z dokonanej przez 
oba sądy (pierwszej i drugiej instan
cji) ustaleń faktycznych wynika, że 
lekarz Dariusza C. stwierdził, iż 
praca agenta ubezpieczeniowego 
nic była niezgodna z celem zwol
nienia lekarskiego. Miał on wpro
wadzić przeciwwskazanie do wyko
nywania ciężkich prac fizycznych 
obciążających mi,sień sercowy ale 
- w przekonaniu lekarza prowadzą
cego - praca w PZU nie stanowiła 
istotnego zagrożenia dla jego stanu 
zdrowia mimo stwierdzenia nadci
śnienia tętniczego. 

Nie można pominąć- co słusznie 
zostało przyjQte przez oba sądy - w 
aspekcie kryteriów ujętych w art. 52 
pf1r. I pkt I k.p., iż zachowanie Da
riusza C. mieściło się w ramach 
wyznaczonych przez lekarza, który 
wydał mu zwolnienie lekarskie. W 
tym stanie rzeczy bez znaczenia jest 
to, czy zalecenia te były prawidłowe 
i czy mogły prowadzić do przedłu
żenia okresu chorobowego Dariu
sza C., a to oznacza, iż nie można 
przypisać mu winy, a tym bardziej 
rażącego niedbalstwa. 

W konkluzji Sąd Najwyższy od
dalając kasację orzekł: 

,,Nie stanowi ciężkiego narusze
nia podstawowych obowiązków 
pracowniczych (art. 52 par. 1 k.p.) 
W)'konywanie w czasie zwolnienia 
chorobowego pracy, która nie jest 
sprzeczna z zaleceniami lekarski-
mi''. 

MARIAN PODGÓRECZNY 
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EMERYTURY 

Wybierając fundusz emerytalny warto również sprawdzić, jacy ludzie nim zarządzają. 
Przegląd zarządów funduszy emerytalnych jest najlepszym dowodem, że obecnie 
w gospodjlrCe najlepiej ustawieni są byli prominenci z czasów PRL-u. Poniżej 
przedstawiamy fragmenty artykułu, który ukazał się w „Rzeczpospolitej". 

• Nie posiadam stałego zatrudnienia, udaje mi się czasami popra
cować na umowę o pracę. Czy zgodnie z nowymi przepisami nale
ży także odprowadzić składkę do ZUS? 

Czy firmy, które sięgną po nasze emerytury, są upolitycznione? 

W art. 6 ustawy z dnia 13 października 1998 r. o systemie ubezpie
czeń społecznych (Dz. U. nr 13 7, poz. 887 ze zmianami) zostały wymie
nione podmioty, które podlegają obowiązkowo ubezpieczeniu emery
talnemu i rentowemu. 
Wśród wymienionych są także osoby wykonuJące prace na podstawie 

umowy agencyjnej lub umowy zlecenia,jeżeli zostały zawarte z jednym 
zleceniodawcą na czas dłuższy niż 14 dni. Obowiązkowym ubezpiecze
niom podlegają także zleceniobiorcy oraz osoby z nim współpracujące, 
które wprawdzie zawierają umowy krótsze niż 15 dni, jednakże łączny 
okres, na który umowy zostały zawarte, wynosi co najmniej 15 dni, a 
przerwy pomiędzy tymi umowami są krótsze niż 60 dni. 

Uczniowie szkół ponadpodstawowych oraz studenci będący zlecenio
biorcami, którzy nie ukończyli 26 roku życia, nie podlegają ubezpiecze
niu obowiązkowemu. 

• Proszę o dokładne wskazanie, w jakiej wysokości należy odpro-
wadzić składki na poszczególne ubezpieczenia. 

Stopy procentowe składek wynoszą: 
I) 19, 52 proc. podstawy wymiaru - na ubezpieczenie emerytalne, 
2) 13,00 proc. podstawy wymiaru - na ubezpieczenie rentowe, 
3) 2,45 proc. podstawy wymiaru - na ubezpieczenie chorobowe, 
4) 2,03 podstawy wymiaru - na ubezpieczenie wypadkowe za okres 

od Ol.Ol.-31.12.1999 r., a od 0,40 proc. do 8,12 proc. od Ol.01.2000 r. 

• W jaki sposób zostanie naliczona kwota bazowa 
Kwota bazowa będzie równać się 1 OO proc. przeciętnego wynagro

dzenia pomniejszonego o potrącone składki na ubezpieczenie społecz
ne, w kwartale kalendarzowym poprzedzającym termin waloryzacji. 

Obecnie kwota bazowa wynosi 1220,89 zł, tj. równa się 100 proc. 
przeciętnego miesięcznego wynagrodzenia w II kwartale 1998 r. 

• Na jakich zasadach oskładkowane są pobory osób niepełno
sprawnych zatrudnionych w zakładach pracy chronionej? 

W zakładach pracy chrornoneJ obowiązują mne zasady finansowania 
składek na ubezpieczenia społeczne. 

Część wynagrodzenia odpowiadająca składce pracownika na ubezpie
czenie emerytalne i chorobowe finansowana jest przez Państwowy Fun
dusz Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych. Część kosztów osobowych 
pracodawcy, odpowiadającą należnej składce na ubezpieczenia emery
talne i rentowe, pokrywa budżet państwa, a część odpowiadającą należ
nej składce na ubezpieczenie wypadkowe finansuje Państwowy Fundusz 
Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych. Osoba ubezpieczona w tym 
przypadku finansuje część składki na ubezpieczenie rentowe. 

• Jestem osobą niezdolną do pracy w związku ze znacznym stop
niem niepełnosprawności. Nie mam prawa do renty inwalidzkiej, 
bowiem brakowało mi lat pracy. Otrzymuję z opieki społecznej 
zasiłek stały. Kto powinien opłacać składki na ubezpieczenia- ja czy 
opieka? 

Składki na ubezpieczenia emerytalne i rentowe za osoby pobierają
ce stały zasiłek bądź gv.,mantowany zasiłek okresowy z pomocy społecz
nej w całości finansowany jest przez ośrodki pomocy społecznej. 

JOANNA KOBUS 

szyscy lu • ze 
( ... ) Polityczna droga do kariery 

w towarzystwach emerytalnych 
często rozpoczynała się od PZPR
owskich gabinetów, przy czym w 
większości są to osoby kierujące 
niegdyś peerelowską gospodarką. 
Choć nielicznie, ale pojawiają się 
również sympatycy rządzących dziś 
ugrupowań. 

Od Boniego 
do doradców Kaczmarka 

W radzie nadzorczej Powszech
nego Towarzystwa Emerytalnego 
PBK SA zasiada Andrzej Wieczor
kiewicz, podsekretarz stanu w 
URM i pełnomocnik prezesa Rady 
Ministrów ds. inwestycji zagranicz
nych w czasie 4 lat rządów koalicji 
SLD-PSL. Inny członek rady, Tade
usz Wnuk, był w latach 1979-1985 
wicewojewodą katowickim. W za
rządzie zasiada Wojciech Połeć, 

który był pracownikiem Wydziału 
Ekonomicznego KC PZPR od 1985 
roku do momentu zlikwidowania 
partii oraz Henryk Chmielak od po
czątku lat 70. do 1981 roku związa
ny z Wyższą Szkołą Nauk Społecz
nych przy KC PZPR. Chmielak, 
który został prezesem PTE PBK 
SA, był wiceministrem finansów w 
rządach Hanny Suchockiej i Walde
mara Pawlaka. Założycielami To
warzystwa są Powszechny Bank 
Kredytowy, Górnośląski Bank Go
spodarczy, Towarzystwo Ubezpie
czeniowe PBK. 
Członkiem rady nadzorczej PTE 

Dom został Jan Waga, w Jatach 
1978-1986 pracownik Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Katowi
cach. Obecnie Waga jest m.in. pre
zesem Kulczyk Holding. W radzie 
nadzorczej jest również Michał 
Bon.i z Unii Wolności, były minister 
pracy w rządzie Jana Krzysztofa 
Bieleckiego, a obecnie szef gabine
tu politycznego ministra pracy Lon
gina Komołowskiego. Boni związa
ny jest także z agencją reklamową 
Profile, podwykonawcą zleconej 
przez rząd kampanii reklamującej 
reformy, w tym emerytalną. ( ... ) 

Kariery z lat 80. 
Prezesem PTE Nationale Neder

landen SA, założonego przez ING 
Continental Europe Holdings i 
Bank Śląski,jest Marian Czakański, 
który w latach 1981-87 był doradcą 
wiceprezesa Rady Ministrów odpo
wiedzialnym za sprawy gospodarki i 
handlu zagranicznego. Czakański 
zajmował się wówczas przygotowy
waniem dwustronnych umów z ów
czesnymi głównymi partnerami 
handlowy'ini PRL. ( ... ) Prezes Cza
kański pracował następnie w PKO 
SA (zarząd) oraz TU Nationale Ne
derlanden Polska. W radzie nadzor
czej zasiada prof. Jerzy Hausner, 
członek PZPR do 1989 roku, a w 
Jatach 1994-1996 pracownik URM, 
pełnomocnik rządu ds. reformy za
bezpieczenia społecznego w rządzie 
Włodzimierza Cimoszewicza. Hau
sner był również członkiem Komi
tetu Politycznego Rady Ministrów. 

PTE BIG Banku Gdańskiego SA 
zostało założone przez B l G Bank 
Gdański i Eureko BY. Ponieważ 
fundusz zakładał BIG Bank Gdań
ski, w związku z tym w jego radzie 
nadzorczej znalazł się prezes banku 
Bogusław Kott. W latach osiem
dziesiątych Kott był dyrektorem 
Departamentu Handlu Zagranicznego 
Ministerstwa Finansów. Jego kompe
tencjom podlegały tak istotne sprawy, 
jak nadzór nad spółkami polonijnymi, 
nad złotym dewizowym i rublem 
transferowym oraz eksport wewnętrz
ny. Wśród założycieli BIG były firmy 
i fi.mdacje, w których zasiadali dzisiej
si liderzy SLD. 

Solorz i Bykowski 
Towarzystwo emerytalne PTE 

Polsat SA zostało założone przez 
Polsat, którego właścicielem jest 
Zygmunt Solorz, PAI-media, Tota
lizator Sportowy i Invest Bank. W 
jego radzie nadzorczej znalazł się 
Zygmunt Niewiada, który zaczynał 
karierę zawodową w Jatach I 965-
1972, kiedy pracował w Komitecie 
Dzielnicowym PZPR w Poznaniu, a 
od 1991 roku jest wiceprezesem In-

Zurich Financial Services Group 
w rankingu europejskich firm ubeąJieczeniowych 

Działalność Zurich Finan
cial Services Group koncen
truje się na czterech głów
nych dziedzinach: ubezpie- • 
czeniach majątkowych, ubez
pieczeniach na życie, rease
kuracji i zarządzaniu aktywa
mi. W Europie firma zajmuje 
trzecie miejsce w rankingu 
towarzystw ubezpieczenio
wych, na świecie jest czwar
tą firmą ubezpieczeniową i 
szóstą pod względem warto
ści zarządzanych aktywów. 
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ZURICH 
SOLIDARNI 

Ranking europejskich towarzystw ubezpieczeniowych 
sporządzony według składki przypisanej brutto 
w roku 1997 

towarzy1two lhc11 ~kładka nrtYpumna brutt" 

Allianz 
AXA 

Zurich Financial 
Services Group 

Generali 
CGU 
CNP 

Winterthur 
ING (m.in. 
Nationale 

Nederlan.den) 
RSA 

Prudential 

Niemcy 
Francja 

Szwajcaria 
Włochy 

Wielka Brytania 
Francja 

Szwajcaria 

Holandia 
Wielka Brytania 
Wielka Brytania 

w milłaraach USD 
60 
,52 

44 
34 
26 
19 
18 

18 
17 
17 

Żródlo: Goldman Sachs Investment Research 

1 O największych instytucji 
finansowych Europy 
(stan na grudzień 1998 
w mld NLG) 

~Allianz 
2 Lloyds TSB 
3 HSBC 

- 144,6~ 
130,7491 

125,0241 
120,088 4 Aegon 

5 UBS 
6 Zurich/ BAT 
7 ING Group 

(w tym m.in. 
Nationale-Nederlanden) 

8 AXA-UAP 
9 Credit Suisse 

10 Munich Re 

NLG - guldeny holenderskie 
1 USD= 1,96 NLG 

114,784 
102,3541 
99,453 

78,183 
73,432 
72,131 

Źródło: ING BSK Asset Management 

.. 

n duszy 
vest Banku, który jest kontrolowa
ny przez Piotra Bykowskiego (biz
nesmena kojarzonego z PSL). W 
firmach Bykowskiego pracowało 
wielu PSL-owskich ministrów, 
m.in. Jacek Buchacz i Lesław Pod
kański. 

W rad21e jest również Marek Ta
łasiewicz, w latach 1990-1998 wo
jewoda szczeciński i Czesław 
Gawłowski, w Jatach 80. doradca 
pełnomocnika rządu ds. reformy 
gospodarczej, a od 1991 roku w za
rządzie zakładanego przez PZPR 
Łódzkiego Banku Rozwoju (po 
ogłoszeniu upadku banku został on 
przejęty przez BIG SA). 
Gawłowski był również dyrekto

rem w Banku Handlowym i praco
wał w Agrosie i Stalexporcie. Tota
l i zator w radzie nadzorczej repre
zentuje Sławomir Sykucki, były 

prezes fundacji „Mierki" zarządza
jącej majątkiem byłego ZSMP (był 
szefem zarządu dzielnicowego 
ZSMP na warszawskim Żoliborzu). 
Sykuckiego na dyrektora Totaliza
tora nominował premier Józef 
Oleksy. W 1988 roku był udziałow
cem i prezesem zarządu założonej 
przez ZSMP spółki ZAM.( ... ) 

Allianz z Rejentem 
Prezesem zarządu PTE Allianz 

SA jest Witold Koziński, od począt
ku lat 70. pracownik NBP, a od 
1992 do 1998 r. wiceprezes. Koziń
ski był również prezesem Gecoban
~u. W radzie nadzorczej jest Jan 
Rejent, długoletni pracownik Mini
sterstwa Pracy i Ministerstwa Han
dlu Zagranicznego ( 1973-198 l ), 
pracownik Budimeksu w Libii, a od 
1984 do 1991 r. wicedyrektor depar
tamentu w Ministerstwie Finansów. 
W marcu 1990 r. był oddelegowany 
na rok do pracy w londyńskim od
dziale FOZZ. Rejent był od 1992 
roku członkiem zarządu Pierwszego 
Komercyjnego Banku w Lublinie, 
założonego przez Davida Bogatina, 
po którego ekstradycji do USA zo
stał zarządcą komisarycznym, a na
stępnie prezesem PKB w Lublinie. 

ZChN i związki 
( ... ) W Zurich Solidarni udzia

łowcem jest związek zawodowy 
„Solidarność", udziałowcami są po
średnio Zurich Insurance Company 
i NSZZ „Solidarność". Liderzy 
związku nie zdecydowali się objąć 
stanowisk, a reprezentantem „S" są 
osoby nie pełniące politycznych 
funkcji i związane raczej ze struktu
rami gospodarczymi. W radzie nad
zorczej związek reprezentują trzy 
osoby. Jest wśród nich Leszek Jan
kowski, skarbnik ,,s'', Andrzej Spi
ker, związany z Funduszem Gospo
darczym „S", a w 1990 roku szef 
kampanii radiowej Lecha Wałęsy, 
oraz Marcin Zieleniecki, specjalista 
w biurze prawnym KK „S". W PTE 
Commercial Union prezesem jest 
Zygmunt Kostkiewicz, na początku 
lat 80. członek władz NZS Uniwer
sytetu Warszawskiego, w latach 
1989-199 l dyrektor zespołu do
radztwa gospodarczego przy Fun
dacji Obywatelskiej. W czasie ob
rad „okrągłego stołu" brał udział w 
pracach podstoi ika ekonomicznego 
po stronie „S". 

RAFAŁ KASPRÓW 
,,Rzeczpo.,po/ita", 27 .,·tycznia 1999 r. 
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Szanowna Pani 
Barbara Szczepu/a 
Prezes Oddziału Gda,iskiego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich 

W dniu 11.()3.1999 ,: Telewizja 
Polska w programie lokalnym o 
godz. 17.30wyemitowala „Ko.§ć nie
zgody". Redaktor .Janusz Tms - au
tor programu - przeprowadził roz
mowę z sędzią Andrzejem Węglow
skim któremu nasze frodowisko za
rzuc~ wydawanie wyroków w latach 
1982-88 z naruszeniem niezawisłości 
sędziowskiej. Zdaniem większości z 
nas, program ten przed<;tawiał sę
dziego Andrzeja Węglowskiego w 
taki sposób, aby pomóc mu odeprzeć 
oczywiste zarzuty. Do programu nie 
zaproszono żadnego ze skazanych 
przez sędziego. Redaktor Janusz 
Trus nie zapoznał się przed progra
mem z „dorobkiem partyjnym" z lat 
80. sędziego Andrzeja Węglowskie
go. Jego wiedza była oparta raczej 
na .ry,ywkou,ych informacjach pra
so.rych. Nie przeczytał także żadne
go z uzasadnie11 l4'.,Yroków .rydanych 
przez sędziego Andrzeja Węglow
skiego w sprawach politycznych. Ten 
program z założenia (i z nazwy) ma, 
przedstawiać dwie strony konfliktu. 
W tym v1,ypadku tak się nie stało. 

W dniu 12.03.1999 ,. złożyliśmy 
protest w tej sprawie do dyrektora 
Ofrodka Telewizji Polskiej w Gda,i
sku. Jego odpowiedź z dnia 
18. 03.1999 r. jest, naszym zdaniem, 
lakoniczna, odrzucająca nasz zarzut i 
lekceważąca nasze środowisko. Uwa
żamy, że trzeba obiektywnie przedsta
wić .fimkcjonowanie l1,ymiaru spra
wiedliwości w latach 1981-89. Nie 
zgodzimy się, aby popnez takie audy
cje w Telewizji Gdańskiej gl01yfiko
wano sędziów służących systemowi i 
pogardzano tymi, którzy walczyli o 
wolną i demokratyczną Polskę. 

W załączeniu przesyłamy oba pi
sma. Możemy także udostępnić kase
tę z nagraniem spornej audycji. Pro
simy Zarząd Oddzinłu o zajęcie sta
nowiska, czy ta audycja była obiek
tywna? Czy zachowano staranno!,ć i 
uczciwo.fć dziennikarską? Czy dyrek
tor Ofrodka Telewizji Polskiej w 
Gdańsku odpisując na nasz protest 
zachowa! bezstron11ość? Naszym 
zdaniem staną! on l1,yraźnie po stro
nie autora audycji. a tym samym po 
stro11ie sędziego Andrzeja Węglow
skiego. 

Z poważaniem 
Czesław Nowak 

prezes Stowarzyszenia „Godność" 
Gdwisk 23.03.1999 

· Biura parlamentarne Av,JS 
! • Gdańsk, Wały Piastowskie 24 (I piętro) 

Marszałek Sejmu Maciej Płażyński, tel. 305-34-15 
Poseł Marek Biernacki, tel. 305-34-12 
Posłanka Ewa Sikorska-Trela, tel./fax 305 34 19, tel. 305-34-17 

,, Poseł Tadeusz Kilian 
I Senator Edmund Wittbrodt, tel./fax 305-34-11 

Poseł Jacek Rybicki, tel ./fax 305-34-11 

I 
11 

• Biura poselskie Jana Kulasa, Tczew, ul. Podmurna 11, Starogard Gd., 
. • al. Wojska Polskiego 34, tel. 562-21-55 
: • Biuro poselskie Antoniego Szymańskiego, Gdańsk, Jaśkowa Dolina 47 /1 A, 

I 
tel. 341-14-90 

. 

• Biuro poselskie Franciszki Cegielskiej, Gdynia, ul. Abrahama 4/2, tel. 661-78-
68 lub 39, UM, tel. 620-36-15 

0 • Biuro poselskie Jerzego Budnika, Wejherowo, pl. J. Wejhera, 
I tel. 672-77-00, UM, tel. 672-13-17, 
l. • Biuro poselski~ Doroty Arciszewskiej, Gdynia, ul. A~r~han:a 9/3, tel. 661-16-06, 
f • Biuro poselskie Aleksandra Halla, Sopot, ul. Kosc1uszk1 16, tel. 550-22-65 

Krzyżówka 
z łysym na niebie · 
POZIOMO: 
1) jedna wiosny nie czyni, 6) wróżba, 
15) dawniej nieszczęśliwy rok przypa
dający co 7 lat, 16) zwrot przejęty z ję
zyka starogreckiego, 17) podziemna ko
lejka, 18) część wędki, 21) kosmetyk, 
24) władca absolutny, 26) uroczyste 
przyrzeczenie, 28) potrawy wielkanocne 
w koszyczku, 29) własnoręczny podpis, 
30) upiększenie twarzy kobiety, 31) fikus 
PIONOWO: 
1) niezbędne na wielkanocnym stole, 
2) achtel, 3) bubel w świecy, 4) daw
niej wieczorna zabawa, 5) pomieszcze
nie w którym opracowuje się film, 
7) moneta Charona, 8) zboże jare, 
9) święcisz ją w Niedzielę Palmową, 
1 O) malowane jajko, 11) duże drzwi, 
12) łysy na niebie, 13) zagroda, 
14) stempel, 19) Bartosiewicz, piosen
karka, 20) kańczug, 22) pływa w barsz
czu, 23) szarak, 25) pływający miecz
nik, 27) Zbigniew Boniek. (kas) 

• • • Rozlosowaliśmy nagrodę za rozwiąza-
nie Krzyżówki z jeziorem w pobliżu 
Chojnic (z nr. 2/99). Hasło - ,,Zurich 
Solidarni" Nągrodę otrzymuje pani 
RENATA SLIWINSKA Z GDANSKA. Na
grodę można odebrać w pok. 105 w bu
dynku „S" (Gdańsk, Waf'/ Piastowskie 24) w 
godz. 10-17. Gratulujemy! 

I 
2 
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Sprostowanie 
W artykule Angielskie tabliczki 

i pol5kie problemy, opublikowanym w 
poprzednim numerze ,,Magazynu So
lidarność" znalazły się nieścisłości. 

1. Niektóre grupy zawodowe 
uzyskały od pracodawcy zobowią
zanie podwyżek procentowych za
miast kwotowych. 

2. Komisji Zakładowej nie udało · 
się wynegocjować zwiększenia za
siłków chorobowych. 

3. Liczba 33 planowanych zwol
nie11 dotyczy jedynie członków „S". 

Wszystkich zainteresowanych 
przepraszamy. Cl 

Kasa Chorych nie wie 
W marcowym numerze „Maga

zynu" zamieściliśmy wykaz niepu
blicznych zakładów opieki zdro
wotnej, które podpisały urnowy z 
Pomorską Kasą Chorych. Wykaz 
stanowił fragment komputerowej 
bazy danych kasy. Z przykrością 
odnotowaliśmy, że znajdują się w 
nim błędy. Przychodnia „Pmtus" z 
Nowego Portu nie świadczy bo
wiem usług stomatologicznych, nie 
można też skorzystać z bezpłatnych 
porad dermatologa i psychiatry. 
Oferuje ona jedynie podstawową 
opiekę zdrowotną. Jak poinformo
wali nas lekarze z „Portusa", Kasa 
Chorych nie była zainteresowana 
usługami specjalistów, które świad
czone są wobec tego odpłatnie. W 
bazie danych znalazł się także zły 
adres przychodni. Podajemy właści
wy: Gda{1sk - Nowy Port, ul. Wy
zwolenia 48. (jw) 

Zmiana godzin pracy 
Informujemy, że zmieniły się go

dziny pracy biura poselskiego AWS 
Jana Kulasa w Starogardzie Gd . 
przy al. Wojska Polsl<iego 34. 

Biuro teraz jest czynne w ponie
działki, środy i w czwartki w godz. 
14-16.30. Telefon do biura: 
562-21-55. 

Cl 

CZYTELNICY I MY 

INFORMATOR 
- ----

Zarząd Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność" 
ul. Wały Piastowskie 24, 80-855 Gdańsk · 

- - -

Przewodnicz c I sekretariat 
Członkowie prezydium 

Kadry 

Księgowość i kasa 

Administracja budynku i rezerwacja 
sali „Akwen" 
Fundacja „Archiwum Solidarności" 
Dział Kontaktów z KZ 

Radca prawny 
,,Magazyn Solidarność" 

llział Szkoleń 

Biuro Konsultacyjno-Prawne 

Komisja Terenowa Emerytów i Renci
stów, pn., śr. i czw. 9.30-15.3Q 
Reg. Sekcja Emerytów i Rencistów 
Komisja Rewizyjna ZR „S" 
Ośrodek Prac Społeczno-Zawodowych 
Biuro Pracy 

Reg. Sekcja Służby Zdrowia 
Reg.Sekcja Oświaty i Wychowania 
Reg. Sekcja Osób Niepełnosprawnych 
Okręgowa Sekcja Kolejarzy, 
Gdańsk, ul. 3 Maja 25 
Zarząd Główny Związku Solidarności 

Kombatantów oddz. Gdańsk 
Redakcja „Przeglądu Oświatowego" 

Spółka z o.o. ,,Akwen" 

Drukarnia „Akwen" 
Ośrodek Nieinwazyjnej Diagnostyki 
Kardiologicznej 

pokOJ 

107 
107 

124 

122 

112a 
105 

105 
112,114 

117 

105 

119a 
120 
113 
113 
14 

116a 
11 8 
120 

10 
119 

121 

32 

104 

Biura oddziałów Zarz du Regionu 
Gdynia, ul. Abrahama 82/86 
Kartuzy, ul. Dworcowa 1 
Starogard Gd., al. Wojska Polskiego 13 
Tczew, ul. Podmurna 11 
Kościerzyna, ul Mała Młyńska1 O 
Puck, ul. Sambora 16 
Wejherowo, ul. Pucka 10A 
Pruszcz Gdański, ul. Chopina 12 
Chojnice, ul. 31- Stycznia 56 

7 

i<1er. (0-53) 

8 

fax telefon 

301-88-54 308-43-52 
308-42-60 
308-43-61 
308-42-89 
308-42-97 
305-54-80 
308-43-16 
346-21-74 
346-22-12 
308-42-50 
308-43-05 

301-04-44 301-04-44 
308-44-54 
308~2-74 

301-71-211 301-71-21 
308-42-72 
305-54-79 
308-42-76 
308-44-69 
305-55-12 

308-43-71 
308-42-70 
308-43-02 
308-43-40 · 
301-34-67 
308-43-47 

308-43-93 
305-71-72 

308-35-73 308-32-62 

308-44-40 
305-54-72 l~ . , 

.. l l 

305-81-83 
308-44-00 
308-44-01 
301-06-22 
308-44-50 

620-61-82 620-61-82 
681-31-00 681-31-00 
562-22-20 562-22-20 
531-29-96 531-29-96 
686-44-26 686-44-26 
673-16-15 673-16-15 
672-37-76 672-37-76 
683-30-11 683-30-11 

17-20-01 17-20-01 
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I Pielgrzym~a" 
NSZZ 

23-24 kwietnia 1999 r. LICHEŃ 

Zaproszenie na pielgrzymkę 
Krajowy duszpasterz ludzi 
pracy ks. abp Tadeusz Gocłow
ski oraz przewodniczący KK 
NSZZ „Solidarność" Marian 
Krzaklewski zapraszają do 
sanktuarium Bolesnej Królo
wej Polski w Licheniu na 
ogólnopolską uroczystość 
odsłonięcia pomników Sługi 
Bożego ks. Jerzego Popiełusz
ki oraz powstania NSZZ 
,,Solidarność". 

Program uroczystości: 
23 kwietnia 1999 r. 
18.00 - msza św. przed obrazem 

Matki Boskiej Licheńskiej Bolesnej 
Królowej Polski (Kościół św. Doro
ty), koncelebrze przewodzi ks. pra
łat Antoni Łassa, homilię wygłosi 
ks. prałat Stanisław Waszczyński 

19.30 - otwarcie wystawy o ks. 
Jerzym (kaplica Narodzenia Pań
skiego w bazylice) 

20.00 - Droga Krzyżowa (plac 
przed bazyliką) 

24 kwietnia 1999 r. 
9.15 - koncert pt. ,,Prawda nas 

wyzwoli" (Kaplica Matki Boskiej 
Często_chowskiej) recytuje Gustaw 
Holoubek, na fortepianie gra Wal
demar Malicki 

1 O.OO _: koncert pieśni patriotycz
nych (plac przed bazyliką) Chór 
Camerata Kolegium Nauczyciel
skiego i Wyższej Szkoły Zawodo
wej oraz Cantica Państwowej Szko
ły Muzycznej w Koninie pod dyrek
cją Czesława Fiałkowskiego. Orkie
stra górnicza KWB „Konin" pod 
dyr. Wojciecha Jankowskiego 

11.00 - wykład ojca Krzysztofa 
Madeli, jezuity 

REKLAMA···························· 

Agent Generalny Armatora · 
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OFERUJE REGULARNE PRZEWOZV KONTENEROWE 
POLSKA • AZJA {łNDłEIDALEKł WSCł . O) 
POLSKA~ USA (WSCH. WYBRZEżE$ z.AT. MEKSYKANhl<A) 
POLSKA • AUSTRALIA 
POLSKA-MORZEŚROOnEMNE 
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teł. +58 62721 1--. ~o 
ciX +58 621741 1, 6203049 
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12.00 - uroczysta msza św. kon
celebrowana przez duszpasterza lu
dzi pracy ks. abpa Tadeusza Go
cłowskiego i ordynariusza diecezji 
włocławskiej ks. bpa Bronisława 
Dembowskiego 

13.30 - odsłonięcie pomników 
Sługi Bożego ks. Jerzego Popiełusz
ki i pomnika powstania „Solidarno
ści" 

o 

Adres wydawcy: 
Zarząd Regionu Gdańskiego NSZZ 
,,Solidarność" 

• 80-855 Gdańsk 
ul. Wały Piastowskie 24 
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Archiwum 

" s" 

Imponująca kolekcja 
Archiwum „Solidarności" 
Zarządu Regionu Gdańskiego 
wzbogaciło się o nowe zbiory. 
Pani Łucja Zieman przekazała 
kolekcję znaczków do przypi
nania oraz ulotek, zbieranych 
w latach 1980-89 przez jej 
męża, pracownika Portu 
Gdańskiego. 

- To prawdopodobnie najwięk
sza kolekcja w Polsce - mówi szef 
archiwum Bogusław Gołąb. Plasty
kowych i metalowych znaczków 
jest ponad osiemset. Są związane z 
„Solidarnością", organizacjami 
związkowymi z różnych zakładów 
pracy i regionów, ale także z Katy
niem, organizacjami kombatancki-

Pani Łucja Zieman z częścią swojej kolekcji 

mi 1 niepodległościowymi . Jak 
mówi Pani Łucja, Edmund Zieman 
bywał niemal codziennie w koście
le św. Brygidy, gdzie spotykał się z 
podobnymi kolekcjonerami z całej 
Polski. Tam też wymieniał znaczki i 
stąd w jego kolekcji tyle okazów z 
różnych regionów kraju. - Mąż o 
mało nie został postrzelony w Gdyni 
w grudniu 1970 roku. Planował po
wiesić wszystkie znaczki w domu, w 
specjalnej ramie, ale jakoś nigdy do 
tego nie doszło i przeleżały do dzisiaj 
w tapczanie. Teraz, po śmierci męża 
postanowiłam przekazać je „Solidar
ności" - mówi Pani Łucja. Poza 

paczkami przekazała także ogromny 
zbiór podziemnych ulotek i gazetek 
,,S" Portu Gdańskiego, Zarządu Re
gionu Gdańskiego, a także zakładów 
pracy z Bydgoszczy. (jw) 
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